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Z udziałem N. Ceausescu w Buka 
reszcie odbyło się uroczyste zgro­
madzenie poświęcone 65 rocznicy 
powstania Rumuńskiej Partii Komu 
nistycznej. W przemówieniu akolici 
naści owym przy wódca rum uński 
przypomniał historię RPK oraz pod 
Cumował osiągnięcia kraju w la­
tach socjalizmu. Podkreślił, że ko­
nieczne jest nieustanne doskonale 
nie form zarządzania i planowa­
nia, likwidowanie przestarzałych i 
wprowadzanie nowych dziedzin dzia 
łalności.

Japonia dystansuje się 
od deklaracji szczytu

Rząd japoński ponownie zdystan 
sował się od przyjętych przez to­
kijski szc2yt siedmiu państw za­
chodnich deklaracji ,,antyterrorysty 
cznej" przewidującej cala serię dy 
skryminacyjnych posunięć przeciw­
ko państwom oskarżonym przez Za 
chód, a zwłaszcza USA o popiera 
nie terroryzmu.
jgarnapananmmmmmi

Pierwsze posiedzenie ogólnopolskiego komitetu

By sprawa tradycji grunwaldzkiej
żyła w świadomości narodu

W Sali Kolumnowej Sejmu odbyło się wczoraj pierwsze posiedzenie 
Ogólnopolskiego Komitetu Grunwaldzkiego, powołanego przed trzema 
miesiącami przez Radę Krajową PRON.

Komitet przyjął program dzia­
łania, regulamin oraz wyłonił swo 
je główne komisje. Otwierając 
obrady przewodniczący komitetu 
Kazimierz Bareikowski powie­
dział m. in,: Bierzemy na sie­
bie obowiązek dbałości o to, by 
sprawa tradycji grunwaldzkiej 
trwale żyła w świadomości naro­
du polskiego. Duma z tej karty 
historii jest uzasadniona, ale nie 
ma nic wspólnego z nacjonaliz­

mem, W bitwie grunwaldzkiej z 
ogromną ostrością uwidoczniła 
się siła i zdolności ówczesnego 
państwa polskiego. Zwycięstwo 
grunwaldzkie było owocem mą­
drej myśli politycznej i ogromnej 
pracy. (...) Powinniśmy też parnię 
tać o bieżących potrzebach wy­
chowawczych oraz liczyć się z fak 
tem, że w roku 2010 przypadnie

(dokończęnk- na sir. 2)

Uroczysta 
odprawa wart
w Warszawie

W 41. roeińicę lozgromięhio 
hitlerowskkh Ni*mi*c no pla­
cu Zwycięstwo w Wantowi« 
odbyła się wczoraj uroczysto 
odprawo wart garnizonu m. $t. 
Warszawy. No płycie Grobu 
Njętnonogo Żołnierza - w hoł 
dzie poległym bohaterom walk
0 wolność i niepodległość Pot 
ski - złożono wieniec «.Od na 
rodu“.

Oddano salut artyleryjski - 
24 salwy armatnie.

Końcowym akcentem uroczy 
stości, w której uczestniczy) 
Wojciech Jaruzelski, była defi 
lada pododdziałów reprezentu 
jących rodzaje sił zbrojnych, 
wojsk i służb.

Na tysiącach cmentarzy w 
całym kraju, obok grobów poi 
skich, znajdują się mogiły po 
nad 600 tys, żołnierzy radziec 
kich, poległych w walce o wol 
ność naszej ojczyzny. Im rów 
nież społeczeństwo oddało hołd
1 cześć z okazji 41. rocznicy 
zwycięstwa nad niemieckim fa 
szyzmem.

Na cmentarzu Mauzoleum 
Żołnierzy Armii Radzieckiej, 
w obecności kompanii repre­
zentacyjnej WP wieńce pod 
pomnikiem złożyli członkowie 
kierownictw partii i stronnictw 
politycznych, rządu, przedsta 
wiciele organizacji kombatanc 
kich, młodzieżowych i zakła­
dów pracy.

Koszalin Słupsk
(Inf. wł.) 41 lat minęło od pa­

miętnego 9 maja 1945 roku, któ­
ry zapisany został na kartach hi 
storii jako Dzień Zwycięstwa 
uad faszyzmem. Nawiązujące do 
tej daty. a także do obchodów 
Międzynarodowego Roku Poko­
ju, cdlbyło się wczoraj w Kosza­
linie wspólne posiedzenie Woje­
wódzkiego Komitetu Pokoju, Za 
rządu Wojewódzkiego ZBoWiD, 
Związku Inwalidów Wojennych, 
Związku b. Z-olnierzy Zawodo- 
wych, socjalistycznych związków 
młodzieży polskiej. W posiedze­
niu uczestniczyli kombatanci i 
weterani, młodzież szkół śred­
nich, harcerze. Obecni byli: I se­
kretarz KW PZPR Eugeniusz Ja 
kubaszek, prezes WK ZSL, prze 
wodniczący WRN Jan Kapica,

(dokończenie na sir. 2)

(Inf. wł.) W woj, słupskim uro 
czystości upamiętniające Dzień 
Zwycięstwa zainaugurowało spot­
kanie kilkudziesięcioosobowej gru 
py Polaków byłych żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej z I sekretarzem 
KW PZPR Zygmuntem Czarza- 
stym i konsulem Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Gdańsku Ale 
ksandrem Zaborskim, które zorga 
nizowano w słupskim WDK, stara 
niem Komisji Braterstwa Broni 
ZW TPPR i ZW ZBoWiD.

Tego dnia odbyło się wiele spot 
kań i patriotycznych manifesta­
cji społeczeństwa.. Manifestacja 
odbyła się m. in. w Krępie Ka­
szubskiej, w gminie Nowa Wieś 
Lęborska, na cmentarzu, gdzie spo 
czywają prochy kilku tysięcy wię 
źniów obozu koncentracyjnego

(dokończenie na st r. 2)

V

Ik
Święto CSRS — 
gratulacje 2 Polski

Z okazji święto narodowage 
CSRS, 41 rocznicy wyzwolenia Cze 
choslowacji przez Armię Radziecką 
- I sekretarz KC PZPR, W. Jaru­
zelski i Zb. Messner przesłali depe 
sre gratulacyjną do G. Husaka i 
L. Sztrougala. W imieniu narodu 
polskiego, KC PZPR Rady Państwa 
i rządu PRL - przekazują w niej 
najwyższym władzom CSRS i brat­
nim narodom CSRS przyjacielskie 
pozdrowienia i najlepsze życzenia 
dalszych osiągnięć w budownictwie 
socjalizmu.

Radziecka delegacja 
w woj. katowickim

Biuro Polityczne KC KPZR 
w rejonie elektrowni

oceniło sytuację
W

Moskwa (PAP). Biuru Politycz 
ne KC KPZR rozpatrzyła spra 
wozdanie komisji rządowej na 
temat przebiegu prac przy usu- 

f w ani u skutków wypadku w Czer 
nobylskiej Elektrowni Atomowej. 
Wskazano że komisja a także 
terenowe organa partyjne i pań­
stwowe sprawnie podejmują nie­
zbędne przedsięwzięcia zmierza­
jące do przezwyciężenia na­
stępstw awarii. W skomplikowa­
nej sytuacji — stwierdzono — 
obywatele radzieccy przejawiają 
wysoki poziom świadomości', wy­
trwałość i odwagę.

KC KPZR Prezydium Rady 
Najwyższej Rada Ministrów 
ZSRR i WCRZZ podjęły uchwa 
łę w sprawie warunków wyna­
grodzenia i materialnego zabez­
pieczenia zatrudnionych w przed 
siębiorstwach oraz organizacjach 

, w strefie elektrowni. Przewiduje 
ona d c ci atik c we prized się. wzięcia 
zmierzające do zapewnienia pra­
cy ewakuowanej ćzarowo ludno­
ści; zrekompensowania jej ponie­
sionych strat. OkreVa też warun 
ki wynagradzania za prace zwią 
zane z likwidacją następstw wy­
padku. M. in. utworzone dodatko 
wy fundusz zachęt materialnych

Podczas drugiego dnia pobytu 
w woj. katowickim delegacja Ra­
dy Najwyższej ZSRR pod przewód 
nictwem sekretarza KC KPZR M. 
Zimionino gościła 9 bm. w Tychach. 
Po zwiedzeniu miasta uczestniczy­
ła w manifestacji pokojowej z o- 
kazji 41 rocznicy zwycięstwa nad 
faszyzmem, Deputowana do Rady

Dyrektor MAEA
Moskwał PAP). Agencja TASS 

opublikowała wczoraj komunikat 
o wizycie dyrektora generalnego 
Międzynarodowej Agencji Ener­
gii Atomowej (MAEA) HANSA

Najwyższej ZSRR tkaczka z Kom- BLIXA, który przebywał w 
binatu Bawełnianego Sm. F. Dzier- Związku Radzieckim w dniach 
żyńskiego - N. Orłowa przekazała 5—9 bm.
obecnym serdeczne pozdrowienia z W toku wizyty H. Blixowi i 
okazji Dnia Zwycięstwa od całego towarzyszącym mu specjalistom
narodu radzieckiego.
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Nie nowina, głupi mądrego
przegadał.

i Ignac v Krasicki)
somit a

Imieniny — Antoniego. Izydora
;19D7 — amerykańskie oomńowce 

dogami ty pierwszego nalo­
tu na wietnamski port Iłuj- forig

J941 zastępca Hitlera, K. Hess 
wylądował w Szkocji.

1.940 — Niemcy Iw.tlt-rowjsk-h- zaata­
kowały Holandię. Belgię i 
l.uksettvlntrg

udostępniono informacje dotyczą 
ce wypadku w Czarnobylskiej 
Elektrowni Atomowej. Przedysku 
towano zagadnienia związane ze 
zwiększaniem bezpieczeństwa e- 
nergetyki nuklearnej przez roz­
szerzanie międzynarodowej współ 
pracy i wzrost roli MAEA w tej

Eksperci radzieccy przedstawili 
wysłannikom MAEA dokładny 
opis awarii czwartego bloku ener 
getycznego siłowni, a także przed 
sięwzięć podjętych w celu usu­
nięcia skutków^ wypadku.

H. Blix oraz towarzyszące mu 
osoby przyjęli zaproszenie do od 
wiedzenia rejonu czernobylskiej 
elektrowni, gdzie uzyskali dodat­
kowe informacje na temat sytua 

. cji na terenie siłowni oraz przed 
sięwzięć podejmowanych w celu 
usunięcia następstw awarii.

Na prośbę dyrektora general­
nego MAEA strona radziecka wy 
raziła gotowość udostępnienia 
kompletnych informacji na temat

dla załóg przedsiębiorstw i in­
stytucji które pracują w stre­
fie elektrowni. Wyasygnowano 
środki na jednorazowe zasiłki, 
zakup odzieży i innych przed mi o 
tów powszechnego użytku dla 
ewakuowanych obywateli, a tak­
że na opłacenie za nich żywności 
i kosztów transportu. Podjęto 
decyzje, że zasiłki z tytułu pozo 
stawania bez pracy, w związku 
7 wypadkiem lub likwidacją je­
go następstw będą wypłacane 
w wysokości średniej płacy mie 
sięcznej niezależnie od stażu i 
miejsca pracy.

w ZSRR
dyskutowane na naradzie eksper­
tów w dziedzinie bezpieczeństwa 
nuklearnego w celu umożliwienia 
krajom należącym do MAEA u- 
względnienia danych doświadczeń 
z myślą o zwiększeniu bezpieczeń 
stwa energetyki nuklearnej.

Strona radziecka gotowa jest 
przedstawić MAEA informacje o 
poziomie radiacji z punktu po­
miarowego, znajdującego się w 
odległości 60 km od elektrowni 
oraz z kilku innych punktów roz 
mieszczonych wzdłuż zachodniej 
granicy ZSRR w celu przekaza­
nia ich przez agencję odpowied­
nim organom narodowym zajmu-

Zadaniem wielkiej wagi jest rozwijanie i umacnianie 
samorządu pracowniczego, który tworzy poczucie auten­
tycznego współgospodarowanla i współodpowiedzialno­
ści załóg, pogłębia społeczny charakter władania środ­
kami produkcji, sprzyja efektywności gospodarowania, 
współkształtuje socjalistyczne stosunki pracy I zasady 
współżycia społecznego, Konieczne jest zwiększanie ro!i 
przedsiębiorstw i załóg w lokalnym środowisku społecz­
nym 1 miejscu zamieszkania, w działalności rad narodo­
wych i samorządu mieszkańców.

(Z projektu Programu PZPR)

Izrael grozi Syrii
Waszyngton. (PAP). Izrael przy­

gotowuje się do zbrojnego ataku 
na Syrię - podała w czwartek wie 
czarem amerykańska sieć teleiwizyj 
na CBS, powołując się na anoni­
mowe źródła wywiadowcze Zacho 
du.

CBS dodaje, ii przebywający z 
wizytą w USA izraelski minister o- 
brony Icchak Rabin miał oświad­
czyć przed rozmówcami amerykań­
skimi, iż „Izrael uderzy niebawem

na Syrię". Akcja Teł Awiwu miało 
by być odpowiedzią na rzekomy 
udział Syrii w próbie zamachu no 
samolot izraelskich linii lotniczych 
„El Al” 17 kwietnia w Londynie.

Przedstawiciel Ligii Arabskiej 
przy ONZ Clowis Maksud oskar­
żył Izrael, iż rozważa dokonanie 
agresji zbrojnej na Syrię oraz że 
przygotowuje Stany Zjednoczone, 
swego najbliższego sojusznika i 
poplecznika, na taką ewentualność.

Krowie czworaczki
Belgrad (PAP). KTOwie czworaczki 

należą do rzadkości. Nic więc dziw­
nego, że niemal cala prasa jugosło­
wiańska odnotowała, iż taki przy pa 
dek wydarzył się w gospodarstwie 
Ivane- Dragi ja, we wsi Zetkan, nie­
daleko Vrbovea. Na świat przyszły 
3 byczki i jedna jałówka. Krowa i

dziedzinie. awarii, które mogłyby być prze­ (dokończenie na str. 2) małe czują się dobrze.

Chile

Kolejne obławy
Imieniny 
\9T.t

NIUDZlhl.A
— Ignacego, Franciszka

*

parlament wf.N .ratyfikował 
układ u normalizacji uto- 
sunków między obu pań­
stwami niemieckimi,

I 15,39 uTtnia radziecka i oddzia­
ły mongolskie rozbiły woj- 
ska japońskie nad rzeką 
Cmuchyogol w Mongolii.

F.M4 ~ urodził się Salvador« Dali.
stynny malarz hiszpański. 

.Słońce wschodzi o 4.48, zachodzi0 20.18,

W województwach koszalińskim
1 słupskim przewidywane jest
dziś zachmurzenie umiarkowane z 
przelotnymi opadami deszczu, tem 
pe'atura od 8 do 16 stopni, wiatr 
słaby, zachodni. Jutro temperatu­
ra w ciągu dnia wzrośnie do 19
stopni i powinno być słoneczniej.

łs)

Hawana. (PAP). Jak donoszą i 
Chile, wbrew protestom społecząn 
stwa i potępieniu ze strony Kością 
(a. wojsko reżimowe kontynuowa­
ło brutalne obławy w ubogich dziel 
nicach Santiago, podczas których 
miejscowa ludność narażona jest 
na represje i napaści we własnych 
domach. W ciągu ostatnich dni 

wojsko i policja, w pełnym uzbroję 
niu najeżdżało siedmiokrotnie ro­
botnicze przedmieścia stolicy, oto 
kując ludność i wywożąc wszystkich 
mężczyzn, poddawanych następnie 
osobistej kontroli.

Z dramatycznym apelem o przer 
wonie brutalnych akcji przeciwko 
ludności wystąpił arcybiskup San­
tiago i głowa Kościoła chilijskie­
go, kardynał Juan Francisco Fre­
sno, który stwierdził, że stanowią 
one poważne pogwałcenie godno­
ści ludzkiej mieszkańców ubogich 
dzielnic.

Budżet USA

Odzieżowa Spółdzielnia Procy w Białogardzie za­
trudnia przede wszystkim kobiety. Każdego dnia 
szyją one 1000 koszul męskich, (kar)

Na zdjęć ach 1. Bogumiła Oleszkiewicz szyje ko­
szule. 2. Maria Raszpunda przyszywa guziki. 3. 
Halina Balińska pakuje gotowe koszule.

Fot K. Rataiczyb

Co czwarty 
na zbrojenia
Waszyngton (PAP). Izba Repie 

zentantów Kongresu USA uchwa 
liła projekt budżetu na rok fi­
nansowy 1987. Projekt przewidu­
je budżet w wysokości 994,2 mi­
liarda dolarów, z czego 285 mi­
liardów przeinacza się na wydał 
ki wojskowe. Budżet przewiduje 
deficyt w wysokości 137 miliar­
dów,, a więc mniejszy niż tego­
roczny, wynoszący około 200 mi­
liardów.

Przed kilkoma dniami Senat 
w którym przewagę mają repu­
blikanie uchwalił projekt bud­
żetu w wysokości 1000 miliar­
dów dolarów w którym na zbro 
jenia i wydatki wojskowe prze­
znaczono 30,1 miliardów. Stawia­
ny przez republikanów w Izbie 
Reprezentantów wniosek o prze­
znaczenie na wydatki wojskowe 
tej samej kwoty został odrzuco­
ny przez większość demokraty«.» 
rią.

Zarówno projekt Senatu jak 1 
Izby Reprezentantów odbiegają 
od. wniosku rządu Reagana: kto 
ry przewidywał wydanie na 
zbrojenia 320 miliardów. Uchwa­
lona przez Izbę wersja -budżetu 
utrzymuje wydatki wojskowe 

rnniei więcej na tym samym oo- 
•Honre co w roku bieżącym. Pro 
iekt budżetu przedłożone zosta­
nie na forum całego kongresu w 
przyszłym tygodniu,

r
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W. Jaruzelski przyjął
delegację Rady Najwyższej ZSRR

9. bm. I sekretarz KC PZPR W. JARUZELSKI przyjął delegację 
Rady Najwyższej ZSRR z sekretarzem KC KPZR MICHAIŁEM 
ZIMIANINEM przebywająca w Polsce na zaproszenie Prezydium 
Sejmu.

W. Jaruzelski wyrazi! zadowo­
lenie z owocnie rozwijających* się 
kentektów obu naszych parla­
mentów. Podkreślił, że wizyta 
radzieckich parlamentarzystów 
zbiegła się w czasie z obchodami 
4L rocznicy zwycięstwa nad fa­
szyzmem okupionego olbrzymimi 
ofiarami obu naszych narodów, 
zaś zrodzone we wspólnej walce 
polsko-radzieckie braterstwo bro 
ni legło u podstaw rozwoju na­
szej przyjaźni i wszechstronnej 
współpracy.

I sekretarz KC nawiązując do 
obrad XXVII Zjazdu KPZR pod­
kreślił historyczne znaczenie jego 
uchwał, które wnoszą do dorobku 
myśli marksistowsko-leninowskiej

wiele cennych nowatorskich ro2 
wiązań. Stwarzają też nowe sil­
ne impulsy dla dalszego rozwoju 
wszechstronnej współpracy mię­
dzy PRL i ZSRR. Mówiąc o przy 
gotowaniach do X Zjazdu PZPR 
wskazał na wzrastającą aktyw­
ność wszystkich ogniw partii a 
także znacznej części społeczeń­
stwa w dyskusji nad tezami i 
projektem Programu PZPR.

M. Zimianin podziękował ser­
decznie w imieniu delegacji Ra­
dy Najwyższej za gościnność i 
uczucia przyjaźni z jakimi dele­
gacja spotkała się podczas poby­
tu w Polsce. Podzielił się wielce 
pozytywnymi wrażeniami, które 
odniósł w trakcie wizyty. (PAP)

Forum wynalazców 
i racjonalizatorów

(Inf. wł.) W ramach XVIII Ko 
Szalińskich Dni Techniki odbyło 
się wczoraj Forum Wynalazczo­
ści. Uczestniczyli w nim racjona 
lizatorzy i wynalazcy, laureaci 
konkursu o tytuł „Mistrza racjo 
nalizacji” oraz Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki, a także kon 
kursów i turniejów związanych 
z popularyzacją tego rodzaju dzia 
łalności.

Spotkanie stało się ckazją do 
podsumowania wojewódzkich 
konkursów i turniejów oraz wrę 
czenia nagród laureatom. We 
współzawodnictwie o tytuł „Mi­
strza racjonalizacji 1985” pierw­
sze miejsce wśród kobiet zajęła 
koszaiinianka — Teresa Bogu­
sław. Wśród robotników najlep­
szym w województwie okazał się 
Zdzisław Ziemiński. W grupie 
pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych mistrzem racjonalizacji 
został Tomasz Witowski: oboje z 
„Kazelu"

Tytuł Przodującego Klubu Te­
chniki i Racjonalizacji za 1985 r. 
otrzymał w kategorii zakładów 
zatrudniających do 500 osób —

KTiR działający przy Przedsię­
biorstwie Wodociągów i Kanali­
zacji w Kołobrzegu, natomiast w 
kategorii zakładów z załogą po­
wyżej 500 osób — KTiR przy 
„Unitrze-Unitechu” w Białogar­
dzie.

W finale wojewódzkim „Tur­
nieju wiedzy o wynalazczości” 
zwycięstwo drużynowe odniósł 
Zespół Szkól Mechanicznych im 
St. Staszica w Koszalinie. W 
klasyfikacji indywidualnej pierw 
szy był Krzysztof Kudzia — 
uczeń tej szkoły: Ogłoszono też
wyniki turnieju młodych mi­
strzów techniki. Pierwsze miej­
sce zajęli — za projekty racjo­
nalizatorskie opracowane w ra­
mach obowiązków służbowych 
Krzysztof Zbiewski i Stanisław 
Zamczyk z Wojewódzkiego Urzę 
du Telekcimun.'kaeji, a w katego­
rii tzw. projektów pozostałych 
— Dariusz Wyka, pracownik „Ka 
żelu”. Ponadto kilku osobom za 
służonym dla rozwoju wynalaz­
czości i racjonalizacji wręczono 
Srebrne Krzyże Zasługi oraz 
odznaczenia resortowo. (i)

Terminy dni 
wolnych od pracy
Ministerstwo, Pracy, Plac i Spraw 

Socjalnych przypomina, że do koń­
ca bieżącego roku obowiązują w uspc 
łecznionych zakładach pracy, jedno­
licie ustalone przez ministra pracy, 
płac 1 spraw socjalnych terminy do­
datkowych dni wolnych cd pracy, a 
mianowicie.

17, 24 maja,
7, 14, 21 czerwca,
5, 12. 21 lipca
2, 8, IB, 30 sierpnia,
6, 13, 20 września.
4, 11, 18 października,
8, 15, 22 listopada,
B, 13, 27 grudnia.

Ministerstwo zwraca uwagę, że u- 
stalenie terminów dodatkowych dni 
wolnych od pracy podporządkowane 
układowi dni świątecznych, doprowa­
dzające w niektórych tygodniach do 
kilkudniowych przerw w produkcji 
i świadczeniu usług, zakłóca ustaloną 
rytmikę działalności gospodarczej i 
sprzeczne Jest z intencją obowiązu­
jących w tym zakresie przepisów.

Dlatego też zmiapy ustalonych jeo 
nollcie terminów dodatkowych dni 
wolnych od pracy dokonywać możno 
jedynie w szczególnie uzasadnionych 
przypadkach, określonych w para­
grafie 2 rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 19 grudnia 1985 r. w 
sprawie czasu pracy w uspołecznio­
nych zakładach pracy w latach 1986— 
1938 oraz zmian niektórych przepi­
sów o czasie pracy (Dz. U, nr 59, poz. 
299), jeżeli za tym przemawiają wzglę 
dy pełnego wykorzystania maszyn i 
urządzeń oraz utrzymanie normalne­
go' rytmu działalności gospodarczej i 
usługowej zakładu pracy.'

W przypadku dokonania zmiany ter 
ininu dodatkowego dnia wolnego od 
pracy nie może on przypadać w ty­
godniu, w którym występuje okreśło 
ne odrębnymi przepisami święto bę­
dące dniem wolnym od pracy.

Przeciw wojnie, za. ' ; *
Koszalin

(dokończenie ze sir. i)

przewodniczący WK SD Zdzi­
sław Barczak, przewodniczą­
cy RW PRON, poseł na 
Sejm Józef Kiełb, woje­
woda koszaliński Zdzisław Ma­
zurkiewicz. Obecni byli róv n .eż 
przedstawiciele dowództwa Pół­
nocnej Grupy Wojsk Armii Ra­
dzieckiej.

Polska — powiedział w zaga 
jeniu przewodniczący Wojewódz­
kiego Komitetu Pokoju, Józef 
KoLryń — walczyła we wrześniu 
1939 roku w osamotnieniu, zdra 
dzona przez zachodnich sojuszni 
ków, mimo iż wcześniej podjęli 
oni wobec niej zobowiązania po­
mocy. Związek Radziecki n'e 
związany żadnymi układami z 
Polską, którą okupant niemiecki 
chciał wymazać z mapy świata, 
przyszedł z pomocą, wyzwalając 
nasz kraj. Naród polski ma więc 
prawo moralne przypominać dziś 
inny m narodom, że żaden wysiłek 
fizyczny i materialny nie jest zbyt 

v ielki, aby stawiać tamę siłom 
wojny. Świadomości, że obrona 
pokoju kosztuje wiele, musi to­
warzyszyć pamięć, że koszty 
wojny są po tysiąckroć większe, 
że płaci się je ceną nie mającą

wartości wymiernej — ludzkim 
życiem.

W dyskusji nawiązującej do 
wystąpienia Józefa Kobrynia, a 
także majora Armii Radzieckiej 
Siergieja N. Warkuszyna, w ktć 
rej głos zabrali przedstawiciele 
starszego i młodego pokolenia 
Ziemi Koszalińskiej, podkreślano 
że najważniejszy im proshłlinriem 
obecnego śv. iata„ jest zapobieże­
nie niebezpieczeństwu nuklearnej 
zagłady. Z uznaniem wskazywa­
li na ogromne znaczenie radziec 
kich inicjatyw pokojowych, któ­
rych celem jest całkowite uwol­
nienie świata i ludzkości od brc 
ni nuklearnych i kosmicznych. 
Feliks Zielonka podzielił się 
wspomnieniami z 1945 roku. — 
Całowaliśmy sobie rany, ślubu­
jąc, że uczynimy wszystko, by 
nigdy pożar wojny nie objął pło 
mieniem naszych domów i ro­
dzin.

Chylimy dziś głowy przed kom 
batantami, stwierdził I sekretarz 
KW PZPR. Dzięki ich zbrojne­
mu wysiłkowi, ofiarności, służbie 
dlś Polski, ojczyzna mogła się od 
rodzić. Eugeniusz Jakubaszek 
zwrócił się do młodego pokole­
nia, przypominając bohaterski 
zryw młodzieży w okresie oku­
pacji. Rozsiane groby żoł­
nierzy polskich i radzieckich 
przypominają o cenie, jaką 
przyszło zapłacić za wolność. Mu 
simy czynić wszystko — podkre­
ślił — by utrwalać pokój, umac­

niać kraj i jego gospodarczy po­
tencjał.

Zebrani chwilą ciszy uczcili pa 
mięć poległych i pomordowa­
nych, tych, którzy zginęli za wol 
ność ojczyzny. Na wniosek Arno! 
da Tyrańskiego, działacza ZSMP 
w Koszalinie, zebrani uchwalili 
rezolucję. „Zachowane pokoju 
jest możliwe — czytamy w niej 
— przy współdziałaniu sił postę­
powych, aktywnej postawie m!o 
dego pokolenia. My, młodzież, 
musimy podjąć zdecydowaną wal 
kę o pokój, jest to bowiem wal 
ka o nasz los, nasze szczęście o- 
sobiste, szczęście naszych najbliż 
szych. Inaczej, nasze marzenia, 
pragnienia i ambicje mogą się 
nie spełnić. Musimy ustrzec Zie­
mię, by przekazać ją następnym 
pokoleniom. Postawmy wojn ę ba 
rierę z naszych serc, umysłów, 
dokonań. Zewrzyjmy szeregi. My, 
młodzi Polacy, skupieni w Pa­
triotycznym Ruchu Odrodzenia 
Narodowego, członkowie ZSMP, 
ZMW, ZHP, ZSP podajemy bra­
terską dłoń wszystkim walczą­
cym o pokój i szczęście ludzkoś­
ci. Zwycięstwo naszych ojców u- 
trwalmy pracą i nauką, umiło­
waniem naszej socjalistycznej 
ojczyzny, Polski Ludowej”.

Następnie odbyła się uroczy­
stość złożenia wieńców i kwia­
tów pod pomnikiem Wdz.ęcznoś 
ci. Kwiaty złożono także pod 
pomnikiem „Poległym w obronie 
i utrwalaniu władzy ludowej na 
Pomorzu Środkowym w latach 
1945—1952”. (Ib)

By sprawa tradycji 
grunwaldzkiej żyła

(dokończenie ze str. 1)

600 lecie bitwy i do tego czasu 
muszą być wykonane' wszystkie 
sensownie przemyślane przedsię­
wzięcia.

K. Barcikowski przedstawiając 
zarys programu działania wskazał 
na potrzebę zdynamizowania ba­
dań naukowych, poszukiwania no 
wych dróg popularyzacji historii, 
inspiracji środowisk kultury dla 
zainteresowania ich tematem grun 
waldzkim, otworzenia pola dla 
pracy wychowawczej z młodzie­
żą, prawidłowego zagospodarowa­
nia pól grunwaldzkich, tak aby 
powstały tam warunki do zwiedza 
nia i poszerzania wiedzy o bitwie 
i epoce. (PAP)

(dokończenie ze sir. 1)

Stutthof, pomordowanych przez hi 
tlerowskich zbirów podczas mar­
szu śmierci w lutym i marcu 
1945 roku. Pamiątkowy obelisk po 
kryły dziesiątki wiązanek kwia­
tów i wieńców, złożonych przez 
przedstawicieli załóg pracowni­
czych, szkół, organizacji komba­
tanckich i młodzieżowych oraz 
przedstawicieli kierownictwa wo­
jewódzkiej instancji partyjnej z 
I sekretarzem KW. Rozległa się 
trzykrotna salwa honorowa. I se 
kretarz KG PZPR w Nowej Wsi, 
Józefa Klemm oraz przewodniczą 
cy koła gminnego ZBoWiD Zbig­
niew Hodorowski w swoich oko­

licznościowych wystąpieniach za 
pewnili o nieprzemijającej parnię 
ci o tych, którym jesteśmy wdzię 
czni zwycięstwo i wolność. „My 
dzieci, żądamy pokoju” — powie 
działa Marlena Wilczyńska, uczeń 
nica trzeciej klasy szkoły podsta­
wowej w Garczegorzu, w 
imieniu swych rówieśników od­
czytując pokojowy apel.

Następnie uczestnicy pokojowej 
manifestacji udali się do Nowej 
Wsi Lęborskiej, gdzie w siedzibie 
Urzędu Gminy otwarto Izbę Pa­
mięci Narodowej. Zgromadzono 
tu wiele dokumentów świadczą­
cych o bezprzykładnym okrucień­
stwie II wojny światowej, o bo­
haterstwie i martyrologii narodu 
polskiego w walce z hitlerowskim 
okupantem.

W godzinach popołudniowych 
wsie ni walk o utrwalenie wła­
dzy ludowej spotkali się z kierów 
nictwem KW PZPR. Podczas spot

kania dziesięciu weteranów zo­
stało uhonorowanych medalami 
„Za udział w walkach w obronie 
władzy ludowej”. Otrzymali je:
Stanisław Bartoszkiewicz, Henryk 
Berliński, Jan Danilecki, Zdzi­
sław Iwiński, Mikołaj Majewski, 
Kazimierz Niekrasz, Stanisław Su 
chorowski, Leonard Trzciński, 
Zygmunt Wilgucki, Stanisław Za- 
jewski,

W godzinach wieczornych od­
był się na placu Zwycięstwa w 
Słupsku uroczysty capstrzyk. Po 
odczytaniu apelu poległych rozle­
gła się trzykrotna salwa honoro­
wa. U stóp pomnika wyzwolicieli 
ziemi słupskiej — żołnierzy Armii 
Radzieckiej i walczących u jej 
boku oddziałów Wojska Polskie­
go — delegacje zakładów pracy, 
instytucji, organizacji społecznych, 
młodzieżowych oraz kombatanc­
kich złożyły wieńce i wiązanki 
kwiatów, (wir)

J. Urban - dla Reutera
W związku z decyzją EWG o wstrzy 

mania importu mięsa z Polski — 
rzecznik rządu Jerzy Urban udzielił 
wypowiedzi przedstawicielowi agen­
cji Heuitera.

Decyzja tą — stwierdził — nie ma 
uzasadnienia w poziomie skażeń, któ 
ry Polska ogłosiła, przy czym agen-mammmmmammmmKmrrmĘmmBmmamstemmmmmm
Rakiety dla rebeliantów

Senat USA większością głosów 
nie dopuści! do rozpatrzenia projek 
tu zakazującego dostawy najnow­
szych amerykańskich rakiet przeciw

da <>NZ — Międzynarodowa Agencja 
Energii Atomowej akceptowała pol­
skie szczegółowe sprawozdanie. Tym 
bardziej Jest to niezrozumiałe, że 
Polska prowadzi kontrolę eksport u- 
we.j żywności.

Na polityezno-dyskrymlnaeyjny cha­
rakter decyzji EWG wskazuje to, żt- 
zakaz importu dotknął tylko więk- 
sześć krajów socjalistycznych, pod. 
czas gdy realne skażenia nie zna Ja 
granic politycznych.- więc rośliny 
zwierzęta nie mogą być bardziej s-ka 
»/me z tego powodu, że rosną i ży­
ją w socjallźmie. (PAP)_______

lotniczych „Stinger” kontrrewoluc­
jonistom afga.ńskim oraz rebelicn 
tom angolskim z ugrupowania 
„UNITA”. Decyzja taka pozwala 
administracji R. Reagana na konty 
nuowanie dostaw tej niebezpiecz­
nej broni terrorystom.

CZYTELNIKÓW
Kurtki nie piorą, 
oddać też nie chcą

Koszalin. Mieszkaniec Koszalina, 
Marcin Krzaczyński, postanowił 
odświeżyć wraz z wiosną swą kurt 
kę. Oddał ją więc do pralni che­
micznej przy ul. Tetmajera. Obie­
cano mu, że jeśli się zgłosi 24 
kwietnia, odbierze swą własność

jak nową. 24 kwietnia okazał się 
terminem pechowym, kurtki nie zdą 
żono wyprać. Kliento zaproszono 
do zakładu na dzień 28 kwietnia. 
Niestety, i tym razem miał pecha. 
Wyznaczono kolejną datę, 5 mo­
ja. - Bardzo pana przepraszamy 
- usłyszał tego dnia - prosimy 
przyjść za cztery dni 9 bm. wyzna 
czono kolejny termin, tym razem 
na 13.

■Nas2 Czytelnik podjął próbę od­
zyskania swej kurtki, choćby nie- 
wypranej. Wygraną? No, bez prze 
sady. Na szczęście, personel pralni 
znalazł się na miejscu, oświadcza 
jąc, że kurtki nie wyda, bo kto ją 
teraz odnajdzie. Odetchnęliśmy, Za 
bawo może trwać dalej, (wkć)

JE»___• »»»•»___ _______________ ^___________ » M>___ » • ^

JH t SEKRETARZ KC PZPR Wojciech Jaruzelski przyjął przebywa­
jącego w Polsce przewodniczącego Komunistycznej Partii Austrii 
eramza Mubri, W tym samym dniu W. Jaruzelski wręczył F. M.^hri 
Wielką Wstęgę Orderu Zasługi PRL, Rada Państwa przyznała prze­
wodniczącemu Komunistycznej Partii Austrii to Odznaczenie jako wy­
raz uznania dla wybitnych zasług na rzecz międzynarodowego ruchu 
robotniczego, w walce o pokój, demokrację i postęp społeczny.

RZECZNIK ministra energetyki USA przyznał, iż na doświad­
czalnym poligonie nuklearnym nastąpiło niespodziewane promienio­
wanie radioaktywne. Podwyższony poziom promieniowania zarejestro­
wano w środowisku naturalnym, w rejonach granicznych z poligo­
nem. Powyższą wiadomość przekazała 'z Las Vegas (stan Nevada) 
agencja Associated Press, Według ministerstwa, wyciek nastąpił w 
systemie wentylacji podziemnego szybu, w którym w ub. miesiącu 
przeprowadzono kolejną próbę nuklearną.
■ STALE przedstawicielstwo Finlandii przy ONZ zaprzeczyło roz­

powszechnionym na Zachodzie błędnym informacjom na temat groź­
nych skutków awarii elektrowni atomowej w Czernobyf-J dla społe­
czeństwa fińskiego.
H W ZWIĄZKU z serią niedawnych zamachów bombowych w Sri 

Lance, w wyniku których w ciągu ostatnich S dni zginęło 27 osób, 
a niemal 200 zostało rannych, władze tego kraju postanowiły zwięk­
szyć niema! o 50 proc. wydatki na obronę.

41 37 OSOB zginęło, kiedy kierowca autobusu stracił panowanie nad 
kierownicą i pojazd stoczył się ze śliskiej drogi do rzeki Jhelum w 
Pakistanie. Osiem osób zdołało wydostać się z autobusu i dopłynąć 
do brz.egu.
9 RZĄD) Ronalda Reagana. rozpatruje kwestię wszczęcia spraw kar­

nych przeciwko niektórym czołowym amerykańskim dziennikom i 
pismom za to, że poinformowały o niektórych operacjach Centralnej 
Agencji Wywiadowczej USA. Z dodatkowych informacji przekazanych 
przez dziennik „Washington Post” wynika, że inicjatorem tej akcji 
jest dyrektor CIA William Casey.

Dyrektor MAEA zakończył wizytę w ZSRR
(dokończenie ze str. 1)

jącym się zagadnieniami bezpie­
czeństwa rad iacyjnego.

Strona radziecka oświadczyła, 
ze zaistniały wypadek nie wpły­
nie na realizację nakreślonych 
planów rozwoju energetyki ato­
mowej w ZSRR.
Rozpatrzono metody zwiększe­

nia bezpieczeństwa energetyki a- 
tomowej oraz międzynarodowe 
przedsięwzięcia, które należałoby 
wypracować w ramach MAEA w 
celu zmniejszenia ewentualnych 
następstw wypadków w elektrow 
niach atomowych. Zdaniem stron, 
przedsięwzięcia te mogłyby obej­
mować wypracowanie mechaniz­
mu służącego do informowania 
we właściwym czasie o emisji 
radioaktywności, mogącej dopro­
wadzić do następstw poza grani 
cam i danego kraju, a także uzys

kiwanie informacji o poziomach 
naturalnego tła radioaktywności 
oraz wdrażanie ewentualnych, do 
datkowych środków technicznych 
w instalacjach nuklearnych w 
celu zapobieżenia awarii i zmniej 
szeniu ich następstw.

—

Z powietrza z wysokości 800 
metrów mogliśmy obejrzeć teren 
Czernobylskiej Elektrowni Ato­
mowej. Prowadzi się tam inten­
sywne prace mające na celu u- 
trzymanie reaktora po,d kontrolą. 
Kompetentni przedstawiciele ra­
dzieckich instytucji udzielili nam 
szczegółowych informacji o pro­
wadzonych pracach — oświadczył 
Hans Blix na konferencji praso­
wej zorganizowanej w Moskwie 
na zakończenie jego pobytu w 
Związku Radzieckim.

Reakcja łańcuchowa w uszko­

dzonym bloku elektrowni atomo­
wej w Czernobylu w momencie 
awarii została automatycznie za­
trzymana — oświadczył dyrek­
tor Wydziału Bezpieczeństwa 
Nuklearnego MAEA, Morls Ro­
sen.

Występując na konferencji pra 
sowej w Moskwie, powiedział, 
że fakt, iż reaktor został zatrzy­
many potwierdziły rezultaty ba­
dań lekarskich poszkodowanych 
i dodał, że badania nie ujawni­
ły, by osoby te odczuły silne na­
promieniowanie neutronami.

Specjalista MAEA zdementował 
pogłoski o uszkodzeniu reaktora 
numer 3, podkreślając, że funk­
cjonuje sy..tem chłodzenia i bez­
pieczeństwa tego reaktora.

Poziom radioaktywności w 
zbiornikach wodnych Kijowa był 
przez cały czas normalny — po­
wiedział M. Rosen.

4,8 mid mieszkańców 
naszej planety

Według danych opublikowanych 
przez Sekretariat ONZ, w roku 
1981 naszą planetę zamieszkiwało 
4,8 mld ludzi. Każdęgo roku na 
Ziemi przybywa średnio około 75 
min ludzi.! W 1985 roku na Ziemi 
żyło o 30 min więcej mężczyzn, niż 
kobiet, a trzecią część ludności sta. 
nowiły dzieci w wieku do lat 15.

Wyrazy głębokiego 
współczucia

red.
Janowi Urbanowiczowi

z powodu zgonu OJCA 

składają

KOLEŻANKI i KOLEDZY 
Z REDAKCJI „POBRZE2A” 

i „GŁOSU POMORZA" 
oraz

KOSZALIŃSKIEGO 
WYDAWNICTWA PRASOWEGO

Literacki start

(Inf. wł.). Wojewódzki Dom 
Kultury w Koszalinie wraz z in 
nymi instytucjami ogłosił kolej­
ny konkurs ped hasłem: „Literae 
ki start”. Uczestniczyć w nim mo 
gą mieszkańcy woj. koszalińskie 
go i słupskiego. Termin nadsyła

Popis 0. Ludwiga
Trzeci etap 39. Wyścigu Pokoju li­

czył 152 km długości (organizatorzy 
w ostatniej chwili dodali Jeszcze jed 
no okrążenie) i był chyba najcięż­
szym z dotychczasowych. Na trasie 
znajdowały się trzy górskie 1 trzy 
lotne premie.

Olaf Ludwig (NRD) odniósł swoje 
etapowe zwycięstwo w świetnym sty 
lu. Na około 600 rn przed metą pro 
wadzili Pulnikow (ZSRR) i Fort 
(CSRS) z przewagą 40—50 m nad Lud 
Wigiem i Romanowem (ZSRR). Właś 
nie wtedy Ludwig rozpoczął swój 
fantastyczny finisz. Łatwo doszedł i 
wyprzedził radziecko-czeehoslówacką 
parę zawodników.

Wyniki indywidualne trzeciego eta­
pu: 1. Olaf Ludwig (NRD) — 3:56.06 
(z bon.), 2. Władimir Pulnikow (ZSRR) 
— 3:56.10 (z bon.), 3. Radovan Fort 
'CSRS) — 3:56,13 (z bon.). 4. Iwan

nia prac prozatorskich i poetyc­
kich upływa 15 maja br. Prze­
widziano nagrody od 3 do 7 tys, 
zł.

W poprzednich latach na kon 
kurs ten wpływało po 50—70 
prac, a większość utworów na­
grodzonych doczekała się druku.

(jn)

Romanow (ZSRR) — 3:56.16, 5. Nen- 
czo Stajkow (Bułgaria) — 3:56.29,
6. Wiktor Klimów (ZSRR) — 3:58 29, 
Miejsca Polaków: 8. Paweł Bartko­
wiak, 9. Zdzisław Wrona. 12. Leszek 
Stępniewski, 16. Marek Szerszyński. 
i7. Sławomir Krawczyk, wszyscy ten 
sam czas, 36. Zenon Jaskuła — 4:04.04.

Wyniki drużynowe trzeciego etapu: 
1. ZSRR — 11:49.01, 2. CSRS —

11:49 24. 3. NRD - 11.49,24, 4, Polska 
— 11:49 42. 5. Francja — 11:49 42, 6. 
Bułgaria — 11.52.03.

Indywidualnie po trzech etanach: 
1. Jose! Regec (CSRS) — 7:27 31, 2. 

Christo Zajkow (Bułgaria) — strata 
0.47, 3. Olaf Ludwig (NRD) - 1,23. 4. 
Władimir Pulnikow (ZSRR) — l.SL 

5 Wiktor Klimów (ZSRK) — 1.40. 6. 
Nenczn staikow (Bułgaria) — 1,41.

Miejsca Polaków:
14. P. Bartkowiak - 2.03 15. Sł. 

Krawczyk — 2.03, 19. L. Stępniewski 
—2.11, 20. Z. Wrona — 2.18, 23, M. 
Szerszyński — 2.29, 33. Z. Jaskuła — 
9.25 min. straty.

Drużynowo po trzech etapach:
1. ZSRR — 23:21.25, 2. NRD —

23:23.00, 3. CSRS — 23 : 23.03, 4. Polska 
— 23:24.21, 5, Bułgaria — 23:26.40. 6. 
Francja — 23:30.31. 1i.

Brqz J. Kolankowskiego
W pierwszym dniu mistrzostw Euro 

ny w Belgradzie trzecie miejsce w 
wadze 95 kg zajął Jerzy Kolankow- 
ski. Tytuł mistrzowski zdobył jeden 
z najlepszych judoków na świecie, 
Belg Robert van, de Walie.

Porażki w Reno
W pierwszym dniu eliminacji bok­

serskich mistrzostw świata wystąpi­
ło dwóch Polaków i obaj przegrali 
walki. Mirosław Kliś w wadze ko­
guciej uległ Bułgarowi Aleksandro­
wi Christowowl — 0:5, natomiast w 
kategorii lekkcpółśredniej Dariusz 
Czernij przegrał z Borisławem Aba- 
dżjewem (Bułgaria) 2:3.

Trzy rekordy świata
Trzv rekordy świata ustanowił w 

drugim dniu mistrzostw Europy w

Festiwal w Cannes

W pałacu kongresowym rozpo­
czął się 39 festiwal filmowy w Can 
nes. fest to największa tego ro­
dzaju impreza na święcie, obsługi

podnoszeniu ciężarów reprezentant 
Bułgarii Maum Szałatnanow, zwycię 
zca wagi piórkowej (do 60 kg). ’ W 
dwuboju Szałamancw uzyskał 332,5 kg, 
pomawiając rekord o 2,5 kg, w rwa 
n:u 245,5 kg — lepiej o 0,5 kg, a w 
podrzucie — 187.5 kg, podwyższając 
rekord o 1,5 kg.

Tego samego dnia reprezentant NRD 
Andreas Behm przerwał złotą pas­
sę Bułgarów wywalczając mistrzo­
stwo Europy w wadze lekkiej (67,5 
kg) bardzo dobrym wynikiem 347 5 
kg.

Awans SIS AZS
Wczoraj w Opolu odbyła się uro­

czystość otwarcia finałów XIII OSM 
w «portach halowych. Nie rozgrywa 
oo żadnych zawodów.

Dzień •»cześniej awans do p6łflna--Agh 
łów (o miejsca 1—8) wywalczvlv ko V 
szvkarkl SZS AZS' Koszalin. W ostał. • 
nim pojedynku eUrninacvjnvm nok o- 

naiv MKS Rzeszów 76:69 (43:40),

wcina przez 2 tys. dziennikarzy pra 
roiło i telewizji.

W ramach tzw. dwutypodniowe- 
qo przeglądu reżyserów wyświetla 
nv zostanie film ..Pomiętnk ąrzecz 
ni’ka” W. Hasa. W kategorii fil­
mów krotkom et/aż owych pokażemy 
„Łagodną" P. Dumały.

2875
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f Domek rodzinny za Tatrami Za fasadq pałacu
¥

Korespondencja z Pragi
Któż z nas nie myśli sobie: nie 

ma to jak własny damek rodzin 
ny. Ba, ale' jak do niego dojść? 
W Czechosłowacji jest to o tyle 
łatwiejsze, że osuoisie marzenia 
w spiera wy dawne polityka pań­
stwa. Rodzinne domki, które w 
większości ludzie sami sobie bu­
dują i sami następnie dbają c 
ich utrzymanie, uważa się tu za 
najbardziej wartościowy fundusz 
mieszkaniowy. Dlatego też popie 
ranę są wszelkie dążenia do je­
go pomnożenia. Choć nie odby­
wa się to bezkonfliktowo.

Oto w ostatnim okresie, mimo 
zachęt władz centralnych, stwier 
dzono pewne zmniejszenie bu- * 
downictwa indywidualnego w 
CSRS. Jak się okazuje — spo­
wodowane to zostało głównie 
brakiem w niektórych regionach 
kraju odpowiednio przygotowa­
nych parcel budowlanych. Wy­
nikł on z asekuranckiego podej­
ścia władz terenowych do nie­
dawno wydanej ustawy o ochro 
nie ziemi, zakładającej przede 
wszystkim jej przeznaczenie na 
cele rolnicze. W powstałej sytu­
acji rząd stanął jednak zdecydo­
wanie na stanowisku, że obydwa 
•cele — tj. i rolnicze użytkowa­
nie ziemi, i budownictwo dom- 
ków rodzinnych — nie są i nie 
mogą być sprzeczne, a rady na­
rodowe muszą bardzej efektyw­
nie rozwiązywać problemy zago­
spodarowania przestrzennego, 
dbając zarówno o dobro rolni­
ctwa, jak i rozwój budownictwa 
indywidualnego. W żadnym przy 
padku — podkreślono — nie wol 
no stwarzać pozorów, że to wza­
jemnie wykluczające się sprawy 
i czynić z nich jakiegoś nieroz­
wiązywalnego problemu. Tam, 
gdzie są chętni do budowy, mu­
si zostać wytyczony dla nich i 
odpowiednio przygotowany te­
ren. Przy czym preferować nale 
ży grupową budowę domków 
jednorodzinnych, na co potrzeba 
mniejszego obszaru ziemi pfzy 
niższych kosztach uzbrojenia.

Podjęto również starania o u- 
suniącie innej przyczyny zmn'.ej 
szenia rozmiarów- budownictwa 
indywidualnego, jaką stało się w 
ostatnim czasie jego podrożenie, 
głównie ze względu na zwiększę 
nie normatywnej powierzchni u- 
żytkowej z 94 do 120 metrów 
kw. W związku z tym podnie­
siono wysokość pożyczek udzie­
lanych na budowę domu przez 
bank oraz przedłużono o jedną 
trzecią termin ich spłaty. Oprócz 
pożyczki od państwa budujący 
się obywatel może liczyć także 
na wydatną pomoc zakładu pra­
cy: tak finansową, jalk i w udo­
stępnieniu odpowiedniego sprzętu, 
maszyn, narzędzi, transportu.

Jak to wszystko wygląda w 
praktyce — mogłem się przeko­
nać w powiecie Pilzno-Południe, 
gdzie buduje się roczn'e około 
tysiąca domków jednorodzinnych. 
Miejscowe władze dążą do tego, 
aby postawienie domu o powie­
rzchni ok. 100 metrów kw. n*e 
kosztowało więcej niż 200 tysię 
cy koron. Zważywszy że chętny 
do budowy może liczyć, oprócz 
pożyczki od państwa w wysokoś 
ci 50 tysięcy koron, na bezzwrot 
ną, tzw. stabilizacyjną zapomo­
gę od zakładu pracy (sięgającą 
20 tysięcy koron) oraz na pomoc 
w formie różnorodnych, zniżko- 
wo wycenianych świadczeń, wy­
daje ?:ę, że nie tak trudno por- 
wać się zwykłemu człowiekowi 
na śmiały zamiar budowy włas­
nych czterech ścian.

I ludzie budują. Wpływa to 
bardzo korzystnie na poprawę 
ogólnej sytuacji mieszkaniowej. 
Może dzięki temu sprawy wyglą 
daja — przynajmniej w tym po 
wiecie — tak, jak powiedział mi 
przewodniczący rolniczej spół­
dzielni produkcyjnej w Kaseiovi 
each, Josef Beczvarz: że więk­
sza sztuka w iego soółdzielni 
iect zdobyć dobrego fachowca 
niż zapewnić mu mieszkan e...

Tadeusz lubiejewski

3 forinty za każdy 
„jałowy" kilometr

Korespondencja
Tysiące kilometrów jazdy ciężaró­

wek bez ładunku powodujące stra­
ty liczące się w dziesiątkach milio­
nów forintów — to również na Węg 
rzęch problem, który spędza sen z 

i powiek ekonomistom. W 1075 roku

>
na dysponentów samochodów cięża­
rowych nałożono obowiązek zgłasza­
nia „jałowych” przebiegów w przed 
siębiorstwie „Volan” — odpowiedni­
ku naszej PIKS. Przedsiębiorstwo c- 
trzyfmyrwało 85 .procent należności za 
przewóz, a kierowcom zapewnione 
5-8-procentową prowizję. Mimo to, 
liczba jałowych przebiegów nie 
zmniejszała się w znaczący sposób.

W 19:80 roku system ten zmieniono, 
wprowadzając karę w wysokości 3 fo 
rirrtóiw za każdy kilometr pokonany 
przez ciężarówkę o nośności powy­
żej 5 ton bez ładunku. Odtąd przed 
siębiorstwa dobrowolnie zgłaszają „ja 
łowe” przebiegi i wpłacają naieżne 
kary umowne. Ukrywanie pustych 
przebiegów jest nieopłacalne, gdyż w 
przypadku kontroli kara obowiązu­
je wstecz i wynosi 30 forintów za 
kilometr. Obciążenia z tego tytułu 
odpisywane są od zysku przedsię­
biorstwa i nie mogą być wkalkulowy 
wane w koszty produkcji czy tym 
bardziej w ceny zbytu. '

W ten sposób na konto inspekto­
ratu ruchu drogowego wpływa rocz-

Budapesztu
nie 90—120 milionów forintów. W mi 
nionym 5-leciu uzbierało się tego o- 
gółem 547 milionów. Z uzyskanych 
wipływów po odprowadzeniu 30 pro­
cent do budżetu państwa, rozwija się 
sieć stacji diagnostycznych, wyspecja 
łizcwanych m.in. w obniżeniu zuży­
cia paliwa. Jak się oblicza, dobre wy 
regulowanie mechanizmów zasilania 
daje 5 do 10 procent oszczędności pa 
liwa, nie jest to mało, zważywszy, 
że około 30 proc. węgierskich cięża­
rówek notuje tzw. przepały.

Wprowadzone w 1980 roku kary u- 
mowne nie są — zdaniem tutejszych 
specjalistów — panaceum na Jało­
we przebiegi taboru samochodowego, 
ale pewne rezultaty przynoszą. Z ro­
ku na rok obserwuje się spadek 
liczby pustych przebiegów. W skali 
5-lecia wyniósł on 30 procent. War­
to na koniec dodać, że nasi naddu- 
najscy bratankowie przed ponad 20 
laty eksperymentalnie zastosowali 
również sposób obecnie u nas w 
kraju preferowany, to jest ograniczę 
nie jazd taboru ciężarowego do ściś 
le określonych regionów. System ten 
jednak nie zdał wówczas egzaminu. 
Obeony — oparty na karach umow­
nych — Węgrzy uważają za bardziej 
skuteczny.

Jerzy Królikowski

Polityczne tematy zdominowały od początku tokijskie spotkanie 
siedmiu najbardziej uprzemysłowionych państw świata. Na czoło 
wysunęła się sprawa zwalczania terroryzmu. Dyskusja odbywała się 
przy akompaniamencie wystrzeliwanych przez japońskich lewaków 
rakiet domowej produkcji, które jednak nie trafiły w pałac Akasa- 
ka. Zebrani w nim przywódcy „siódemki” długo nie mogli zgodzić 
się na ostateczny tekst deklaracji. Spór toczył się wokół kwestii, czy 
wymienić Libię jako państwo popierające terroryzm, czy też poprze­
stać na ogólnych sformułowaniach.

W końcu arnerykańsko-brytyj- 
ski nacisk dał rezultaty, Libia zo 
stała wymieniona. Niemniej jed­
nak wśród sankcji, jakie zamie­
rzają wprowadzić państwa „sió­
demki” wobec krajów podejrza­
nych o sprzyjanie terroryzmowi, 
zabrakło upragnionych przez Wa­
szyngton restrykcji gospodar­
czych, poza jedynie zakazem eks 
portu do takich krajów broni. 
Nie znalazło się też poparcie dla 
akcji zbrojnych, jak ta, którą 
przeciw Libii podjęły Stany Zjed 
noczone. Deklaracja wyklucza bo 
wiem prowadzenie działań wojen 
nych, stanowiąc, że wszelkie śród 
ki winny być stosowane w ra­
mach prawa międzynarodowego. 
Takie zaś środki, jak ogranicze­
nie liczby dyplomatów, zaostrze­
nie przepisów emigracyjnych czy 
międzynarodowa współpraca po­
licyjna, stanowią potwierdzenie 
dotychczasowej praktyki.

Z jednej więc strony USA, któ 
re niedawno jeszcze były przed­
miotem krytyki, zdołały przefor­
sować oświadczenie antyterrory­
styczne ze wskazaniem na Libię, 
z drugiej jednak strony amery­
kańscy sojusznicy nie dali się 
wciągnąć do zbyt daleko idących 
kroków, wyraźnie powołując się 
na granice nakreślone prawem 
międzynarodowym. Oczywiście, 
zarówno interpretacja deklaracji,

jak i praktyka, mogą być różne. 
USA nie zrezygnują zapewne z 
demonstracji zbrojnych na Morzu 
Śródziemnym, choć nie mają one 
nic wspólnego z prawem między 
narodowym.

Za fasadą jednomyślności kry­
ją się więc różne interesy i róż-

Deklaracja 
„siódemki" 

i Tokio
ne metody. W większym stopniu 
podporządkowanie zachodnich 
aliantów amerykańskiej strategii 
wyszło w ogólnej deklaracji po­
litycznej, choć i w niej są sfor­
mułowania odbiegające od metod 
polityki z pozycji siły; na przy­
kład znalazło się tam zdanie, że 
„pokój nie może być zapewniony 
przy użyciu samej siły”.

W nie mniej pięknych deklara 
cjach o konieczności przezwycię­
żania różnic między Wschodem 
i Zachodem, o konieczności re­
dukcji zbrojeń czy wyeliminowa 
nia ryzyka wojny i po wezwaniu 
do porozumienia między USA i 
ZSRR — zabrakło jednak odpo­

Wysoka „poprzeczka" 
dobrej roboty

Korespondencja z Berlina
Od zakończenia XI Zjazdu NSPJ upłynęły 2 tygodnie, w czasie 

których organizacje partyjne, administracja państwowa d gospodar­
cza, organizacje młodzieżowe i związkowe przystąpiły szerokim 
frontem do spopularyzowania i realizacji tego, co zawarte zostało 
w dyrektywach obecnej 5-latki. Podkreśla się tu, że realizacja am­
bitnych celów, w tym również zwiększenie w 5-leciu dochodu naro­
dowego o około 25 procent, możliwe jest przede wszystkim prze?, 
upowszechnienie sprawdzonych w praktyce przykładów dobrej ro­
boty, tak by działanie „po nowemu” objęło całe załogi wszystkich 
kombinatów przemysłowych i całe rolnictwo.

Poprzeczkę ustawiono bardzo 
wysoko. Dla przykładu: obradują 
ce przed tygodniem IV plenum 
Centralnej Rady Wolnej Młodzie 
ży Niemieckiej postawiło przed 
całą młodzieżą NRD konkretne 
zadania wyrażone tonami mate­
riałów i wyrobów zaoszczędzo­
nych albo dodatkowo wyproduko 
wanych. Mają więc młodzi zao­
szczędzić do końca br. 120 min ro 
boczogodzin i zlikwidować blisko 
14 tys. stanowisk roboczych z wy 
korzystaniem tak powstałej reze 
rwy rąk do pracy na innych sta­
nowiskach. Mają też pozyskać 35 
tysięcy młodych pracowników do 
pracy w systemie wielozmiano- 
wym, a więc generalnie na noc­
nej zmianie. Mają zebrać 550 
tys. ton złomu stali i metali ko­
lorowych oraz 120 tys. ton papie­

ru. Brygady młodzieżowe mają 
wyremontować i zmodernizować 
22 tys. mieszkań z przeznacze­
niem dla młodych małżeństw. W 
rolnictwie młodzież przeprowa­
dzić ma prace melioracyjne na 
dodatkowych 23 tys. hektarów 
itp. 'Podobne w formie i treści 
uchwały, precyzujące konkretne 
zadania, podjęła również Central 
na Rada Związków Zawodowych 
NRD.

Zatrzymałem się dłużej na pro 
dukcyjnym i oszczędnościowym 
czynie młodzieży m. In. dlatego, 
że to ona natychmiast po zjeź- 
dzie partii otrzymała coś konkret 
nego, materialnie odczuwalnego. 
Od dnia 1 maja br. pracujące 
matki mogą m. in. otrzymać rocz 
ny płatny urlop macierzyński. 
Podniesiona też została wysokość

AkasakaI
wiedzi na radzieckie propozycje 
rozbrojeniowe. Jeśli pada stwier­
dzenie o konieczności dialogu, to \ 
należałoby ten dialog prowadzić f 
i bądź dać odpowiedź, bądź przed 
stawić własne propozycje. Tego 1 
w omawianej deklaracji z Tokio 
nie ma. Bezkrytyczne zaś popar­
cie stanowiska USA w rokowa- f 
niach z ZSRR świadczy, że Wa­
szyngtonowi widocznie udało 
się zaniknąć usta bądź zdomino- | 
wać swoich partnerów. I znów 
pytanie: czy ten deklarowany jed 
nolity front utrzyma się po za­
kończeniu tokijskiego spotkania, 
kiedy własne interesy będą jed­
nak wymagały elastycznej i bar 
dziej realistycznej polityki niż 
linia, którą lansują USA?

Na razie spory i różnice zdań 
w sprawach politycznych pozo­
stały poza fasadą pałacu Akasa­
ka. Trudniej je natomiast ukryć 
w sprawach gospodarczych. Defi­
cyt USA i Europy Zachodniej w 
handlu z Japonią, który wynosi 
62 mld dolarów, spadający stale ; 
kurs dolara, co z kolei rzutuje 
na możliwości eksportowe Ja- 
pończyków, wojna handlowa 
EWG z USA w sprawie produk 
tów rolnych czy stosunki z dłuż 
nikami w Trzecim Swiecie — 
oto lista problemów, które nie [ 
znalazły rozwiązania podczas 
spotkania w Tokio. Dokooptowa­
nie zaś Włoch i Kanady do tzw. 
Grupy Pięciu, czyli USA, Japonii, 
RFN, W. Brytanii i Francji rzą­
dzących rynkiem monetarnym, § 
nic nie zmieni w sytuacji gospo- j 
darczej i finansowej świata za- i 
chodniego.

Andrzej Zychowicz

kredytu dla młodych małżeństw 
z 5 do 7 tys. marek przy równo­
czesnym podniesieniu granicy 
wieku młodych z dotychczaso­
wych 26 do 30 lat. Od maja, ale 
dopiero roku przyszłego, obowią- | 
żywać będą zwiększone zasiłki na 
dzieci.

Nie bez powodu przedstawiam 
obok siebie dodatkowe zadania 
postawione przed młodzieżą I 
NRD, jak i materialne korzyści, | 
które państwo młodzieży zapew- | 
nia. Bowiem w NRD przestrzega Ą 
na jest zasada: nic za nic, lub q
coś za Coś. Aby dzielić — trzeba | 
to, cc ma być do podziału, naj- fj 
pierw wypracować. I chyba tym | 
się tłumaczy fakt dlaczego nie | 
uległy zwiększeniu renty i eme- | 
rytury. czego ludzie w wieku po I 
produkcyjnym lub sposobiących 
sie do przejścia na emeryturę | 
także do zjazdu NSPJ oczekiwali

Wypracowanie dochodu narodo 
wego niezbędego dla dalszej od- | 
czuwalnej poprawy warunków ży | 
cia. ułatwić mają akcje i kam- I 
panie na rzecz realizacji zobo- | 
wiązań produkcyjnych i czynów f 
spłecznych. Pc czynach dla ucz- j 
czenia XI Zjazdu i święta maj o- 1 
wego w całej NRD narasta dziś I 
fala zobowiązań związanych z 1 
zapowiedzianymi na dzień 8 czer j 
wca wyborami, do Izby Ludowej. I 
Rady Miejskiej Berlina i rad | 
okręgowych. Przy okazji wy bo- i 
rów upowszechniany jest czyn 1 
społeczny mieszkańców pod ha- [ 
słem upiększenia miast i gmin | 
po to, by — że zacytuję odezwę 
wyborczą Frontu Narodowego — 
„uczynić naszą ojczyznę jeszcze 
bardziej przyciągającą I piękną”.

Stanisław Spyra ;

Patrząc n,a te kobiety z Dziddy 
trudno uwierzyć, że Arabio Saudyj 
ska jest jednym z najbogatszych 
krojów świata. No cóż, chciałoby 
się powiedzieć: nie wszystko złoto, 
co się świeci...

CAF-Lehtikura

MUZEUM ZBRODNI —* cóż za ponury z pozoru pomysł! ist­
nieje od lat w Lyonie. Znaleź: tam można opisy setek zbrod­
ni, różne ich akcesoria, fałszywe banknoty, wreszcie noże gi­
lotyn, które ścięły najgłośniejszych francuskich zbrodniarzy. Nie jest 

jednak łatwo znaleźć się w murach tego muzeum. Służy ono bowiem 
przede wszystkim do celów szkoleniowych wyższych kadr policji 
francuskiej. Co roku po dwuletnich studiach Wyższą Szkolę Policyj­
ną w Lyonie opuszcza 200 absolwentów.

Wejścia do Muzeum Zbrodni 
strzeże mumia, przechowywana 
tam bez większego powodu. Mo­
że po to, aby przypominać kolej­
nym rocznikom słuchaczy szko­
ły, że istnieją jednak zbrodnie do 
skonałe. Jest to mumia człowieka 
zamordowanego. Nikt jednak nie 
odkrył, kim naprawdę był.

Bardzo rozbudowany dział mu 
zeum stanowią akta spraw są­
dowych, ukazujące historie zbro­
dni odkrytych przez przypadek, 
intuicję bądź przy pomocy me­
tody, Oto np„ historia człowieka, 
który uśpił swą narzeczoną, aby 
ją uwieść, ale użył zbyt dużej 
dawki eteru. Przestraszony efek 
tem zaniósł swą ofiarę nad rze­
kę i Wrzucił do wody. Po znale­
zieniu zwłok stwierdzono, że owa 
kobieta popełniła... samobójstwo 
topiąc się. Po roku — dzięki przy 
padkowi — odkryto, że jednak 
została zamordowana.

Osobny dział muzeum stano­

wi ekspozycja narzędzi zbrodni, 
a także narzędzi samobójstw 
zbrodniarzy. Coś dla ludzi o moc

Wizyta w
nych nerwach. Oto np. 5-calowy 
gwóźdź, który osadzony w wię­
zieniu przestępca wbił sobie wie 
lokrotnie w czaszkę. Obok w for 
malinie ściągnięta z palców skóra 
— dla zatarcia linii papilarnych, 
na podstawie których poszukiwa­
ła zbrodniarza policja.

Eksponowanym działem Muzeum 
Zbrodni jest również dział antro­
pometrii. Nie bez przyczyny zresz 
tą, bowiem właśnie w Lyonie, na

początku stulecia położone zo­
stały podwaliny pod nowoczesną 
kryminalistykę. Jej twórcami by­
li: znany francuski lekarz dr La 
cassagne oraz ojciec i syn Locar- 
dowie. Locard — ojciec, we współ 
pracy z kryminologami wielu 
krajów, zastosował w identyfika­
cji cech przestępców i ich linii 
papilarnych kolory tęczy; wpro­
wadził też do śledztwa portret pa 
mięciowy sprawcy. Locard — syn

łalności przeniósł się do Francji 
— tyle że wówczas produkować 
zaczął francuskie „napoleony” na 
własny użytek. Wpadł, gdyż jego 
kuzyni, zajmujący się „wymia­
ną” fałszywych banknotów na 
prawdziwe, wpłacali je zawsze w 
tym samym banku. Skazany na 
karę więzienia, zwolniony został 
po kilku latach za wzorowe spra 
wowanie, po czym otrzymał... po­
sadę eksperta w Banku Francu-

Muzeum Zbrodni
Korespondencja z Lyonu

z kolei jest autorem prototypu al 
koholowego balonika-próbnika, po 
strachu kierowców wielu krajów.

W lyońskim Muzeum Zbrodni 
nie brak również akcentów pol­
skich. Otóż nasz rodak, Bojarski, 
członek Ruchu Oporu, zajmował 
się w czasie wojny w Londynie fa 
brykacją fałszywych marek. Do­
szedł w tym do mistrzostwa. Po 
wojnie nie zaprzestał swej dzia-

skim, na której przetrwał do eme 
rytury.

Tradycje Lyonu jako miasta 
wyspecjalizowanego w wykrywa­
niu sprawców przestępstwa i zbro 
.dn i znalazły z bi-stgiem lat uzaarie 
w świecie. Najbardziej spektaku­
larnym tego dowodem stała się lo 
kalizacja w tym mieście europej 
skiej siedziby Interpolu.

Halina Uiycka

I

Pomniki 
zwycięstwa 
i pamięci

Wczoraj obchodziliśmy 41 rocz­
nicę zwycięstwa nad faszyzmem. 
Zakończenie II wojny światowej u- 
pamiętniają liczne pomniki poświę 
cone pamięci wyzwolicieli i ofiar 
hitleryzmu.

Grób Nieznanego Żołnierza w 
Moskwie. Związek Radziecki wniósł 
największy wkład w wyzwolenie 
Europy z hitlerowskiego jarzma.

Pomnik poświęć j^y 
ciełom Wiednia — ZimkmP». 
Radzieckiej.

Pomnik Żołnierza Polskiego i 
Niemieckiego Antyfaszysty w Beri i
me.

: Sielski Mm i 
SiesrpWi Stanisław 
Owcrewsfci
DirsMdwiki frwtew 

Henryk
SW$tok Stenisfcw 
SMkmwkl Edmjfld 
Kstincmki WMm 
fopnkSysKid 
iterojfijtó Pitfr 
tafto T*teus? 
lepbmSm

i> i 9.»

ffwrcki Etąmitu 
Pcitewski Czestew 
Przedeczoik Ryszard 
Ryli Ioma 
Sopiński Mieczysław 
Swimfci Henryk 
Stcjczyk Maksymilian 
Słrs&k Wadysław 
Sfasinowski Henryk

«»
Tablica pamiątkowa w obozie za 

głody w Sachsenhausen, upamięt­
niająca zamordowanie 33 polskich 
patriotów 9 listopada 1940 rok/u.

Wzgórze Slavin w Bratysławie - 
pomnik Żołnierzy Radzieckich, (ho)

Zdjęci«: Jerzy Potem
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W dzienniku „Prawda” z dnia 
6 maja br. ukazał się reportaż 
specjalnych wysłanników gazety 
z rejonu czernobylskiej elektrow­
ni atomowej. Przekazujemy ob­
szerne fragmenty tego tekstu.

„Dziwnie, niezwykle wygląda 2 
helikoptera Czernabyle. Białe wie 
lcpdętrowe domy;, szerokie ulice, 
parki i stadiony, boiska obok 
przedszkoli i sklepy... Jeszcze kil 
ka dni temu pracowało tu i żyło 
25 tysięcy energetyków i budow­
niczych, chemików, pracowników 
transportu rzecznego. A teraz mia 
sto jest puste. Ani jednego czło­
wieka na ulicach, wieczorem w 
żadnym oknie nie zapłonie świa­
tło. I tylko czasem przejeżdża 
samochód specjalny — to służba 
kontroli dozymetrycznej. ...Czasa­
mi ciszę osiedla nad brzegiem 
rzeki przerywa szum motorów — 
to jedzie do elektrowni kolejna 
zmiana pracowników: trzy bloki 
energetyczne elektrowni potrze­
bują opieki i specjaliści kontro­
lują reaktory, które są obecnie 
w konserwacji.

A czwarty blok...
Wybuch rozerwał konstrukcję 

obudowy reaktora i wzniecił po­
żar. Zdarzyło się to nocą...

Na sygnał alarmu z czwartego 
bloku komendanci oddziałów stra 
ży pożarnej elektrowni, lejtnan- 
ci W. Prawik i W. Kibienok 
szybko zebrali swych ludzi. Po 
wybuchu zapalił się dach hali 
maszyn i strażacy wszystkie swe 
siły skierowali na likwidację 0- 
gnia. Gaszono go na wysokości 
trzydziestu metrów. Buty straża­
ków grzęzły w roztopionym asfal 
cie, trudno było oddychać w dy­
mie i żarze. (...) Specjaliści osą­
dzą potem, że bohaterstwo straża 
ków pozwoliło ograniczyć rozmia 
ry awarii.

Ale tym niemniej stało się to, 
czego najbardziej obawiali się fi 
zycy: reaktor został uszkodzony. 
Część materiału radioaktywnego 
została wyrzucona w powietrze, 
potem wewnątrz reaktora zaczął 
się pożar. Ugaszenie go jest nie­
zwykle skomplikowane: nie moż­
na go zalać wodą ani żadnymi 
środkami chemicznymi — z po­
wodu wysokiej temperatury wy 
parowałyby one błyskawicznie do 
atmosfery. Powstała skompliko­
wana, niezwykle trudna lecz kon 
trolowana sytuacja.

Wśród tysięcy ludzi, którzy 
pracują w elektrowni i mieszka­
ją obok paniki nie było, choć po 
jawili się pojedynczy panikarze. 
Jednak nieszczęście scementowa- 
ło ludzi tak, że sami szybko za­
prowadzili porządek,

Jak wiadomo, niektóre agencje 
zagraniczne i rozmaite rozgłośnie 
próbowały posiać panikę, infor­
mując o śmierci tysięcy ludzi, o 
wybuchu jądrowym, o pełnym 
napromieniowaniu omal całej eu 
ropejskiej części ZSRR i sąsied­
nich krajów. I właśnie tutaj te 
wiadomości przyjmowane są, ła­
godnie mówiąc, ze zdziwieniem... 
Co może być bardziej obrzydli­
we niż radość z cudzego nieszczę 
ścia?

W rzeczywistości środki zabez 
pieczenia ludności i kontrolowa­
nia sytuacji zostały powzięte bar 
dzo szybko.

Niedaleko ujścia rzeki Uż do 
Prypeci stoi parterowy budynek 
czernobylskiej stacji meteorolo­
gicznej. Osiem razy na dobę sześ 
cioro jej pracowników pobiera 
próbki powietrza, analizuje wil­
gotność gleby, obserwuje ruch 
obłoków... W ten sobotni poranek 
dane z przyborów odczytywała 
kierowniczka stacji, Z. P. Kodyk.

Jeden z aparatów wykazał pod­
wyższenie radioaktywności. Trwo 
żne myśli przyszły do głowy Zi- 
naidzie Fiodorownie: coś niedob­
rego stało się w elektrowni, po­
myślała, wysyłając kolejny tele­
gram z zaobserwowanymi dany­
mi do centrum hydrologiczno-me 
teorologicznego Ukrainy.

A w tym czasie w osiedlu czer 
nobylskiej elektrowni atomowej 
już rozpoczęła się ewakuacja. By 
ła bardzo dobrze zorganizowana., 
pod kierunkiem władz administra 
cyjnych i partyjnych. Dość po­
wiedzieć, że zbiórka i wywiezie­
nie ludności osiedla zabrało tyl­
ko cztery godziny. Kiedy w Kijo 
wie dowiedziano się o nieszczę­
ściu, które wydarzyło się nad 
Prypecią, nie bacząc na sobotni 
dzień wielu ludzi przyszło do 
swych zakładów pracy, by zaofia 
rować pomoc. Dziesiątki kierow­
ców przedsiębiorstwa transporto­
wego 09124 zebrało się przed roz­
poczęciem pracy na podwórku. 
Po zawiadomieniu, że trzeba wy 
wieźć ludność z rejonu elektrow­
ni zaproponowano, żeby ci, któ­
rzy nie chcą lub nie mogą poje­
chać wystąpili z szeregu. Ale nikt 
nie wystąpił. 80 samochodów po­
jechało do osiedla i kierowcy pra 
cowali bez odpoczynku. (...)

W krótkim czasie z osiedla i 
przylegającego do niego rejonu 
ewakuowano wiele tysięcy miesz 
kańców. Rozwieziono ich po są­
siednich osiedlach, dano dach nad 
■gicwą, zorganizowano obsługę me 
dyczną, sieć handlową. Sekretarz 
komitetu rejonowego partii w 
Iwankowie opowiada, że przyby 
szów przyjmowano wszędzie ser­
decznie i ze współczuciem. Wd wsi 
Blidiga rencistka A. Leszczenko, 
mająca pięcioosobową rodzinę 
przyjęła pod swój dach 10 ludzi 
z Czernobyła. (...)

Ponad pięć tysięcy ewaukowa- 
nych z Czernobyła przyjęli do 
siebie mieszkańcy wsi w rejonie 
borodiańskim. Zasada jest taka, 
że poszczególne kolektywy z rejo 
nu czernobylskiego osiedlają się 
razem. Np. kołchoz „Komsomolec 
Polesia” czasowo mieści się w 
kołchozie „Zorza” we wsi Zaga- 
dalce. (...) Rozmieszczają ludzi po 
kwaterach radni rad wiejskich, 
oni też umieszczają dzieci w szko 
łach; przyjezdne uczą się na pier

wszej zmianie a miejscowe na 
drugiej. Ewakuowani pomagają 
miejscowym mieszkańcom w pra 
each gospodarskich. Rejon boro- 
diański według harmonogramu 
prowadzi siew kukurydzy, lnu, 
zlikwidowano niewielkie opóźnie­
nie w hodowli i osiągane są te­
raz lepsze rezultaty, niż w analo 
gicznym okresie ub. roku.

Na nieszczęście, które się zda­
rzyło w Czernobylu zareägowy.’il 
kijowscy lekarze. Wielu z nich 
w tę ostatnią sobotę kwietnia 
zjawiło się w swoich szpitalach 
żeby zaofiarować pomoc. Opera­
tywnie i szybko zorganizowali 
swój oddział na miejscu wypad­
ku lekarze miejskiego szpitala 
„Październikowy”. (...)

Mimo ogromnie skomplikowa­
nej sytuacji w zwią:?iku z awarią 
bloku energetycznego, w osiedlu 
(przy elektrowni i blisko leżących 
wsiach panował i panuje porzą­
dek. Pilnowali go przede wszyst­
kim sami mieszkańcy, drużyny 
komsomolskie. Spokojnie i w spo 
sób zorganizowany trwał i trwa 
ruch na drogach. W skompliko­
wanej sytuacji operatywnie dzia­
łali pracownicy komendy milicji 
w osiedlu przy elektrowni. W 
Ministerstwie Sipraw Wewnętrz­
nych Ukrainy wysoko oceniono 
męstwo i odwagę pracowników 
milicji w rejonach poleskim, czer 
nobylskim, iwankowskim.

Obecnie w elektrowni trwają 
prace przy likwidacji skutków 
awarii. Przy ochładzaniu bloków 
nr 1, 2 i 3 oraz ich konserwacji 
pracują cztery zmiany robotni­
ków. W najtrudniejszych warun­
kach pracuje się przy konserwa­
cji instalacji cieplnych i ciągów 
podz'emnych. (...)

Mija drugi tydzień po awarii. 
Sytuacja jest nadal skompliko­
wana. Jednak najważniejsze jest 
to, że jest ona kontrolowana nie 
tylko obok elektrowni, ale i w 
sąsiednich rejonach. Stopień ra­
diacji uległ obniżeniu. W Kijo­
wie, Czernihowie, innych wielkich 
miastach i małych osiedlach — 
wszędzie prowadzona jest skrupu 
łatna kontrola środowiska natu­
ralnego. Przyjęto dodatkowe śród 
ki dla likwidacji skutków awarii.

W, Gubarew 
M. Odyniec

Działaczki Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej

• a * i fto idei
Pontnika-Szpitaia CZMP

Działaczki Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej, które 0- 
statnio obradowały w Podko­
wie Leśnej, żywo interesowały 
się budowanym w Łodzi Szpita­
lem — Pomnikiem Centrum 
Zdrowia Matki-Polki. Oto co po­
wiedziały na ten temat dzienni­
karzowi PAP:

Edith Ballantyne — Szwajca­
ria, sekretarz generalny Między 
narodowej Ligi Kobiet: Z ideą
budowy Pomnika — Szpi­
tala Centrum Zdrowia Mat­
ki-Polki zetknęłam się już 
wcześniej, przy okazji stycz­
niowego międzynarodowego spot 
kania przyjaciół dzieci, które od 
było się w Warszawie. Miałam 
wóczas możność zwiedzić plac 
budowy CZMP, zapoznać się z 
programem medycznym pomniika 
— szpitala. Choć to dopiero pół­
metek, budowa ta robi imponu­
jące wrażenie. Inicjatywę wznie 
sienią tak szczególnego pomnika, 
który upamiętni martyrologię ko 
biet polskich podczas II wojny 
światowej, uważam za dzieło 0- 
gromnej wagi. Pomysł wspania­
ły, realizacja również.

C HOC zdążyłem się już przy 
zwyczaić do różnych dziw 
nych rzeczy, przyznam 

szczerze, że wstrząsnęły mną da 
ne udostępnione mi przez proku­
ratora rejonowego 7. Nowego 
Targu, mgr Jana Fułata. I to by 
najmniej nie jakieś ściśle tajne 
rewelacje, ale sprawy, które po 
ruszał on publicznie,, alarmując 
kogo trzeba, że jest źle z ochro 
na środowiska na ziemi nowosą 
deckiej, i że może być jeszcze 
gorzej, jeżeli natychmiast nie po 
dejmie się radykalnych kroków, 
jeżeli nie zatrzyma się procesu 
degradacji tego pięknego zakątka 
naszego kraju.

Ponieważ prokurator upoważ­
nił mnie do poruszenia tychże 
kwestii publicznie, postanowiłem 
postraszyć także mieszkańców 
nadmorskich okolic, choć pozor­
nie wydawałoby się to bez sen­
su. Bo na dobrą sprawę — gdzie 
iRzyrn, a gdzie Krym, gdzie góry, 
a gdzie morze, i co łączy te od­
ległe w końcu zakątki...? Otóż 
wbrew pozorom wszystko bardzo 
logicznie się zazębia. Na jednej 
z centralnych narad kapitan Że­
glugi Wielkiej oznajmił, że Bał­
tykowi zagraża katastrofa ekolo 
gićzna, m in. z tego względu, że 
zdarzają się najprzeróżniejsze 
awarie, w wyniku których do mo 
rza przedostaje się ropa, i jak 
tak dalej pójdzie, to niebawem 
nasze (i jeszcze paru Innych 
krajów) morze stanie się jednym 
wielkim ściekiem. I wówczas za 
brał głos wspomniany wyżej no 
wotarski prokurator, który czar 
no na białym udowodnił, że nie

Nina Bobrowa — ZSRR, czło­
nek Komitetu Naczelnego Świa­
towej Rady Kościołów: Jest to
(piękne przedsięwzięcie, bliskie 
wszystkim sercom. Dla nas chrze 
śeiljan, ochrona zdrowia matki i 
dziecka — to jedna z głównych 
form pracy pokojowej. Takie ini 
c jaty wy służą wszak przedłuże­
niu życia na Ziemi', a o to- tak­
że walczymy w Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej. Wiem, 
że na placu budowy pomnika — 
szpitala wiele prac wykonuje się

trzeba wcale awarii i żadnych 
wycieków, a i tak Bałtyk bardzo 
szybko zostanie zatruty! I w tym 
miejscu aby nie być posądzo­
nym o gołosłowność. mówca przy 
toczył pewne liczby, które wła­
śnie wstrząsnęły zebranymi.

Nie będę się rozwodził. Niech 
■liczby i procenty przemówią sa­
me. Oto one...

Rak 1975: w woj. nowosądec­
kim 79,1 proc. wód posiadało

społecznie. Pracują tam także 
między narodowe grupy młodzie­
ży. Wyrazem uznania moich ro­
daków dla idei budowy Centrum 
Zdrowia Matki-Polki był czyn 
społeczny, w którym uczestniczy 
li pracownicy ambasady ZSRR.

Mila Hradecna — Czechosło­
wacja, sekretarz Komisji Kobiet 
Chrześcijańskiej Konferencji Po 
kojow ej: Miałam możność zapo­
znania się ztoudową Centrum Zdro 
wia Dziecka. Obecnie realizuje 
się w Polsce kolejną piękną ini

wanej przez zakopiański Zespół 
Opieki Zdrowotnej dowiaduję 
się, że woj. nowosądeckie — poi 
skie zagłębie nie tylko turystycz 
ne, ale i zdrowotne — jest naj­
bardziej zagrożone rakiem, co 
wykazały badania Instytutu On 
kologii w Krakowie. Jakie są te 
go przyczyny, uczeni sami do­
kładnie nie wiedzą, polecając 
na wszelki wypadek spożywanie 
artykułów zawierających magnez

cjatywę, związaną z upamiętnię 
niem bohaterstwa kobiet. Po raz 
pierwszy usłyszałam o tej ide. na 
obecnym spotkaniu. Warto roz­
propagować informację na ten 
temat wśród członków Chrzęści 
jańskiej Konferencji Pokojowej. 
Zamierzamy wydać w formie 
książkowej materiały ze spotka­
nia w Podkowie Leśnej. Zamie­
ścimy w niej również informa­
cje o CZMP.

Helena Roedholm-Siergrist — 
Szwecja: To wspaniały pomysł,
aby w ten sposób oddać hołd ko 
biecie-matce. Podoba mi się i to, 
że pomnik — szpital powstaje 
społecznym wysiłkiem. Także w 
innych krajach, np. w Finlandii, 
poszczególne środowiska spolecz 
ne partycypują we wznoszeniu 
obiektów służby zdrowia.

Thurid Poerksen — RFN: Po 
raz pierwszy usłyszałam o zamie 
rżeniu budowy Centrum Zdrowia 
Matki-Polki. Zabieram ze sobą 
do RFN materiały na ten temat, 
które otrzymałyśmy na spotka-1' 
niu w Podkowie Leśnej. Chcę je 
dokładnie przestudiować i prze­
kazać koleżankom. (PAP)

Oczyszczalnia ścieków w Za­
kopanem przeciążona jest kilka­
krotnie, a nową buduje się już... 
10 lat! Kiedy nastąpi finał tych 
prac, nikt nie jest w stanie do­
kładnie powiedzieć. Trzy lata te 
mu mówiono, że za dwa lata 
urządzenie będzie funkcjo­
nowało. Dziś słyszę do­
kładnie tc samo: za dwa
lata.... W Nowym Targu jest po 
dobnie. Stara oczyszczalnia nie 
może sprostać zadaniom, a no­
wa nie weszła do planu z uwa­
gi na brak środków! Nowy sącz. 
leżący również nad Dunajcem 
nie posiada wcale oczyszczalni, 
a w ciągu ostatnich 10 lat nie­
mal podwoiła się liczba mie­
szkańców. Jeżeli w najbliższym 
czasie nie zbuduje się tam oczy­
szczalni, nie wiem jak wkrótce 
wyglądać będzie królowa pol­
skich rzek.

Trzeba pisać c awariach na 
morzu, wyciekach ropy. Ale i 
pamiętać o tym. że górskie, już 
nie rzeki lecz ścieki, dopomogą 
też w zupełnym zatruciu Bał­
tyku. Chyba że... Otóż to! Jedy­
na nadzieja w tym, że ktoś w 
końcu się ocknie i postanowi, że 
nowosądecką ziemię i jej zasoby 
wodne trzeba ^acząć nareszcie 
ratować. Nie tylko w interesie 
mieszkańców tych okolic i ludzi 
przyjeżdżających tu po zdrowie, 
ale w interesie nas wszystkich.

Jutro może być po prostu za 
późno.

Andrzej R. Szymański

Póki co, ratujmy 
ziemię nowosądecką
Korespondencja „Głosu” z

tzw. I klasę .czystości. W tym 
samym czasie poza wszelką kla­
są znajdowało się zaledwie 0,6 
proc., a więc tyle co nic. Można 
było się kąpać 'bez obawy, że 
człek naibawi się jakiejś skórnej 
choroby i pić tę wodę, nawet 
bez przegotowywania. Rybki w 
niej pływały, a czasem i raki. 
A teraz, żeby cokolwiek niektó­
rym popsuć humor, przytaczam 
4a.ne 7 roku 1984: I klasę czysto 
ści (w woj. nowosądeckim) posia 
dało... zero procent przebada­
nych wód, a poza klasą znajdo­
wało się już 54,4 proc! Wystar­
czy...?

Jakby tego wszystkiego było 
mało, na konferencji zorganizo-

Zakopdnego

i różne inne pierwiastki zapobie­
gające tej chorobie. A tu — zu­
pełnie jakby na złość — więk­
szość ziemniaków i innych wa­
rzyw zawiera ołów, jako że ro­
sną sobie przy uczęszczanych 
szosach. W sklepach brakuje so 
,li jodowanej i mieszkańcy choru 
ją na tarczycę... I tak dalej i 
tak dalej...

Górskie rzeki w ponad 80 proc. 
zasilają Bałtyk, faktycznie nie­
potrzebne są więc jakiekolwiek 
awarie na morzu. Należałoby pos 
tarać się po prostu, aby rzeki 
oczyścić, wrócić , do stanu sprzed 
kilkunastu lat. Ba! Ale jak to 
zrobić...?

Ha lamach czasopism

POLITYKA nr 19

Czy młodzież interesuje się ży­
ciem społeczno-politycznym kra­
ju? W jakim stopniu przemawia 
do niej język naszej propagandy? 
Jakie wartości i postawy społecz 
ne akceptuje, a które neguje? 
Czy ma świadomość wpółdecydo- 
wania w ważnych dla kraju spra 
wach? Jak spędza swój wolny 
czas?

Częściową odpowiedź na te py­
tania przynoszą wyniki dopiero 
co zakończonego sondażu, jaki 
wśród uczniów szkół średnich 
przeprowadził w pierwszym kwar 
tale bieżącego roku Instytut Ba­
dań Problemów Młodzieży. An­
kieta objęła próbę ogólnopolską: 
1270 osób pochodzących z różnych 
typów szkół (licea ogólnokształcą 
ce, technika, zasadnicze szkoły 
zawodowe), środowisk (przeważa 
ła młodzież pochodzenia robotni­
czego) i regionów kraju (miasto, 
miasteczko, wieś). Ponieważ 70 
proc. ogółu indagowanych oceni­
ło siebie jako uczniów przecięt­
nych, a tylko 3 proc. jako bardzo 
dobrych, ich poglądy i postawy 
uznać można za reprezentatywne 
dla szkolnej generacji „przecięt 
niaków”.

W celu zorientowania się, na ile 
język, jakim posługują się środ­
ki masowego przekazu, jest zrozu 
miały dla 15—18 latków, popro­
szono ich o zdefiniowanie pięt­
nastu dość często używanych w 
propagandzie pojęć i określeń. 
Najwięcej trafnych odpowiedzi 
uzyskały słowa: rasizm (88 proc. 
uczniów wie dokładnie, co to zna 
czy), inflacja (85 proc.), ateista 
(80 proc.), internacjonalizm (77 
proc.), dochód narodowy (76 pro 
cent). Najmniej uczniów wie, co 
to jest egalitaryzm (36 proc.), 
laicyzacja (37 prcc.) materializm 
historyczny (44 proc.) i totalizm 
(47 proc.). Nieco powyżej śred­
niej wypadła znajomość takich 
terminów jak: demokracja socja 
listyczna, pacyfizm, liberalizm, or 
dynacja wyborcza, altruista. Na 
pytanie: „co to jest partia i jaką 
pełni rolę?” zdecydowanie trafną 
odpowiedź dało tylko 11# proc. 
ogółu ankietowanych, częściowo 
prawidłową — 33 proc., zupełnie 
nieprawidłową — ponad 50 proc. 
uczniów.

Barbara Olszewska:
„Poglądy młodzieży”

Z&c&LlfafocUće nr 19

ga, ,powrót Odysa” Staniława Wy 
spiańskiego, podejmująca za auto 
rem bardzo kontrowersyjną inter ąA 
pretację mitologicznego wątku 
powrotu bohatera — żołnierza, 
wykorzystywała zrujnowane przez 
wojenne działania mieszkanie pro 
fesorstwa Stryjeńskich.

Krzysztof Miklaszewski:
„Cricot 2 .i jego historie”

nr 19

Prokurator Mate Zaninović pi­
sał w sporządzonym przed łaty 
akcie oskarżenia. Andrija Artuko 
vić, urodzony 29 listopada 1899 r. 
we wsi Kłobuk, powiat Ljubuska. 
Republika Bośni i Hercegowiny, 
narodowość chorwacka, obywatel­
stwo jugosłowiańskie, z wykształ 
cenią prawnik, zamieszkały m. in. 
w Zagrzebiu od 15 kwietnia 1941 
r. do maja 1945 r. Wymieniony 
jest oskarżony o to, że w okre­
sie 1941—42, kiedy Jugosławia 
była okupowana przez włoskie i 
niemieckie siły zbrojne, wydawał 
z przestępczych motywów zarzą­
dzenia przepełnione narodowym 
szowinizmem i był odpowiedzial­
ny za masową eksterminację lud­
ności cywilnej w Chorwacji, Boylfc 
śni i Hercegowinie, w tym szcze- ^ 
gólnie wielu kobiet i dzieci. Wy- 
dawane przez niego zarządzenia 
w praktyce oznaczały śmierć dla 
tysięcy Serbów, Żydów i Cyga­
nów, a także innych obywateli Ju 
gosławii, których w wielu przy­
padkach poddawano uprzednio 
brutalnym męczarniom i wyszu­
kanym torturom.

Przybycie Artukovicia do Za­
grzebia pod silną eskortą i jego 
proces wzbudziły zrozumiałą sen­
sację również poza granicami Ju 
gosławii. Łudzono się nadzieją 
wyjaśnienia niektórych zagadek 
najnowszej historii, którą Artu- 
ković jako człowiek numer dwa 
faszystowskiego reżimu w Chor­
wacji aktywnie współtworzył. Ale 
zawiedziono się. Artuković, uwa­
żający się za dobrego prawnika 
,(w okresie międzywojennym pro 
wadził własną kancelarię adwokac 
ka) nóe zamierzał n;c wyjaśniać. 
Wręcz przeciwnie, nie tracąc re- 

i buty, atakował oskarża­
jących.

Jacek WHamowskl:
„TJstaszowski minister śmierci"

■prz|Iäd--------
»tygodniowy__

Zastanawiające, ale i dziś oczy 
wiste, że rewolucji w sztuce te­
atru dokonuje malarz; zaskakują 
ce, kiedy czyni to w wieku lat 
dwudziestu siedmiu; niewyobrażał 
ne natomiast, iż działa on w cza 
sie okupacyjnej nocy. Tadeusz 
Kantor, uczeń dwóch najbardziej 
twórczych scenografów polskich, 
Karol Frycza i Andrzeja Pronasz 
ki, stworzył właśnie w takich oko 
licznościach zaczątek nowego my­
ślenia w teatrze polskim. Wraz z 
grupą artystycznej młodzieży po­
wołał do życia w Krakowie Teatr 
Podziemny. Jego dwie premiery 
odbyły się w prywatnych miesz­
kaniach zasłużonych dla polskiej 
kultury rodzin. Premiera „Balla­
dyny” Juliusza Słowackiego przy 
padła na trudny do przeżycia 
wskutek wzmożonych represji nie 
mieckiego okupanta rok 1942. Jej 
miejsce, kilkakrotnie wykorzysty 
wane, to jeden z pokoi mieszka­
nia profesora Siedleckiego, świato 
wej sławy etnografa, badacza 
Jawy i Sumatry. Inscenizacja dru

Dla kogo w Polsce są wyższe 
iTóuldia? Wpajane od lat .poczu­
cie demokratyzmu każe nam bez 
namysłu odpowiedzieć, że dla 
wszystkich. Otóż nie. Jest faktem 
wielokrotnie stwierdzonym, choć 
może mało zapoznanym, iż do 
studiów wyższych dochodzi zaled 
wie ok. 2 proc. młodzieży wywo­
dzącej się z rodzin o niepełnym 
wykształceniu podstawowym i 
60 proc. młodzieży pochodzącej z 
rodzin o wyższym wykształceniu 
ojca. Łatwo więc policzyć, jak się 
mają do siebie szanse otrzyma­
nia indeksu przez jednych i dru­
gich.

Problem jest znany, drażliwy, 
w prasie pojawia się regularnie 
przynajmniej raz do roku. W ję­
zyku nauki nazywa się on „zróż­
nicowaniem dostępności wyższych 
szczebli kształcenia”, a mówiąc 
mniej uczenie — chodzi po pro­
stu o malejący udział młodzieży 
robotniczej i chłopskiej wśród 
przyjętych na studia.

Michał Kosiń:
„Nieobecni usprawiedliwieni”

ALEŻ ANTOŚ, PRZYPOMNIJ 
SOBIE... NAZYWASZ Się KO­
WALSKI I TEZ JESTEŚ IN- ń 
ZYNIEREM , A WIĘC NA PEWNO f. 
WYMYŚLIŁAŚ KIEDYŚ JAKIŚ 
WYNALAZEK..

4

Bye. „Szpilki’
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Prolog - wersjo pierwsza

Wanda, rocznik dwudziesty drugi, spogląda 
przez okno. Jej twarz niewiele wyraża. Dopiero 
po chwili uświadamiam sobie, że nie słyszy 
rozmowy. Nigdy nic nie słyszy. I cały czas mil 
czy- Pojedyncze słowa, które wyrzuca z siebie, 
bardziej jakby białoruskie niż polskie, trudno 
zrozumieć.

Gdy pytam o brata Czesława, o jego żonę, 
chwyta się za głowę, chwyta się za serce. Zde­
nerwowana, niespokojna. Mówi coś. Jej drugi 
brat, Franciszek, tłumaczy: — Chce jechać do 
domu, na wschód.

— Macie tam jeszcze dom?

— Nie, gdzie tam,,.

Prolog - wersja druga

Franciszek, rocznik trzydziesty pierwszy, włą 
cza radio. Cicho płyną słowa piosenki. Jaka 
zdrada taki gniew... i coś tam jeszcze-

Pokoik jest niewielki. Dziesiątki, setki różnych 
drobiazgów. Na stole, w oknie, po kątach. Bied 
nie. Ot tak, żeby żyć.

— Ludzkiej, normalnej uczciwości mi braku­
je — mówi Franciszek. — Przecież żyje ktoś 
z tamtej Powiatowej Bady Narodowe!, niech po­
wie, jak miało być. Tylko gdzie tych urzędni­
ków szukać? Gdybym był zdrowszy, jeździłbym 
od domu do domu, szukałbym prawdy dla sie­
bie. Dom jest nasz, wspólny, nie tylko Czesła­
wa. No, a on ma wszystko, my nic. W jednym 
pokoiku się gnieździmy, siostra jest głucha i 
niema, ja tylko o kulach chodzę. Tu się gotuje, 
tu się pierze, tu się śpi. Jego pokoje są wielkie 
i puste. Wina tam trzyma, mięso nie mięso. Te­
raz, jak jego córka męża z domem dostała, sau 
na i fauna, takie tam cuda, on chce się prze­
nieść do niej i nasz dom sprzedać. Jak może 
tak dokucza, żebym się tylko wyniósł stąd...

* * *

Jest rok czterdziesty szósty. Czesław, brat 
Franciszka, wraca jako partyzant AK do Pol 
ski. Z początku mieszka pod Barwicami, później 
przenosi się do Grzmiącej. W pięćdziesiątym 
ósmym roku przybywają ze Związku Radziec­
kiego jego matka, siostra i brat. Zamieszkują — 
decyzją rady narodowej — w tym samym do­
mu, w dwóch pokoikach i kuchni. I to jest za­
wiązanie akcji. Wydarzenia toczą się teraz szyb 
ko- Czesław — twierdzi Franciszek — stara się 
bowiem o cały dom dla siebie. Komisja z Po­
wiatowej Rady Narodowej orzeka jednak, że 
całego domu nie dostanie. Dom jest zbyt duży. 
Czesław powołuje się wówczas na matkę, sio­
strę i brata, repatriantów. «

— A, to co innego — miał odpowiedzieć urzęd 
nik. — Musi pan napisać drugie podanie, wów 
czas dostaniecie akt własności...

Akt — zaznacza Franciszek — dostali, tylko że 
inny. W podaniu wymienieni byli wszyscy, w 
akcie — tylko Czesław. Franciszek wie, jak to 
było załatwiane. Ale świadek, który mógłby po 
noć coś powiedzieć, milczy.

O akcie własności dowiedział się po czasie. 
Zawołał brata do siebie- By się wytłumaczył. 
Przed matką, siostrą, przed nim. Co to ma 
znaczyć?

— Przecież jesteśmy rodziną — odpowiedział 
Czesław. — Brat przeciwko bratu do sądu nie 
pójdzie, krzywdy nikt nikomu nie zrobi...

Gdy jednak zmarła matka, Franciszek zna­
lazł się z siostrą już tylko w jednym pokoiku. 
Tym, co teraz.

* * *

— Perfidnie nas oszukał — mówi Franciszek, 
podnosząc się z łóżka. — Miał być remont, więc 
się przenieśliśmy. A on się dzisiaj śmieje. Dom 
sprzeda za ciężkie miliony,, albo i za dolary, 
sam nie wiem, a my co, chyba w krzaki.

No, Franciszek wie, że prawo ich chroni. Bez 
dachu nad głową nie zostaną. Sprawiedliwości 
jednak nie ma- To go boli. Kto silniejszy, bo­
gatszy, tego racja. Kto serce miał otwarte, przy 
jazne, temu wiatr w oczy.

Franciszek dodaje, że był najspokojniejszym 
człowiekiem na świecie. Zupełnie najspokojniej­
szym... Nad nim wisi jego portret, z młodości. 
Inny świat. Obok niego leżą różne opakowania 
z lekarstwami, po lekarstwach. Za nim szara 
ściana. Siostra nadal patrzy w okno.

— Najuczciwej starałem się żyć — zaznacza 
Franciszek. Mógł jednak tak żyć? Nie mógł. 
Mieli na podwórku stół. Czesław namówił swe­

go syna i ten rozbił stół siekierą. Na złość. Je­
mu, Franciszkowi. Mieli porzeczki. I też już nie 
mają. Zaczął więc pić. Do tego się przyzna, choć 
to chluby mu nie przysparza. Oni — mówi — 
się kłócili, a on siądzie w kącie, wychyli kieli­
szek, dwa. jakoś się uspokoi. Od siedemdziesią­
tego ósmego pije. Ale od półtora roku si­
czą — już nie.

* * *

Sąsiedzi ich znają. Sąsiedzi mówią: Czesław 
i Franciszek bracia, ale jakby i nie bracia. In­
ni.

Czesław pracowity, sumienny, bardzo za ro­
dziną. To znaczy, za swoją rodziną, żoną i 
dziećmi. Pracował w banku i geesie. Sadził 
ziemniaki, siał len. Grosz lubił się go trzymać.
Z każdym więc rokiem poprawiał coś w domu. 
Dzieci wykształcił. Na prezesa, nauczycielkę, pie 
lęgniarkę i księdza. Kiedy zmarła siostra’żony, 
wziął na wychowanie dwójkę jej dzieci. Bo ich 
ojciec pił. Czesław miał szczęście w życiu, bo 
dzieci urządzone, w domu czysto i schludnie, 
dostatek. Działa w organizacjach politycznych i 
społecznych. Dostaje co jakiś czas medale i 
krzyże.

Franciszek od początku zaglądał do kieliszka.
Z początku mniej, potem coraz więcej. Różne 
były okazje. I bardzo często przebywał w szpi­
talach. Nawet ci, którzy znają go bliżej, gubią 
się, ile razy łamał nogę. Pierwszy raz w la­
tach pięćdziesiątych. Potem, co rusz. Ostatni wy 
padek miał przed miesiącem. Wyszedł właśnie 
ze szpitala. Zajrzał dó gospody. Upadł, tak ja­
koś, na obojczyk.

— Gdy wypije — opowiada jedna z kobiet
— staje się agresywny. Mówi, że jest za sio­
strą. Może .i tak. Ale po wódce nie jest dla sio­
stry dobry- Skarżyła się na niego przede mną. 
Powiedziałam, pójdziemy na milicję. Nie, nie, 
na milicję nie. Brata nie opuści. On jest sam, 
mówi, sam nie da sobie rady. Ona chyba bar­
dziej za Czesławem jest, ale Czesław ma żonę 
i dzieci. Franciszek, tak jak ona. Nie ma niko­
go.

Franciszek nie założył rodziny. Pracę zmieniał 
często. Nie sadził ziemniaków, nie siał lnu. 
Grosz się go nie trzymał. Szczęścia w życiu 
nie miał. W organizacjach społecznych i poli­
tycznych nie działa. Medali i krzyży nie do- i 
staje-

Sąsiedzi mówią: to bracia. Jeden przyszłość 
ma bogatą, drugi szarą i zgrzebną. Każdy ma 
to, na co zasłużył. I niby wszystko w porządku.

Epilog — wersja pierwsza

Czesław, rocznik dwudziesty, przekopuje zie­
mię w bgródku. — A co on — pyta — dziecko? 
Dawno mógł być na swoim. Stróżem był przy 
blokach. Miał tam potem palić, za mieszkanie. 
Wyrzucili go. Inny przyszedł i dostał mieszka­
nie. Dwa miesiące jeszcze porobił i poszedł na 
swoje, ale mieszkanie ma. Franciszek zawsze 
tak. Gdzie on nie był, słów nie ma. Siostrze 
dam mieszkanie, ieślii zechce, wezmę z sobą.
Bo to siostra, no i kaleka, sama. Z nim nicze-v 
go wspólnego nie chcę mieć.

— Czemu jednak — pytam — nie pozwoli mu 
pan schować wózka inwalidzkiego ood dachem?

— Części z niego posprzedawał i mówi, że 
teraz będzie się o nowy starał. Proszę oana, 
jak państwo nasze będzie na takich łożyć, zu­
pełnie na dziady zejdziemy.

— Ale czemu ten wózek nie może stać pod 
dachem?

— Jemu dać palec, po rękę sięgnie.
— Kawałka ziemi w ogródku też mu pan nie 

chce dać.
— Proszę pana...
— Ale to brat.
— Brat. Przyczepił się do mnie, jak nie po­

wiem có. Tyle lat tu mieszka, czy on chociaż 
złotówkę dołożył? Wszystko ja. Miał czas. żeby 
pójść na swoje- Każdy się tu kiedyś osiedlił i 
jakoś żyje. Ja przez niego mam już nerwicę, ser 
ce mi nawala, w ogóle.

— To jedrtak brat, chory.
— Brat. Ale nie dzieciak.

Epilog - wersja druga

Wanda spogląda przez okno. Jej twarz nie­
wiele wyraża. Mówi coś. Franciszek tłumaczy:
— Chce jechać do domu na wschód.

—iMacie jeszcze ten dom?
— Nie, gdzie tam.
Z radia dobiegają słowa piosenki. Jaka zdra­

da taki gniew, jaki kamień taki cios i coś tam 
jeszcze. Wanda i tak nic nie słyszy.

Fot. Jerzy Pa tan

W LATACH, gdy rządzono pegeerami przy pomocy instrument 
tów administracyjnych, a inicjatywy dotyczące ich rozwo­
ju rodziły się na szczeblach centralnych i wojewódzkich, w 

zakładzie Dobrowo, należącym do Kombinatu PGR Tychowo w woj. 
koszalińskim, zbudowano kosztowną fermę bydła rzeźnego, która 
wraz z cielętnikami mieściła około 6 tys. sztuk. Można by powiedzieć, 
ie inwestycja ta nie jest dziś wykorzystywana, bo pogłowie na fer­
mie liczy tylko około 2800 sztuk.

Pogłowie zmniejszono o ponad połowę, ale produkcja wzrosła, przy 
tym radykalnie zmniejszyły się jej koszty i polepszyła jakość.

Dawniej Dobrowo sprzedawało 
rocznie około 1100 ton żywca wo 
łowego, w ostatnim roku dostar 
czyło prawie 1200 ton i dodatko 
wo 140 ton żywca wieprzowego. 
Przed kilku laty była to pro­
dukcja wysoko deficytowa, te­
raz przynosi spory dochód. Daw 
niej udział produkcji eksporto­
wej w ogólnej produkcji fermy 
wynosił kilka proc., dziś prze­
kracza 60 proc.

Jerzy Pałublcki, dyrektor kom 
binatu w Tychowie i Eugeniusz 
Teleszczuk, kierownik zakładu w 
Dobrowie stwierdzają, że bez ra 
dykalnych zmian w produkcji 
zwierzęcej kombinat w warun­
kach reformy stanąłby w obli­
czu bankructwa,

Straty!, które przynosiła ferma 
liczono w dziesiątkach min zł. 
Według odgórnych wskaźników 
.dynamicznego wzrostu pogło­
wia”, kupowano dla fermy po­
nad 4 tys. sztuk cieląt rocznie, 
wożąc je z województw central 
nych. Zwłaszcza w zimie upadki 
ulęgały 30 proc. Dobrowo, dyspo 
nując tylko 1600 ha gruntów or 
nych i kilkuset ha nie zagospo­
darowanych w tym okresie łąk. 
nie mogło dla 6 tys. sztuk by­
dła wyprodukować dość pasz ob 
jętościowych. Ich brak uzupełnia 
no zwiększonym zużyciem pasz 
zbożowych, dochodzącym do 7 kg 
na 1 kg przyrostu żywej wagi 
zwierząt. Ponieważ całość grun­
tów ornych w Dobrowie przezna 
czono pod rośliny pastewne, pa­
sze treściwe kupowano z impor­
tu, zaś niezbędną w żywieniu 
przeżuwaczy słomę sprowadza­
no wagonami z różnych stron 
Polski.

Nie sprawdzał się w praktyce 
stosowany na fermie tzw. system 
wolnostanowiskowy, polegający 
na tym, że bydło rzeźne stało lu 
zem w ciasnych klatkach. Sztu­
ki silniejsze odpychały od żło­
bów i po prostu zamęczały słab 
sze. Zwierzęta chorowały na kula 
wiznę. Upadki wynosiły kilkana 
ście procent. Bacutil nie odbie­
rał padliny, więc ją zakopywano 
w głębokich dołach. Zamierzano 
zbudować w pobliżu fermę li­
sów, by je żywić zdechłymi by 
kami.

Dziś potrzeba rocznie dla fer­
my już tylko około 2 tys. cieląt. 
Dobrowo kupuje je w pozosta­
łych zakładach kombinatu oraz 
w innych koszalińskich pegeerach 
i gospodarstwach chłopskich. Opa 
sów nie utrzymuje się luzem w 
klatkach. Każde zwierzę jest wią 
zane i otrzymuje swoją dawkę 
paszy. Kierownik fermy, Szcze­
pan Berdzik, z dumą może po­
wiedzieć, że upadki nie wyno­
szą nawet 1 proc. Bydło otrzy­
muje do woli kiszonek z traw, u- 
zyskiwanych ze zmeliorowanych 
wreszcie łąk oraz produkowane 
we własnej suszarni brykiety, 
składające się w połowie ze sło 
my, w połowie zaś ze śruty rze 
pakowej, melasy i paszy treści­
wej. Zużycie pasz zbożowych na 
1 kg przyrostu zwierząt zmala­
ło do 2—2,5 kg, dzienne przyro­
sty w przeliczeniu na sztukę 
wzrosły z 300—350 gramów do 
700—900 gramów. Na eksport 
dostarcza się bydło w wadze 
500—600 kg. Jednocześnie . w 
jednym z nie wykorzystywanych 
i odpowiednio adaptowanych cie 
lętników na fermie odchowuje 
się rocznie 1200—1400 tuczników.

Najistotniejsze jest jednak, że 
zakład Dobrowo, który dawniej 
zużywał rocznie do 8 tys. ton 
pasz zbożowych z zasobów pań 
stwowych, dziś jest samowystar­
czalny zarówno w produkcji pasz 
zbożowych jak i objętościowych. 
Jak to się mogło stać? Dawniej 
olbrzymie ilości pasz zużywano 
na utrzymywanie przy życiu nad 
miernego pogłowia i po prostu 
na produkcję padliny, gdy tym­
czasem dziś pasze efektywnie

przetwarzane są na mięso. W 
reźultacie dla tej samej produk 
cji wołowiny potrzeba ich znacz 
nie mniej. Ważne znaczenie dla 
Dobrowa miało przekazanie do 
użytku około 500 ha dobrze zme­
liorowanych i zagospodarowanych 
łąk białogardzkich. Dzięki temu 
zakład uprawia dziś rocznie po 
700—800 ha zbóż, osiągając po 
ponad 40 q z ha, po 200 ha rze 
paku, 200 ha ziemniaków, kilka 
dziesiąt ha buraków pastewnych 
i cukrowych, a z roślin pastew­
nych również lucernę.

W ostatnim, 1984/85 roku go­
spodarczym czysty zysk w prze 
liczeniu z 1 ha wyniósł w Do­
browie około 25 tys. zł. Jest to 
wskaźnik stosunkowo wysoki, a 
mógłby być jeszcze wyższy, gdy 
by nie olbrzymie koszty dowo­
zu kiszonek z traw, uzyskiwa­
nych z łąk białogardzkich, cdle 
głych od Dobrowa do 20 km. 
Niestety, zakład rozbudowywano 
bez wyobraźni, lokalizując fer­
mę bydła i suszarnię w znacz­

nym oddaleniu od łąk. Dziś jed 
nak nie ma możliwe i ci, aby na 
prawić ten błąd.

Przykład Dobrowa wymownie 
świadczy, że liczebność pogłowia 
zwierząt, a produkcja zwierzęca 
to wcale nie jedno i io samo. 
W określonych sytuacjach są to 
sprawy różne, często wręcz prze 
ciwstawne. W określonych wa­
runkach konieczne i zarazem bar 
dzo efektywne jest znaczne 
zmniejszenie skali hodowli, przy 
jednoczesnej jej intensyfikacji — 
wzroście jednostkowej wydajnoś 
ci zwierząt, przyśpieszeniu rota­
cji stada, zmniejszeniu upadków 
itd.

Tymczasem jednak, chociaż re 
forma w pegeerach działa już od 
pięciu łat, wciąż jeszcze utrzy­
muje się stereotyp myślowy, w 
którym w uproszczony sposób 
utcżsŁimia się wzrost skald, pro­

dukcji z jej wzrostem. Dlatego 
wciąż jeszcze usiłuje się „rozli­
czać” pegeery ze stanów pogło­
wia trzody chlewnej i bydła, 
zwłaszcza krów, wciąż kontynuo 
wane są kontrole czy w pełni 
wykorzystywane są zbudowane 
chlewnie, cielętniki, bukaciarnie 
i obory. A przecież jakiekolwiek 
pokontrolne pretensje do Euge­
niusza Teleszczuka, że w fermie 
która kosztowała drogo, wykorzy 
stuje się tylko połowę stano­
wisk dla bydła, byłoby niepo­
rozumieniem. Za śmiałą decy­
zję, którą podjął i zrealizował,

należy się uznanie. Liczy się sku 
tek, a w Dobrowie skutek jest 
znamienity i jak najbardziej 
zgodny z interesem społecznym.

Jesteśmy krajem za biednym, 
aby utrzymywać nadmierne ilości 
nisko produkcyjnego inwentarza 
oraz zbyt skromne zasoby paszo­
we przeznaczać na utrzymywa­
nie przy życiu nadliczbowych 
sztuk. Trzeba tak organizować 
hodowlę, aby zasoby pasz ma­
ksymalnie przetwarzane były na 
mięso i mleko.

W małej Danii pogłowie krów 
liczy około 1,1 min szfuk, ale 
rocznie produkcja mleka wynosi 
5,5 mid 1. Tymczasem od prawie 
6 min polskich krów uzyskuje­
my rocznie około 16 mid 1 mle­
ka. Mleczność naszych krów nie 
przekracza 3 tys. 1, w Danii wy 
nosi 5,5 tys. t. A przecież na­
sze krowy, podobnie jak duń­
skie, również „pyskiem doją” i 
byłyby równie wydajne, bo tej 
samej są rasy, gdyby je tylko 
lepiej żywiono i pielęgnowano.

W 1984 roku mieliśmy w Pol­
sce 16,6 min sztuk trzody chlew 
nej, zaś produkcja wieprzowiny 
wyniosła 1288 tys. ton. W tym sa­
mym reku pogłowie w RFN liczy­
ło 23,4 min sztuk, ale produkc ja 
wieprzowiny była ponad trzy­
krotnie wyższa, wyniosła bowiem 
3800 tys. ton. W Polsce w prze­

liczeniu od 1 sztuki pogłowia 
trzody uzyskaliśmy po około 78 
kg mięsa w uboju, zaś w RFN 
po prawie 170 kg. Dlatego, że 
również skąpo żywimy nasze 
świnki i w porównaniu z RFN 
znacznie dłużej trwa ich tucz. 
Gdyby w RFN prowadzono rów 
nie ekstensywną hodowlę trzody 
jak w Polsce, dla uzyskania rocz. 
nie 3800 tys. ton mięsa z uboju, 
trzeba by utrzymywać pogłowie 
liczące nie 23,4 min sztuk, ale 
ponad 47 min sztuk! Niestety, 
zwłaszcza w latach siedemdzie­
siątych zamiast zwiększać pro­
dukcję zwierzęcą drogą jej in­
tensyfikacji, przede wszystkim 
zwiększaliśmy skalę hcdo';7H co 
m. in. wiązało się z olbrzymimi 
nakładami na budowę wielkich 
ferm. A o ileż większe rezultaty 
przyniosłyby nakłady na inten­
syfikację produkcji pasz!

Galicyjski, niepiśmienny chłop 
sprzed odległych już dziesięcio- 
le-:.!i mierzył swoją zamożność 
ilością posiadanego bydełka, nie 
zważając na to, że na wiosnę 
trzeba je by] o „podpierać kołka 
mi”, aby z zimowego wycieńczę 
nia nie poprzewracało się na pa 
stwisku. Głodowało bydełko, gło 
dował i chłop. Wielu ludzi, któ­
rzy w przeszłości zdalnie kiero­
wali pegeerami, rozumowa!.! do­
kładnie tak samo. Niektórzy nie 
mogą się tych nawyków pozbyć 
do dziś...

Fot. Jerzy Patan
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Ilekroć Marianna rozmyśla nad piekłem, które dane 
jej było przeżyć, widzi siebie w roli pszczoły. Uważa się 
za męski typ kobiety, życie ma już ułożone, bo ma dzie­
ci. Prawda, że pszczoła w pewnym momencie też od­
rzuca trutnia? Marianna tym się jednak różni od pszczo­
ły, że odrzuciła chwilowo swojego mężczyznę, by go ra­
tować, co jest równoznaczne z ratowaniem przed nim 
dzieci t siebie.

Gdyby spojrzeć bez głębszej analizy na nagie fakty, 
to stwierdzić trzeba, że Marianna Sarnicka wsadziła swo­
jego byłego męża, Adama Sarnickiego, do więzienia, 
więc jeśli teraz mówi o ratunku, jest to z jej strony prze­
wrotność. Tak to może wyglgdać z boku, dla kogoś, kto 
nie zna filozofii Marianny, jej partnerskiej wizji domu 
rodzinnego, poglgdów na ludzi i życie.

Siedzi Marianna w swoim 
skromnym mieszkaniu, sportaza 
pija herbatą i czuje na przemian 
ulgę; oraz wyrzuty sumienia.

— Spóźniła się pani o kilka 
godzin. Już nam tatę zabrali. Pd 
mogłam mu się spakować, dałam 
na drogę puszkę z pasztetem, kii 
ka plastrów wędzonej słoniny i 
pojechali do zakładu karnego.

— A on co?
— Kazał pilnować porządku, 

nikogo w mieszkaniu nie meldo­
wać i na odchodnym pocałował 
mnie kilka razy w policzki. Wie 
pani, taką mamy w domu trady­
cję, że jak ktoś wychodzi, to się 
cmokamy. Tak już zostało, także 
po rozwodzie.

Niemal szokująco brzmi ten 
ciepło narysowany obrazek w 
ustach kobiety, która użyła wszel 
kich środków, by odizolować mę 
ża od rodziny.

OBOJE SARNICCY zbliżają 
się dzisiaj do pięćdziesiątki, ma­
ją pięcioro dzeici w wieku od 
dziesięciu do dwudziestu lat. On 
jest rencistą, ona konduktorką, 
uzupełniającą obecnie wykształ­
cenie podstawowe w trzyletnim 
studium kolejowym. Piekło Ma­
rianny jest identyczne z piekłem 
setek ininych rędzin. Wódka, 
awantury, rękoczyny i przeświad 
czenie małżonka, iż jest „dosko­
nałym człowiekiem w niedosko­
nałym świecie”. Skutki też są 
identyczne: permanentna trwoga 
o zdrowie i życie dzieci oraz ich 
rodząca się nienawiść do ojca. 
To jest dla Marianny najbardziej 
przerażające, bo od pieluch sta­
rała się wpoić dzieciom szacunek 
do rodziców, do wszystkich lu­
dzi.

— Prawda, że tym, którzy sza 
nu ją innych, żyje się lżej?

Nawet wtedy, kiedy Ewie ście­
rała krew z poranionej przez oj­
ca głowy i sama była rzucona o 
ścianę lub ciągnięta po podłodze 
za włosy, nawet wtedy nie po­
zwalała podnosić na niego głosu. 
Tylko, że mimo jej wysiłków, 
dzieci zaczęły go nienawidzieć. I 
planowały na ojca zamach. Trzy 
nastoletni Robert zamierzał go 
podobno otruć.

26 KWIETNIA 83 roku, sąd 
orzekł rozwód Sarnickich i ogra 
niczyi Sarnickiemu władzę ro­
dzicielską. Powód alkohol,
awantury, rękoczyny. Po rozwo­
dzie Sarnicki nadal mieszkał w 
domu. był karmiony i opierany 
przez byłą żonę. Dlaczego? Dla­
tego, żeby nie maltretował fizycz 
nie. A tak — leżał sobie nu ka­
napie i malkontenci!. Potrzebna 
była jego zgoda na zapalenie 
światła, włączenie telewizora, na 
wszystko. Albo pił. Dopóki star­
czyło renty. Jak pił, to — jednak 
te — bił. Później się nauczyli że 
od bicia można uciec. Uciekała 
z dziećmi, nocowali na klatkach 
schodowych, na dworcu, u sąsia­
dów.

1 września 84 r. przed Sądem 
Rejonowym w Człuchowie odby­
ła się pierwsza sprawa karna 
przeciw Sarnickiemu o fizyczne 
i moralne znęcanie się nad rodzi 
ną. W postępowaniu przygoto­
wawczym a także przed sądem,

sąsiedzi oraz funkcjonariusze /. 
miejscowego posterunku MO po­
twierdzili, że w domu Sarnickich 
często dochodziło do awantur i 
że Sarnicka z dziećmi często ra­
towała się ucieczką.

Argumenty oskarżonego Sarnie 
kiego poznałam — z konieczności
— sięgając do akt sądowych. W 
śledztwie przyznał się do winy 
częściowo. Przed sądem — nie 
przyznał się. To żona jest wszy­
stkiemu winna, prowokuje awan 
tury, też używa wulgarnych 
słów, nie gotuje obiadów, nie 
dba o dzieci. Kiedy jeszcze pra­
cował, sprowadzała do domu to­
warzystwo, piii wódkę. Po roz­
wodzie nie powinna się wtrącać 
w jego życie prywatne. To, że 
przyjdzie do domu trochę wypi­
ty, jest jego sprawą prywatną. 
Nocowała po klatkach — „bo to 
było jej hobby”.

13 grudnia 84 zapadł wyrok. 
Sąd skazał A. Sarnickiego na ka 
rę roku i sześciu miesięcy po­
zbawienia wolności, z zawiesze­
niem na pięć lat tytułem próby, 
oddał go pod dozór kuratora i 
zobowiązał do leczenia, bo — jak 
napisał sąd w uzasadnieniu — 
„Stworzył przez te lata realną 
psychozę zagrożenia” oraz „Swo 
im zachowaniem godzi w spokój 
i dobro rodziny, a zwłaszcza nie 
letnich dzieci”.

Dokładnie w rok później, do 
sądu wpłynęło pismo Marianny 
Sarnickiej: „Zwracam się z górą 
cą prośbą o odwieszenie wyko­
nania wyroku. (...) Kiedyś był 
awanturnikiem po pijanemu, te­
raz także na trzeźwo”.

W PIERWSZYCH DNIACH 
stycznia br., po kolejnej awantu­
rze („powiedział, że jak wróci 
to nas poćwiartuje i posoli”). Sar 
nicka zdecydowała się na krok 
ostateczny. By zagwarantować 
dzieciom bezpieczeństwo, zawio­
zła je najpierw do Milicyjnej 
Izby Dziecka w Słupsku, póź­
niej do Pogotowia Opiekuńczego 
w Sławnie, gdzie spędziły noc i 
wreszcie — po interwencji sądu
— umieściła je w Domu Dziec­
ka w Wierzehowie Człuchów- 
skim.

Rozmawiałam z dyrektorem 
DD Henrykiem Smaglińskim. 
Dzięki niemu dzieci Sarnickich 
mogły niemal natychmiast kon­
tynuować naukę. Jego opinia o 
dzieciach jest taka. Najmłodsza, 
Basia, „fajna i milusińska”, chy­
ba najbardziej odczuła rodzinny 
dramat. Stwierdziła że „tnie wró­
ci do domu, bo boi się ojca, któ­
ry ją bije po głowie". Z trzyna­
stoletnim Robertem jest trochę 
kłopotu, pali papierosy, szuka to 
warzystwa starszych kolegów, ta 
ki trochę spryciarz. Jacek (16 
lat) uczy się na trójkach z po­
wodu opóźnień rozwojowych, 
jest spokojny. Ewa (18 lat), bar­
dzo samodzielna, aktywna, pew­
na siebie, może trochę zbyt doro 
sła, poradzi sobie w życiu. Wszy 
stkie mają złe zdanie o ojcu, bo 
ją się go, uważają za alkoholika 
i człowieka groźnego. O matce 
nie usłyszano złego słowa, naj­
młodsze są z nią silnie związane

mocjonalnie. Basia i, Robert z

utęsknieniem czekają, kiedy oj­
ciec pójdzie do zakładu karnego, 
bo chcą wrócić do domu.

21 stycznia 86 r. Sąd Rejono­
wy w Człuchowie postanowił za 
rządzić wobec Adama Sarnickie­
go wykonanie kary pozbawienia 
wolności. Kilka dni późnei Sar­
nicki złożył zażalenie.

Z ZAŻALENIA A. Sarnickiego: 
„(...) Była żona jest narkomanką 
(...) Często potrafi mnie wyzwać 
od s... i ch... złamanego. (...) W 
grudniu powiedziała do mnie 
„Co ty masz do mnie, wyp...” za 
co otrzymała ojcowski, wycho­
wawczy policzek”.

W innym miejscu, o dzieciach 
przebywających w domu dziec­
ka: „(... Stwierdziłem, że warun­
ki bytowe mają lepsze niż w do 
mu. Śpią w czystej pościeli i je­
dzą codziennie na czas obiad”.

Jeszcze o żonie: „Po wyroku 
napisała w moim imieniu pis­
mo z prośbą o niewykonywanie 
kary pozbawienia wolności (w za 
łączeniu). To jest niepodważalny 
dowód, że mamy do czynienia z 
człowiekiem o chwiejnym cha­
rakterze, zakłamanym i fałszy­
wym”.^

— Faktycznie pomagałam mu 
to pisać — powie później Sar­
nicka — bo traktowałam to jako 
jeszcze jedną szansę. Mam do sie 
bie żal, że nie zdołałam urato­
wać tego człowieka. Nadał czuję 
się za niego odpowiedzialna. Mój 
wewnętrzny niepokój wynika z 
przekonania, że on musi być uka 
rany, ale koniecznie też powinien 
być leczony.

Z tego powodu Marianna nie 
skreśli swojego byłego męża z 
konta rodziny. Będzie o niego 
wałczyła, bo on żyje. I musi 
mieć motywację do tego, aby żyć.

Marianna zna dobrze tego czło 
wieka. „Po miesiącu zacznie do 
nas tęsknić, nigdy nie był poza 
domem dłużej niż miesiąc...” 
Więc Marianna będzie go odwie­
dzać w więzieniu, wysyłać paez 
ki. Ojciec, partyzant, działacz, 
powtarzał zawsze: — Człowiek 
jest odpowiedzialny za los dru­
giego człowieka, pamiętaj, córko. 
Pamięta, czuje się odpowiedzial­
na. Dlaczego więc zabiegała, by 
odbył karę pozbawienia wolno­
ści? Powtarza — chciała ratować 
jego i dzieci.

O Mariannie usłyszałam, że 
jest bardzo pewna swojego spo­
sobu widzenia świata i postępo­
wania, nieco apodyktyczna, że — 
być może — nie jest bez winy 
w rodzinnym konflikcie, że kie­
dyś też piła.

— Nie czuję potrzeby wybiela­
nia się — odpiera zarzut Sar­
nicka. — Wypijam kilka kielisz­
ków raz w roku, w Sylwestra.

ROZMAWIAMY Z MARIAN­
NĄ o aktywnym życiu. Kiedy 
miała piętnaście łat, wybrano ją 
na przewodniczącą Zarządu Po­
wiatowego ZMP. Później był 
ZMW i inne organizacje. Przez 
trzynaście lat była członkiem 
PZPR. Wystąpiła z partii na 
własną prośbę, w roku 1974.

— Byłam obarczona dziećmi, 
prosiłam o urlopowanie i partyj­
ne zadanie wychowywania dzieci. 
Nie zrozumiano mnie. Aktyw­
nym członkiem partii być nie 
mogłam, a biernym — nie chcia 
łam — tłumaczy tamtą decyzję.

Najbardziej tego żałowała w 
Sierpniu 81. Nie wróciła do par 
tli, bo — jak twierdzi — wsty­
dziła się. Wewnętrznie nadal czu 
je się z nią związana. Mówi: „u 
nas, w partii”. Myśli: — Dziesią­
ty Zjazd powinien nałożyć na 
młode dziewczęta partyjne zada­
nie, żeby uczciwie wychowały 
swoje dzieci.

Nie wiem, czy zdołałam po­
znać prawdziwą Mariannę. 
Wiem. że nie jest to kobieta tu- 
zinkowa.

P. S. Nazwisko i imiona człon­
ków rodziny występującej w re­
portażu są zmyślone.

Fot. Kazimierz Ratajczyk

SZCZUPŁA siwa .pani od- 
chwaszcza kie ińbisk i pr zyci 
na krzewy róż. Dwie mło­
de, grube, wystawiają łydki do 

słońca przez balkonowe pręty. 
Ryczy magnetofon. Słońce! Wios­
na! Kilka ławek, kostrcpatych i 
wyliniałyoh wskutek długotrwa­
łych i zmiennych działań atmos 
ferycznych, zajmują grube w 
średnim wieku i starsze oraz 
mamy z wózeczkami. Czasem 
przycupnie ktoś z młodzieży, 
lecz rychło podrywa się i pę­
dzi dalej, -któż usiedzi, kiedy za- 
lcjpotały zielone chorągwie ma­
ja!

Klombik jest komunalny, róże 
są komunalne, blok i ławeczki 
iteż. Miniogródki przed partero­
wymi oknami, kilka krzewów 
„złotego deszczu” i bzu na traw 
niku zaświadczają, że był tu kie 
dyś jakiś -poryw i chęć, żeby do 
komunalnego dołożyć swoją 
cząstkę osobistą. Był. Dzisiejszy 

stan rzeczy zdaje się wskazywać, 
że przeminął. Szczupła, siwa pa 
ni mai. niestety, coraz mniej sił. 
£aden chłop nie wyjdzie z bloku 
z pędzlem i puszką farby, żeby 
ćskrebać i odświeżyć te kilka 
ławeczek. Żadne dziewczyna ani 
chłopak nie schylą się,, żeby wyr 
wać chwast, poprawić kołek w 
niziutkim płotku, okalającym 
miniogródek.

Krzewy bzu zasadziła, tu siwa 
pani. kiedy jeszcze nie była si­
wa tak zupełnie. U rosły już 
spore. A gdy zakwitną, dzień i 
noc trzeba przy nich stróżować, 
żeby cieszyły oko, ponieważ — 
mówi szczupła pani — „łamią 
nie jak ludzie,, ale jak jakaś 
dzicz. Gdyby mogli, to by ten 
krzak z korzeniami wyrwali, 
rozdeptali”.

Pani jest osobą wysoce zasłu­
żoną dla miasta, zresztą w zupeł 
nie innej dziedzinie, niż pielęg­
nowanie przydomowej zieleni. 
Zapewne przez wzgląd na to 
nie mówią jej „wariatka” szy­
derczo, prosto w twarz, lecz za 
plecami, cichcem...

* * *

„Pani redaktor tu kiedyś od­
wiedzała przyjaciółkę, więc na 
pewno pani pamięta, jak ta skar 
pa wyglądała i to podwórko. 
Sześć lat pracy włożyliśmy —

mam na myśli .moją rodzinę — 
żeby wyglądało tak jak dzisiaj. 
Czy ktoś pomagał? Tak, jedna 
sąsiadka, I dwóch chłopaków, 
dziś to już pewnie kawalero­
wie do wzięcia, ale oni nawet tu 
nie mieszkają, tylko trochę da­
lej. Ja bardzo proszę, żeby pani 
nie podawała żadnego adresu, 
ani nazwisk, nic. Bo zanim za­
częliśmy podwórko urządzać, u- 
kwiecać. najpierw wywoziło się 
gruz i żużel, dziecinnym wózecz 
kiem zepsutym, na trzech kół­
kach, o dziesiątej — jedenastej

ZAPROSZENIE 
DO MYŚLENIA

CZESŁAWA
CZECHOWICZ

wieczór, żeby uniknąć różnych 
uwag uszczypliwych i przyty­
ków... Skarpa była goła, a teraz, 
proszę spojrzeć, jaka piękna, tu­
je na niej rosną, cyprysiki,, róże, 
tawula, kcnicera, rododendrony, 
jodełki.

W marcu ktoś piłą ściął dwie 
tuje. Nie, nie zabrał, tak zosta­
wił.

Zwróci się jakiemuś dziecku 
uwagę — dziewczynko, chłop czy 
ku, nie urywaj główek kwiat­
kom, one tu dla wszystkich ros 
ną, to zaraz rodzic telefonuje: 
„Proszę nie robić uwag moje­
mu dziecku, dziecko jest ner wo 
we!”

(Mąż przywiózł szesnaście ma 
lułkich sadzonek świerka, ni? 
wszystkie przyjęły się. Psy lu­
zem są puszczane, obsikują i 
jeszcze gorzej, no więc trudno.

Bloki: są komunalne, podwórko-

jest komunalne. Po co ja- to 
wszystko robię? Przepraszam, 
ale pani redaktor tak samo za­
pytała;, jak niektóre moje są­
siadki. „Cóż to, w demu roboty 
nie ma?” Albo: „Komu potrzeb 
me te kwiatkirsratki? Ten cały 
paniny małpi gaj?”

Podwórko jest, tak uważam, 
jakby przedłużeniem mieszkania. 
Chciałam upiększyć, żeby się 
wszystkim lepiej żyło. Sadzonki, 
nasiona są za pieniądze miej­
skie. Nasza praca — bezpłatna, 
społeczna. Więc teraz zapytam: 
może dlatego niektórzy tak po­
gardliwie do naszej pracy się od 
noszą, że bezpłatna i społecz­
na?’’ . * * *

Po zacytowaniu powyższych 
dwóch przykładów mogę wstać 
i wyjrzeć przez okno na własne 
podwórka Żadnych podobnych 
problemów, bo i żadnej zieleni 
tu nie ma, prócz dwóch rachi­
tycznych drzew. Kurz, beton, sa­
mochody. Psy puszczane, a jak­
że, luzem, nie obsikają więc sa­
dzonek, co najwyżej klatkę scho 
dową i opony samoohcdo.we. 
Zresztą, przy obyczajach dzieci 
z mojego podwórka nie uchowa 
łaby ,się żadna sadzonka;, wśród 
gatunków bylin — szanse mają 
perz i pokrzywy. Kiedy zaszu­
mią zielone chorągwie maja 
(JE. M. Remarque?) — dzieci 2 
mojego podwórka gromadnie u- 
ganiając się za piłką strzelają 
wyrafinowane gole w obudowę 
rynny, w świeżo malowane wej 
ście do klatki schodowej. Ich 
ulubionym zajęciem jest ponad­
to tłuczenie dachówek i cegieł, 
pozostałych po zabudowaniu 
strychów i walenie kijami po 
nielicznych pędach, pozostałych 
z krzewów dzikiej róży.

Czasem jakieś maleństwo u- 
porczywie wyje pod oknem:

Taaatusiu, taaatusiu, ja chcę 
do parku na huśtawki! Chodź 
ze mną do parku na huśtawki!

Tatuś udaje, że nie słyszy od 
głosów wiosny.

-Na moim podwórku nie ma 
żadnych kwiatków-sratków, ma­
łej architektury i społeczników- 
-wariatów. Wszyscy sobie spo­
kojnie siedzimy w naszych ma­
łych bunkrach.

Fot. K. Ratajczyk

Straszne słowo: 
dekapitalizacja
Nadal w niektórych gaze­

tach na Zachodzie hasz kraj 
przedstawiany jest nader ko­
lorowo. Ten koloryt dotyczą­
cy różnych spraw, obyczajów, 
kultury, gospodarki ma wyro­
bić w tamtejszym czytelniku 
mniemanie, że w Warszawie 
po ulicach chodzą białe nie­
dźwiedzie, a cywilizacja tech­
niczna rodaków kończy się 
na drabiniastym wozie z ko­
niem. Ten obraz z całą świa 
domością polityczną wtłacza­
ny W głowy codziennego zja­
dacza chleba na Zachodzie 
strasznie nas irytuje, bo jest 
nieprawdziwy i sztuczny ni­
czym -dekoracja w starych nie 
mych filmach hollywoodzkich,

Tracimy sporo energii i cza 
su na rozmaite*protesty i choć 
ta metoda niezbyt skutkuje, 
daje złudzenia, że coś się 
zmienia.

Podobną metodykę można 
również zauważyć w rozmo­
wach rodaków o aktualnej go 
spodarce. Rozprawiamy na 
prawd i lewo o reformie, o 
potrzebie intensyfikacji, odry­
wając się od realiów, jakbyś­
my nie żyli na ziemi, a na 
księżycu. Najmodniejszym sło 
wem, wręcz hasłem wywo­
ławczym każdej dyskusji o 
-gospodarce jest — dekapitałi 
zacja. Uczone to słowo ma 
nam przypominać, że jeśli 
dzisiaj nie odejmiemy od ust, 
to za kilka lat znajdziemy 
się w szeregu krajów zacofa­
nych. I jest to prawda, na 
tyle oczywista, co okrutna.

Mecenas, który przyjaźni 
się z wieloma dyrektorami, o- 
powiada jakie jest dzisiaj kosz 
marne życie dyrektora. Ma u 
siebie stare i niezbyt wydaj­
ne maszyny, żyje zagrożony

brakiem śruby i gwoździa, nie 
ma możliwości zakupienia za 
dolary części zamiennych w 
dodatku na głowie ma samo­
rząd ze związkami zawodowy 
mi, którzy domagają się wyż 
szych płac. Jest to podobno 
równanie z tak wieloma nie­
wiadomymi, że nie do rozwią 
zania i dlatego los polskiego 
oficera przemysłu nie jest do 
pozazdroszczenia-

Zgodziłbym się z tą czarną 
wizją, gdyby nie spostrzeżenia 
z codziennego życia nie tylko 
ze statystyki gospodarczej. 
Faktem jest, że w wielu za­
kładach stoją stare maszyny, 
nisko wydajne i tylko dodat­
kowym wysiłkiem mięśni ludz 
kich można przy ich pomocy 
wyprodukować więcej ma­
szyn, części, rozmaitych pro­
duktów, czy towarów. Gdziekol 

wiek zapytać, każdy z szefów 
przemysłu mówi: mógłbym wy 
produkować więcej, ale mam 
stare maszyny. Wniosek z te­
go wynika prosty. Na no­
wych maszynach można bę­
dzie szybciej wyprodukować 
to, co się obecnie produkuje. 
Słowem, jeśli tworzy się na 
przykład 20 salaterek do ma­
sła, to po zainstalowaniu no­
wych maszyn można ich bę­
dzie wykonać aż dwieście.

To niby logiczne uzasadnię 
nie jest raczej rodem z księ 
życa niż z ziemi. Niby dla­
czego trzeba sprowadzać wy­
dajniejsze maszyny do produ 
kowania tego, co się produku 
je? A może sprowadzić nowe 
maszyny, by zamiast starego 
produktu dawać nowy, w rów 
nym standardzie co świato­
wy? Może zamiast pchać na 
rynek meble, które straszą, 
buty. które są brzydkie, sa­

mochody, które trzeba co pięć 
dni pchać do Polmozbytu — 
kupić maszyny pod nowocze­
sne i sprawne towary i pro 
dukty. Mówimy od kilkunastu 
lat, że gospodarka narodowa 
m-u-si zmieniać strukturę, bo 
inaczej nie wejdziemy w o- 
bieg światowego handlu, ale 
nadal sprowadzamy lepsze ma 
szyny, aby produkować na 
nich stare samochody, ciężkie 
od stali lodówki, blachę naj­
grubszą na świecie na puszki 
i opakowania.

Czy można z czegoś, co 
jest niemal dopustem bożym, 
uczynić motor nowoczesności? 
Ze strasznego fatum dekapita 
lizacji uczynić impuls, który 
uzdrowi i unowocześni gospo 
darkę? Bo i tak musimy wy­
mieniać stare maszyny na no­
we, więc jeśli na nowe, 
to takie, które pozwolą 
produkować ostatnie krzyki 
mody, nie zaś to samo co 
mamy obecnie na rynku i co 
zmuszeni są ludzie kupować, 
bo nic innego nie ma.

No cóż, nie słyszałem nig­
dzie, że jakieś przedsiębior­
stwo ma opracowany, jasny 
plan zmiany starych maszyn 
i narzędzi pod produkcję su- 
perpreduktu. Wszędzie mó­
wią: musimy sprowadzić no­
we maszyny, aby wyproduko 
wać więcej tych samych krze 
sei, które robimy od lat. No­
we maszyny, aby dawać na 
rynek więcej takich samych 
samochodów- Być może dla 
faktycznej nowości należy zm e 
nić całe technologie, więc dla 
czego nie? Wszyscy straszą 
się słowem „dekapitalizacja”. 
Straszą się?

fedćuAĄ'
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BUDOWAŁEM -______
MOSTY PRZYJAŹNI
Specjalnie dla „Ołasu Palfiorzd*' rozmowa z WŁODZIMIERZEM 
BRONISŁAWOWICZEM PIUŃSKIM, generałem-majorem wojsk inżynieryjnych 

w stanie spoczynku

►

Generał W. B. PILIftSKI 
często mówi, że ma dwie oj­
czyzny — Polskę, o wyzwolę 
nie której walczył i Związek 
Radziecki. W rodzinnym Ki­
jowie otoczony jest czcią na 
leżną weteranom Wielkiej 
Wojny Ojczyźnianej. Często 
spotyka się z młodzieżą, ro­
botnikami kijowskich zakła­
dów pracy. Chętnie odwiedza 
polskich słuchaczy Wyższej 
Szkoły Partyjnej przy KC 
Komunistycznej Partii Ukrai 
ny, a pracownicy konsqlatu 
PRL w Kijowie mówią o 
nim: nasz generał, generał 
dwóch armii.

— SzJak bojowy polskich sapę 
rów — wspomina gen. Piliński 
— to jedna z najpiękniejszych 
kart historii ludowego Wojska 
Polskiego. Gdy w maju 1943 ro­
ku, dzięki braterskiej pomocy 
ZSRR rozpoczęto formowanie 1 
Dywizji Piechoty im. T. Kościusz 
ki, w jej składzie utworzono rów 
nież 1 batalion saperów- W pierw 
szych dniach września batalion 
ruszył na front, a 12 październi­
ka przeszedł chrzest bojowy pod 
Lenino. -Pod ciągłym ogniem nie­
przyjaciela, w niezwykle ciężkich 
warunkach saperzy zabezpieczali 
przeprawę piechoty i czołgów 
przez Miereję i jej bagnistą do 
linę.

Moja przygoda z Polską r02po 
częła się w 1944 roku. Decyzją 
Sztabu Generalnego zo.?taiem prze 
kazany do dyspozycji generała« 
Berlinga. W marcu tego roku . oz 
poczęto formowanie l brygady 
saperów. Dowódcą brygady był 
wówczas płk Bronisław Lubaw­
ski, ja zaś pełniłem obowiązki 
szefa sztabu. Pamiętam wzrusza 
jący moment uroczystego wręcze­
nia broni żołnierzom. Saper Bo­
rowski ujął karabin w swe dło­
nie, ze łzami w oczach ucałował 
go i w imieniu wszystkich żołnie 
rzy przyrzekł, że do ostatniego 
tchu., do ostatniej kropli krwi bę 
dzie walczył o wolną i sprawie­
dliwą Polskę.m Było to w pobliskich Su­
mach, w których spotkać można 
wiele śladów mówiących o naj­
nowszej historii obu naszych na 
rodów...

— Istotnie. Miejscem szczegól­
nie pielęgnowanym przez mło­
dzież jest pomnik bohaterskich 
żołnierzy polskich, poległych w 
walkach ze wspólnym wrogiem. 
Dziś Sumy są pięknym, nowocze­
snym miastem- Ich mieszkańcy * 
uznaniem wyraża ja się o pol­
skich budowniczych, którzy na 
tej ziemi kontynuują pokojowe 
tradycje swoich ojców.

— Powróćmy do wspomnień...
— Okres pobytu w rejonie 

Sum i lasach w pobliżu Lebiedi- 
na brygada wykorzystywała na 
intensywne ćwiczenia. Często wi 
zytował nas generał Świerczew­
ski. który zawsze z uznaniem mć 
wił o poziomie wyszkolenia bo­
jowego saperów. W lipcu 1944 ro 
ku zostaliśmy wprowadzeni do 
pierwszego rzutu frontu z zada­
niem forsowania Wisły na od­
cinku Dęblin — Puławy. Póź­
niej były walki na Przyczółku 
Warecko-Magnuszewskim, wy­
zwolenie- Warszawy, Włccła!w'ka. 
Bydgoszczy...

— Część umocnień Wału Po­
morskiego przebiegała przez o- 
becne tereny województwa ko­
szalińskiego. Ziemia ta zroszona 
jest krwią żołnierzy polskich i 
radzieckich. Świadczą o tym licz 
ne miejsca pamięci narodowej — 
symbole bohaterstwa, braterstwa 
i przyjaźni,

— W lutym 1945 roku toczyliś 
my ciężkie boje o Wał Pomor­
ski- Naszym zadaniem było za­
bezpieczenie pod względem inży 
nieryjnym obrony, a także lokal 
ne działania zaczepne. Saperzy 
wielokrotnie potwierdzali wyso­
kie umiejętności współdziałania 
z czołgami. Walczyli mężnie, do­
konując bohaterskich czynów. W 
rejonie Wierzchowa saperzy Lej- 
ezak i Wiśniewski skutecznie po­
wstrzymali atak nieprzyjaciel­
skich czołgów. Plutonowy Basz­
kiewicz, me zważając na ciągły 
ogień, usuwał miny, torując w 
ten sposób drogę czołgom. W 
czasie walk o Złocieniec chor. 
Mandyga i kor. Czachowski, dzię 
ki brawurowemu atakowi, roz­
broili 12 hitlerowców. W czasie 
walk o Wal Pomorski wielu mc 
ich współtowarzyszy okryło się 
chwałą, wielu, niestety, na zaw 
sze pozostało w ziemi, o którą 
tak mężnie walczyli.

— Przeglądając frontowe pa­
miątki, poznaję na jednej z fo­
tografii Was, wówczas pułkowni 
ka Wojska Polskiego, na koło­
brzeskiej promenadzie. Na od­
wrocie data: 18 marca 1945 r.

— Była to jedna z najkrwaw 
szych bitew — wspomina gene­
rał. — Walczyliśmy o każdą 
piędź ziemi, o każdy budynek- 8 
i 9 batalion saperów zabezpie­
czały przeprawę wojsk przez Par­
sętę^ Pod ciągłym ogniem nie­
przyjaciela budowaliśmy mosty, 
aby umożliwić forsowanie rzeki. 
Od 12 marca rozpoczęliśmy wal 
ki o przełamanie drugiego pier­
ścienia obrony i opanowanie sil 
nie umocnionych rejonów śród­
mieścia Kołobrzegu. Walki toczy 
ły się wśród krętych, wąskich 
uliczek starego miasta. Saperzy, 
którzy walczyli w składzie grup 
szturmowych, wykazywali się wiel 
kim męstwem. W czasie walk o 
Kołobrzeg saperzy 1 Armii wy­
budowali łącznie siedem mostów 
długości ponad 250 metrów. Pa­
miętam też uroczysty moment 
„Zaślubin z Bałtykiem”. Wielu 
moich kolegów wyróżniono wów 
czas wysokimi odznaczeniami bo 
jowymi. Z rąk generała Pcpław 
skiego otrzymałem wówczas 
Krzyż Grunwaldu. Po zwycię­
skim zakończeniu wojny pełni­
łem przez dwa lata obowiązki 
komendanta wojskowego Włocław 
ka. Pozostała we mnie „saperska 
dusza” — budowałem mosty przy 
jaźni i braterstwa.

—■ Te symboliczne mosty przy 
jaźni buduje Towarzysz do dziś...

— Znam koszmar wojny i dla 
tego całe swoje życie poświęci­
łem walce o pokój. Wielokrot­
nie odwiedzałem bratnią Pol­
skę. W 1984 roku byłem we Wro 
cławiu na uroczystościach z oka 
zjL 40-l€’c:a Wyższej Szkoły 
Oficerskiej Wojsk Inżynieryj­
nych. Jestem honorowym obywa­
telem miasta Włocławka. Wielką

satysfakcję sprawi! mi list ja­
ki otrzymałem od I sekretarza 
KC PZPR. gen. armii Wojciecha 
Jaruzelskiego z okazji 75. uro­
dzin. Jestem cźłonkiem Prezydium 
Ukraińskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju oraz wiceprzewodni 
czącym Zarządu Republikańskie­
go TPRP.

— Zbliża się kolejna rocznica 
zwycięstwa nad faszyzmem. Cze­
go życzyłby Towarzysz generał 
współtowarzyszom broni, kom ba 
tantom polskim i radzieckim, o- 
bydwu narodom?

— Pokojowej przyszłości, o któ 
rą powinna walczyć cała postę­
powa ludzkość świata. Jest to 
ważne szczególnie dziś, gdy ma­
my do czynienia ze znanym 
nam kursem polityki amerykań­
skiej. 9 maja, wspólnie z moimi 
towarzyszami broni, będziemy 
manifestować wolę walki o po­
kój- Tradycyjnie przejdziemy na 
szym pięknym Kreszczatikiem 
wśród młodzieży, przyjaciół, kwia 
tów. Oddamy hołd poległym to­
warzyszom broni. Wiem, że po 
dobnie będzie w mojej drugiej 
Ojczyźnie — w Polsce.

Przekazuję serdeczne pozdrowię 
nia Czytelnikom „Głosu Pomo­
rza”, mieszkańcom pięknej Zie­

mi Koszalińskiej, o którą walczy 
lem. Pozdrawiam także polskich 
kombatantów oraz moich następ­
ców — młodych saperów.

— Dziękuję za rozmowę. Pro­
szę przyjąć serdeczne życzenia i 
pozdrowienia od polskich przyja 
ciół.

Rozmawiał:
Bogdan Urbanek

Sumy. Pomnik żołnierzy polskich poległych w walkach o wyzwolenie 
Kraju Rad.

Niewątpliwy dorobek

W pierwszych latach rządów 
sanacyjnych partia umac *ała 
swoje wpływy na wsi, także 
wśród mniejszości narodowych. 
Sojusznika zdobyła też w PPS- 
Lewicy (zalegalizowanej na pccząt 

ku lat 30), wysuwającej w wie­
lu kwestiach program zbliżony 
do komunistów. Dużym sukce­
sem KPP zakończyły się wybory 
samorządowe w 1927 r. W War­
szawie na listy komunistyczne 
padło 19 proc. głosów, a w Ło­
dzi 23 proc. głosów. Pomyślnie 
wypadły wybory sejmowe w 1928 
roku, w których komuniści uzy­
skali 2,5 proc. ważnych głosów, 
podczas gdy w 1922 r. tylko 1,5 
proc. Zwiększyła się liczba po-

f słów komunistycznych w Sej­
mie do 7. Ogółem zebrano ok. 
280 tys. głosów, znacznie więcej 
niż poprzednio. A pamiętać trze 
ba o głosach unieważnionych, a 
także o ok. 350 tys. głosów od­
danych na listy ugrupowań ko- 
munizujących. Tym samym licz 
ba posłów rewolucyjnych zwięk 
szyła się do 19.

Partia zwiększała też wpły­
wy wśród robotników, tworzyła 
komitety bezrobotnych, organize 
wała ruch strajkowy, np. najwię 
kszy w 1928 r. strajk włóknia­
rzy w Lodzi.

Rozmaite są dane na temat li 
czebności partii pod koniec lat 
dwudziestych. Prof. Zieliński w 
swoim podręczniku (Historia Pol 
ski 1914—1939) podaje, że KPP 
liczyła wówczas 3,5 tys. człon- 

V ków, a łącznie z KPZU i KPZB 
T około 6 tys. członków. Należy 

jeszcze doliczyć 4—5 tys. człon­
ków Związku Młodzieży Komu 
nistycznej (od 1930 r. KZMP). 
Źródła policyjne podają, że w 
1929 r. w szeregach KPP było 
ponad 3.400 członków.

Na przełomie lat dwudziestych 
i trzydziestych liczba aresztowa 
nych w Polsce za działalność ko 
munistyczną wynosiła średnio w 
roku 3.700—7 tys. osób. Dane te

ilustrują dobitnie wzrastające si 
ły polskich komunistów przez ca 
ły czas bezwzględnie prześlado­
wanych.

Nowy etap walki 
ruchu rewolucyjnego 
— przewartościowanie 
doświadczeń — działanie 
jednolitofrontowe

Pod wpływem doświadczeń kra 
jowych, a szczególnie międzyna-

współpracę z socjalistami w o- 
bronie republiki przed zakusa­
mi faszystów.

Komuniści polscy od 1934 r. 
też podejmują próby porozumie­
nia się z PPS w celu wspólnej 
walki z sanacją, przygotowującą 
już nową, półfasźystowską kon­
stytucję. Projektuje się wspólne 
strajki, wystąpienia. Przywódcy 
partii socjalistycznych, żydow­
skiego „Bundu” żądają od komu 
nistów wycofania zarzutu popar 
cia faszyzmu, sami zaś przypisu 
ją KPP wysuwanie zbyt maksy-

Trudne tatapUfkłck
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JERZY RUDZIK

rodowych kierownictwo KPP 
stopniowo przewartościowuje swo 
je stanowisko wobec wielu istot 
nych kwestii. Po klęsce ruchu 
robotniczego w Niemczech i u- 
padku tam systemu • Parlamentär 
no-demokratycznego, co nieco 
później nastąpiło w Austrii, przy 
wódcy KPP w sposób nowator­
ski zaczęli patrzeć na sprawy jed 
nolitego frontu* klasy robotni­
czej. Szerokie otwarcie tej po­
lityki przytłumiło tendencje sek 
ciarskie. Także w międzynarodo 
wym ruchu robotniczym umacnia 
ło się dążenie do jedności. Naj­
szybciej w tym kierunku poszła 
Komunistyczna Partia Francji, 
która w lutym 1934 r. podjęła

malistycznych programów i zbyt 
wielkie uzależnienie od Między 
narodówki Komunistycznej. KPP 
wciąż jeszcze nie potrafi uwol­
nić się od naleciałości sekciar- 
skich. Docenia wprawdzie potrze 
bę jedności, jednak na wycofa­
nie głównych zarzutów nie mo­
że się zdecydować. Nie dochodzi 
więc pomiędzy nimi do oficjalne 
go porozumienia, natomiast po­
wstaje coś w rodzaju „zawieszę 
nia broni”, zaprzestania wzajem 
nych zarzutów.

W tym okresie następuje po­
wolny, ale wyraźny wzrost zau­
fania do KPP i jej wpływów. 
W łonie PPS kształtuje się po­
nownie silna lewica partyjna, do

magająca się współpracy z KPP 
i stosowania rewolucyjnych me 
tod działania (N. Barlicki, S. Du 
bois, B. Drobner). Dalszemu ogra 
niczeniu ulegają wpływy NPR i 
chadecji. Partie te utraciwszy wie 
lu zwolenników łączą się w 1937 
roku tworząc Stronnictwo Pracy, 
głównie nastawiające się na dzia 
łalność wśród inteligencji i rze­
mieślników.

Tym samym w ruchu robotni 
czym pozostają już tylko dwa 
główne kierunki — socjalistycz 
ny i komunistyczny. Wśród socja 
listów stale występuje i umac­
nia się silne skrzydło lewicowe, 
coraz bardziej skłonne do współ 
pracy z komunistami. Sytuacja 
ta utrzymuje się aż do rozwią­
zania KPP na przełomie lat 
1937/38.

Tymczasem istotny zwrot na­
stępuje w samej Międzynarodów 
ce Komunistycznej. Sukcesy fa­
szyzmu w Niemczech, Włoszech, 
Austrii, groźba przewrotu w 
Hiszpanii nakazują komunistom 
zorganizowanie szerokiego fron­
tu antyfaszystowskiego w obro­
nie demokracji parlamentarnej. 
Nie rezygnują oni z rewolucji so 
cjalistycznej i dyktatury proleta 
riatu, zaczynają jednak doceniać 
walory systemu parlamentarnego, 
korzyści płynących ze wspólnej 
walki.

VII Kongres Międzynarodówki 
Komunistycznej w 1935 r., w o- 
parciu o referaty Dymitrowa i 
Togliattiego, przyjmuje uchwały 
zalecające tworzenie szerokich, 
antyfaszystowskich frontów z u- 
dziaiem socjalistów, chłopstwa, 
części drobnomieszczaństwa, par 
tii ludowych, demokratycznych. 
Taki rząd powstaje np. w Hisz­
panii w 1936 r. Później, w okre 
sie wojny domowej, po stronie 
republiki stają brygady między­
narodowe ochotników różnych 
narodowości. Wśród nich, jedna 
z najliczniejszych była grupa poi 
"ka. a brygada polska im. Ja­
rosława Dąbrowskiego — była 
jedną z najsilniejszych.

POŁOWIE kwietnia 1945 r. położenie strategiczne Niemiec fa­
szystowskich było katastrofalne. Wojska radzieckie znajdowa­
ły się w odległości 70 km od Berlina, a na Zachodzie wojska 

arnervkańsko-angielskie osiągnęły Ren. Faszystowskie Niemcy, które 
jeszcze tak niedawno napawały grozą narody Europy, znalazły się 
w potrzasku. Mimo zbliżającej się klęsk: przywódcy III Rzeszy kon 
tynuowali wojnę, łudząc się nadzieją na zmianę biegu wydarzeń. U 
podstaw tej iluzorycznej nadziei leżały rachuby, że różnice celów po 
litycznych w łonie koalicji antyhitlerowskiej mogą doprowadzić do 
rozłamu, a nawet konfliktu między ZSRR a aliantami zachodnimi. 
Obiektywnie rzecz biorąc, istniały pewne przesłanki do snucia tych 
kalkulacji, po nawiązaniu rozmów z przedstawicielami W. Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych w sprawie zawieszenia broni z wyłączeniem

Hitlerowcy do odparcia radzieckich uderzeń, których moc odczuli 
w dziesiątkach bitew, na kierunku berlińskim utworzyli potężne zg_ru 
oowanie. liczące milion żołnierzy, 10.400 dział ; moździerzy, 1.500 
czołgów i dział pancernych oraz 3.300 samolotów. Przygotowania mi­
litarne zostały wsparte szeroką akcją propagandową, gdzie apele o 

vmęstwo i wytrwałość w obronie „własnego losu”, przeplatane były 
groźbami przeciwko tym. którzy zwątpili w celowość dalszej walki. 
A w hitlerowskich rozkazach, kierowanych do żołnierzy frontu 
wschodniego, mówiło się wprost — „Losy wojny decydują się nie na 
Zachodzie, lecz na Wschodzie. Przyszłe wielkie natarcie bolszewików 
musi być odparte bez względu na okoliczności..' Utrzymanie frontu 
wschodniego Jest warunkiem przełomu w przebiegu wojny”. Były 
też i inne rozkazy, mówiące o rozstrzelaniu każdego, kto będzie pró 
bował się cofnąć i o represjach w stosunku do rodzin żołnierzy, kto 
rzy oddadzą się do niewoli.

O świcie 16 kwietnia znad Odry i Nysy ruszyły do natarcia woi- 
«ka 1 Frontu Białoruskiego marszałka Żukowa i 1 Frontu Ukrain-

PŁK REZ. HENRYK CZEPANKO:

äk-'ego marszałka Kcniewa. W składzie cbu frontów do natarć a prze 
szły"armie polskie — 1 generała Popławskiego i 2 Armia generała 
Świercze w. kiego z 1 polskim korpusem pancernym. Wkrótce do wal 
czących wojsk dołączył 1 polski korpus lotniczy. Łamiąc zac.e/cł\ 
rpćr hitlerowców wojska radzieckie zbliżały się do Berlina. Naj­
większe powodzenie uzyskuje 3 i 5 Armia Uderzeniowa 1 Frontu 
Białoruskiego, których wojska 21 kwietnia wdarły się na półnccco- 
-wschodnie przedmieścia Berlina.

Pojawienie się wojsk radzieckich wywołuje panikę i ucieczkę z 
zagrożonego miasta wyższych dygnitarzy, w tym najbliższych kom­
panów Hitlera — Göringa, Himmlera i Ribbentropa. Hitler nie zde­
cydował się na opuszczenie Berlina i wciąż jeszcze bezpiecznych pod 
z-emi kancelarii Rzeszy. Sama myśl opuszczenia podziemi napawała 
go strachem. „Drżały mu ręce — pisał były minister uzbrojenia Rze­
szy Speer — chodził pochylony, powłócząc nogami. Twarz nr ał 
bladą, obrzękłą. Wrak. kłębek nerwów, który nie mógł ukryć swoich 
rBskc li”.

W napadach szału Hitler oskarżał wszystkich o zdradę, niedołęstwo 
i niewykonywanie jego rozkazów. Przejmuje kierownictwo nad o- 
broną stolicy, nakazując feldmarszałkowi Keitlowi i generałowi Hod 
łowi zorganizowanie odsieczy osaczonemu Berlinowi.

W tym czasie natarcie wojsk radzieckich i polskich rozwijało się 
pomyślnie. 25 kwietnia 47 Armia i 2 Armia Pancerna gwardii 1 Fron 
tu Białoruskiego, po połączeniu się na zachód od Berlina w rejonie 
Ketzin z wojskami 4 Armii Pancernej 1 Frontu Ukraińskiego, zam­
knęły pierścień okrążenia wokół Berlina. Tegoż dnia nastąpiło spo - 
kanie nad Łabą, w rejonie Torgau, oddziałów 58 dywizji piechoty 
gwardii 5 Armii Uderzeniowej z 69 dywizją piechoty amerykańskiej 
1 Armii. Tym samym Niemcy zostały przecięte na dwie części. Roz­
wiały się nadzieje Hitlera na odblokowanie Berlina. Niemiecka 9 i 12 
Armia zostały przez wojska radzieckie rozgromione, a zgrupowanie 
pancerne feldmarszałka Schörnera powstrzymane pod Budziszynem. 
głównie przez 2 Armię WP oraz 52 Armię radziecką.

Natomiast nad Kanałem Hohenzollernów uderzenie gruoy arnri- 
nej generała SS Steinera zostało odparte przez oddziały 1 Armii WP. 
.Ted-:cz‘dn;e do Hitlera docierają kolejne niepomyślne ire!dun'\ 
Po próbie przejęcia władzy przez Göringa, rozgłośnie zachodnie po­
dały wiadomość o odrzuceniu zaoferowanej przez Himmlera kapi­
tulacji Niemiec na Zachodzie. Ogromny szok wywołała również wia­
domość o rozstrzelaniu przez partyzantów Mussolimego i powiesze­
nie zwłok na widok publiczny w Mediolanie- Wydarzenia te całko- 
wicie załamały Hitlera i upewniły, że los III Rzeszy i Berlina jest 
przesądzony. W obawie przed odpowiedzialnością za dokonane zbrod­
nie Hitler popełnił samobójstwo. Aby ukryć ten fakt przed hitlerow­
skimi żołnierzami, radio nadało komunikat, że zginął z karabinem
w ręku na froncie. , _

Trwał szturm najważniejszego sektora w systemie obrony Berlina, 
który obejmował centralne instytucje państwowe i administracyjne 
Rzeszy. Obok żołnierzy radzieckich w szturmie biorą udział Polacy 
— krśćivizVowcv 1 dywizji p'echctv, arty’erzyśei 2 bryzady h*vfc[e 
•' 1 br'•!•>? dy mcidzierzv craz sr eerzv 6 batalionu pco*r iowo-t 
wW H:,1e*cwcy znaleźli sie w ^yfuacji bez wyjścia.

Po uzgodnieniu z dowództwem radzieckim, 1 maja limę frontu w 
Berlinie przekroczył szef sztabu niemieckich wojsk lądowych gene­
rał Krebs i o godz. 4.15 przybył na stanowisko dowodzenia 8 Armii 
gwardii. Przedłożył generałowi Czujkowowi pełnomocnictwo do pro­
wadzenia rokowań, dokumenty stwierdzające śmierć Hitlera oraz 
skład nowego rządu Rzeszy, powołanego przez nastęccę H.Fera 
admirała Dönitza. Jednocześnie przedłożył propozycje Goebbelsa i 
Bormanna dotyczące wstrzymania działań w Berlime i umożliwienie 
przybycia do stolicy członków rządu w celu podjęcia rozmów poko­
jowych między Niemcami i ZSRR. ...

Propozycje niemieckie zostały odrzucone i Krebsowi oświadczono, 
że zaprzestanie działań wojennych możliwe jest tylko pod warun­
kiem bezwarunkowej kapitulacji wobec wszystkich sprzymierzonych. 
Była to zarazem ostatnia próba hitlerowców doprowadzenia do roz­
łamu w koalicji antyhitlerowskiej. 2 maja dowódca obrony Berlina 
generał Weidling rozkazał podległym wojskom zaprzestania oporu
Berlin skapitulował. . . .

W sześć dni później hitlerowskie dowództwo wojskowe miało do 
spełnienia jeszcze jedno zadanie — podpisanie aktu bezwarunkowej 
kaoitulacji. Nastąpiło to o północy w obecności przedstawicieli zwy­
cięskich państw koalicji antyhitlerowskie i — ZSRR, USA, W. Bry­
tanii i Francji. Delegacja niemiecka, składając swoje podpisy pod 
tym aktem, potwierdziła przed ludzkością upadek państwa tyranii, 
zbrodni i przemocy. Potwierdziła bankructwo planów zdobycia pa­
nowania nad światem, w imię których hitlerowcy DrzekształcMi w 
ruiny i zalali krwią Europę. III Rzesza przestała istrreć. Rozpoczy­
nał się nowy dzień, 9 maja — Dzień Zwycięstwa. Fot- Archiwum
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Do rotmowy nad projektem Programu PZPR i tezami
KC PZPR na X Zjazd partii zaprosiliśmy (na zdjęciach od le­
wej): ZBIGNIEWA BUTKIEWICZA - dyrektora Szczecineckiego 
Ośrodka Kultury, JADWIGĘ KOZAKIEWICZ-POLEKS - dyrek­
torkę Wojewódzkiego Domu Kultury w Koszalinie, BOŻENĘ 
PILARSKĄ - instruktorkę Swidwińskiego Ośrodka Kultury, JA­
NUSZA RUTKIEWICZA - prezesa Tychowskiego Towarzystwa 
Społeczno-Kulturalnego i WOJCIECHA WESOŁOWSKIEGO - 
dyrektora Tychowskiego Ośrodka Kultury. Ze strony redakcji 
dyskusję prowadziły: ANNA ROMANOWSKA i KATARZYNA 
SŁODZIŃSKA.

Katarzyna Słodzińska: — Projekt Programu partii i tezy KC 
PZPR na X Zjazd proponują kierunki rozwoju kultury na najbliższe 
15-decie. Od kilku lat w życiu społeczno-kulturalnym obserwuje się 
wiele zmian. Obok zjawisk pozytywnych, jest wiele niekorzystnych 
tendencji. Zmniejsza się Fundusz Rozwoju Kultury, brakuje instruk­
torów, zahamowane zostały inwestycje kulturalne, a z drugiej strony 

ograniczony został dostęp do dóbr kultury z powodu rosnących cen 
biletów do kin, teatrów, cen książek. W „Raporcie o stanie kultury 
w Polsce" mówi się o tym, że „Życie kulturalne Polaków przestaje 
być publiczne, zbiorowe, społeczne, a staje się coraz bardziej pry­
watne, domowo-rodzińne, indywidualne”. Czy w tej trudnej sytuacji 

w ogóle można mówić o rozwoju kultury, czy tylko o utrzymaniu 
stanu aktualnego?

Kto I z czym do najmłodszych?

Jadwiga Kozakiewicz-Połeks:— Mimo wielu trudności życie kul­
turalne w województwie koszalińskim i w ogóle w Polsce nie za­
marło. Ale sytuacja nie jest dobra. W tym roku otrzymaliśmy mini­
mum środków. Tak mało, że ośrodki muszą nawet zarobić w części 
na płace. Są kłopoty z kontynuowaniem remontów placówek, ale 
przecież w województwie pracują aż 252 zespoły amatorskie, reali­
zuje się program edukacji kulturalnej dzieci i młodzieży, próbujemy 
z mniejszym czy większym powodzeniem ułożyć współpracę z za­
kładami pracy.

Anna Romanowska: — Program edukacji kulturalnej miał objąć 
niemal całą uczącą się młodzież. Tak nie jest. O dobrych efektach 
jego realizacji można w tej chwili mówić w odniesieniu zaledwie 
do kilku miejscowości. Prawie wzorowo prowadzi go tylko Szcze­
cinek.

J. Kozakiewicz-Poieks: — Żle się stało, że za realizację tego pro­
gramu odpowiadają i są rozliczane tylko ośrodki kultury. Zamv?l 
był inny. Chodziło o współuczestniczenie w edukacji wszystkich za 
to odpowiedzialnych: nauczycieli, aktorów muzyków plastyków
i oczywiście animatorów kultury. Nasza rola może polegać tylko na 
zaciekawianiu sztuką, budzeniu zainteresowań młodzieży. I to czy­
nimy. Jesteśmy w stanie objąć wychowaniem estetycznym tylko 
wąską grupę dzieci i młodzieży. Nie pozwalają nam na więcej wa­
runki w jakich pracujemy. Nie może być na razie mowy o edukacji 
masowej, chyba że włączy się w to teatr, Biuro Wystaw Artystycz­
nych, Okręgowe Przedsiębiorstwo Rozpowszechniania Filmów i inni. 
Jedynie Państwowa Filharmonia w Koszalinie jako placówka arty­
styczna poważnie potraktowała ten temat.

Bożena Pilarska: — Pozwolę sobie najpierw przytoczyć fragment 
z tez: ..W celu usunięcia barier w dostępie do kultury i zapewnie­
niu przysługującego wszystkim obywatelom Polski Ludowej prawa 
do uczestnictwa w kulturze niezbędne są: wprowadzenie do syste­
mu edukacji wszystkich szczebli i rodzajów szkól (w tym zawodo­
wych) tematów z wiedzy o kulturze oraz wychowania estetyczne­
go..." Traktuje się to jako zagadnienie priorytetowe. Niepokoi mnie 
jednak, to, że mówi się tylko o „tematach", a nie o przedmiotach. 
Uważam, że wiedzy o kulturze należy poświęcić więcej miejsca w 
szkole. Nauczyciele powinni dać podstawę, zająć się edukacją, a pla 
cówki artystyczne i upowszechniania kultury — wychowaniem este­
tycznym.

J, Kozakiewicz-Połeks: — Chcę jeszcze raz podkreślić, że poza 
Filharmonią, instytucje artystyczne nie przejęły się specjalnie tym 
programem. -Domy kultury są zmuszone wyręczać profesjonalistów 
innych dziedzin sztuki. Naw'et jeśli coś robią w tym względzie, to 
w stopniu niedostatecznym, nie czują się odpowiedzialni do końca. 
Efekty w obecnej sytuacji może dać tylko taki podział: niech teatr 
i kino wychowuje przyszłego widza, środowisko plastyków odbior­
ców swojej sztuki, a Filharmonia — słuchaczy muzyki itp.

K. Słodzińska: Czy kierunki sformułowane w obu przedzjazdowych 
dokumentach w sferze kultury są właściwe i możliwe do realizacji?

J. Kozakiewicz-Połeks: — Przede wszystkim nie są dla nas zasko­
czeniem, ponieważ formułowana teoretycznie polityka kulturalna 
partii nie zmienia się co kilka lat. W ogólnym zarysie precyzują 
one właściwe kierunki rozwoju kultury. W sposób bardziej szcze­
gółowy zawarliśmy swoje stanowisko w opracowanych „Problemo­
wych kierunkach rozwoju kultury koszalińskiej do 1995 rc,ku’\ To 
co uznaliśmy za najważniejsze to utworzenie centrów kulturalnych, 
bo w tej chwili nie ma sensu rozwijać jednoosobowych gminnych 
ośrodków. One, podobnie jak świetlice i kluby wiejskie, powinny 
stać się miejscem działalności organizacji młodzieżowych, społeczno- 
-politycznych, miejscem spotkań. Długo jeszcze nie będą one w sta 
nie prowadzić wszechstronnej działalności, choćby z podstawowego 
względu: braku kadry. Wprawdzie w projekcie Programu partii i w 
tezach mówi się o rozwoju bazy kulturalnej, ale nie łudźmy się, 
że przy obecnych kłopotach kraju kultura będzie na pierwszym 
miejscu. Dlatego też należałoby skupić środki, kadrę i utworzyć 
w województwie i w kraju silne centra.

Z czym do załóg fabrycznych ?

Zbigniew Butkiewicz: —• Proponuję konkretny program oszczęd­
nościowy. To zgodne z przedzjazdowymi dokumentami i w ogóle z 
polityką państwa, Środki na kulturę są wszędzie. W każdym zakła­
dzie produkcyjnym, w każdej instytucji. Tam są też ludzie, którzy 
jednak w sposób niekompetentny tymi sprawami się zajmują. Do 
tej pory te złotówki nie są dobrze wydawane. Powinno być jedno 
kierownictwo, jeden program.

Janusz Rutkiewicz: — Nie wiem czy dobrze zrozumiałem. Boję się 
centralizowania. Przeżywaliśmy jbż to. Jeśli się skupi środki i de­
cyzje w jednych rękach, to takie działanie może wyprowadzić nas 
na manowce.

B. Pilarska: — Nie chodzi nam o centralizację w takim rozumie­
niu. Raczej o wypracowanie spójnej polityki kulturalnej. Obecnie 
jest zbyt Wielu gestorów kultury. Każdy uważa, że się na niej do­
skonale zna. Weźmy np. zakłady pracy. Popularna „socjalna” na pew 
no nie będzie dobrym specem od kultury, skoro ma na głowie za­

Z. Butkiewicz J. Kozakiewicz-Połeks B. Pilarska J. Rutkiewicz W. Wesołowski

KONKURS POETYCKI MŁODYCH

Ile buntu, ile potulności?
JÓZEF NARKOWICZ

Z ciekawością czytałem prace, 
które napłynęły *na V Ogólnopol 
ski Konkurs Poetycki im. Z. Kru 
powiesa, organizowany przez 
ZW Związku Socjalistycznej Mło 
dzieży Polskiej i Klub Młodych 
Pisarzy w Słupsku. Poczta przy­
niosła aż 257 zestawów wier­
szy, w tym kilika obszernych, ich 
autorzy nie są członkami ZLP. 
W większości sq to ludzie mło­
dzii, jak sądzę, w wieku 6-30 
lat. Cóż więc młodzi chcq po­
wiedzieć innym, jakimi podzielić 
się przeżyciami, ile jest w nich

buntu, a ile potulności ?
Na konkursy tego rodzaju za 

wsze wpływa spora porcja utwo 
rów szczerych, lecz bardzo mło­
dzieńczych, literacko niedojrza­
łych. Sq to jakże naturalne we 
stchnienia i zaklęcia związane 
z pierwszq miłością. Wpływają 
także rymowanki moralizatorskie. 
Lecz kilkadziesiąt zestawów wier 
szy było przedmiotem wnikli­
wych dyskusji sądu konkursowe 
go, pracującego pod przewod­
nictwem Leszka Żylińskiego - 
krytyka i poety z „Kultury". Te

łatwienie wczasów, ziemniaków, cebuli itp. Niech zakład produkcyj­
ny robi swoją właściwą produkcję, a upowszechnianiem kultury 
wśród załóg zajmiemy się my. Potrzebne są nam jednak zakłado­
we pieniądze na kulturę i więcej ludzi.

Z. Butkiewicz: — Podpisujemy teraz, nie widząc innego wyjścia, 
umowy o współpracę w sferze kultury z zakładami pracy, chcąc w 
ten sposób do nich dotrzeć i również zarobić. ...Ale nie jest to właś 
ciwy sposób. Gdyby więcej niż do tej pory przedsiębiorstw było 
tym zainteresowanych, musielibyśmy odmówić im świadczenia tych 
usług. A poza tym dobrze wiemy czym zainteresowane są zakłady 
pracy: urządzeniem choinki dla dzieci, jubileuszowych uroczystości.

ANNA ROMANOWSKA, KATARZYNA SŁODZIŃSKA

wieczorku dla emerytów i rencistów. Nam chodzi o coś więcej, o 
dotarcie do ludzi pracy z książką, wystawą, teatrem, filharmonią — 
ze sztuką.

J. Kozakiewicz-Połeks: — Proszę zwrócić uwagę, że zmieniły się 
na niekorzyść proporcje naszej działalności. Przede wszystkim właś­
nie świadczymy usługi. To my wyciągamy ręce do zakładów i mó­
wimy: zrobimy to czy tamto — proszę wybrać. Oni wybierają to, 
co z naszego punktu widzenia bywa mniej wartościowe.

A. Romanowska: — Co w tym złego? Przed kulturą ludzie mają 
padać na kolana? Nie nos dla tabakiery, lecz tabakiera dla nosa.

Z. Butkiewicz: — Naszym głównym zadaniem jest przecież kształ­
towanie postaw, kształtowanie osobowości, a my czasem musimy 
schlebiać nie najlepszym gustom. Zmusza nas do tego rzeczywistość. 
Nic w tym złego, chodzi o to, by w ogóle kultura weszła do zakła­
du pracy. Zgadzam się z tym, że kultura powinna na siebie zara­
biać, ale nie za wszelką cenę, a w szczególności nie kosztem obniżę 
nia poziomu artystycznego i ideowego.

K. Słodzińska: — Cały czas rozmawiamy o sprawach kultury w 
oderwaniu od innych dziedzin życia społeczno-gospodarczego. Rozwój 
całej gospodarki warunkuje przyszłą sytuację kultury. Jak w tym 
kontekście, widzicie perspektywy jej rozwoju?

J. Rutkiewicz: — Krok jaki został zrobiony nastraja nas raczej 
optymistycznie. Oczywiście, są obawy o pieniądze na kulturę, ą ba­
zę. Na pewno niektóre działania będą osłabione, aie sądzę, że w 
to miejsce wejdą jakieś inne formy działalności kulturalnej. Dyna­
micznego rozwoju nie możemy się spodziewać.

■Wojciech Wesołowski: — Do przemysłu wkroczy automatyzacja, 
komputeryzacja i robotyzacja. Rolnictwo ma się stać samowystar­
czalnym i nowocześniejszym. Nastąpią istotne przewartościowania w 
życiu społecznym i obyczajach. Wtedy już nawet kolorowy telewizor 
nam nie wystarczy. Potrzebne będą komputery, sprzęt wideo i do­
brze, że mówi się o tym w tezach.

Czy kultura musi drożeć?

A, Romanowska: — W tezach mówi się również o wzroście pro­
dukcji książek do 8 egzemplarzy na jednego mieszkańca w roku 
1990, a także filmów pełnometrażowych do 50 w 1990 roku, o wzroś 
cie produkcji płyt i rozwoju produkcji kaset wideo oraz sprzętu 
magnetowidowego, kamer do telerecordingu, przy jednoczesnej dbałoś 
ci o poziom książek i filmów. Pisze się również o potrzebie urucho­
mienia masowych serii książkowych, dostępnych dla ludzi mało za­
rabiających. Produkcja tych książek ma być dotowana i będą to 
pozycje wartościowe.

J. Rutkiewicz: — O tym powinniśmy mówić przede wszystkm 
Są to bowiem dobra trwałe, które każdy może mieć we własnym 
domu. Powiedzieliśmy wcześniej, że życie kulturalne coraz bardziej 
się udomawia, długo — a może nigdy — tego stanu się nie zmieni. 
Bardzo istotną więc sprawą jest zwiększenie produkcji książek, a 
w związku 2 tym i rozbudowa bazy poligraficznej. Cieszy nas. że 
już się to robi, np. RSW buduje pięć drukarń. Resort kultury tak­
że 2ajął się swoimi przestarzałymi zakładami.

W. Wesołowski: — Książce należy się absolutne pierwszeństwo. Zro 
bilo się w tym względzie sporo, ale ciągle jest za mało bibliotek,

za mało księgarń, brak serii biblioteki domowej, tanich wydawnictw 
masowych. Gdyby się osiągnęło zapisane w tezach postulaty — był­
by powód do zadowolenia. Ludziom musi być bliżej do książki. 
My również w swoich ośrodkach — jeśli jest to tylko możliwe — 
uruchamiamy biblioteki lub punkty biblioteczne.

J. Kozakiewicz-Połeks: — Ale książka to jeszcze nie wszystko. 
Nam, animatorom kultury, zależy również na rozwoju pl^dyki, fil­
mu, teatru, muzyki.

K. Słodzińska: — Tymczasem sytuacja tych środowisk nie jest do 
końca unormowana. Bez tego trudno mówić o rozwoju tych dzie­
dzin sztuki. W tezach mówi się o tym, że „partia będzie harmonizo­
wać formy współpracy ze stowarzyszeniami twórczymi, organami 
doradczymi, a zwłaszcza z Narodową Radą Kultury, odpowiednimi 
ogniwami PRON oraz aktywem ruchu społeczno-kulturalnego”. Jest 
to jedyne stwierdzenie w tezach, dotyczące środowisk artystycznych'; 
nie obejmuje wielu istotnych zagadnień funkcjonowania środowisk 
twórczych.

B. Pilarska: — Dzieje się to ze szkodą przede wszystkim dla od­
biorcy. Nam trudniej jest urządzić ciekawą wystawę, zaprosić po­
pularnego aktora, a w końcu my jesteśmy od upowszechniania ich 
sztuki. Nie wszystkie nowe związki twórcze spełniły oczekiwania ar­
tystów, wielu twórców nie przystąpiło do'nich, a my tymczasem tę 
pustkę musimy wypełniać innymi produkcjami.

J. Kozakiewicz-Połeks: — Przecież nawet w realizacji programu 
edukacji kulturalnej dzieci i młodzieży potrzebne są nam te środo­
wiska. Potrzebni są nam artyści w innych działaniach. Wielu z nich 
może nadal zamykać się w swoich pracowniach, pracować w małych 
grupach, ale nie będzie to z korzyścią dla odbiorcy, dla polityki pań 
stwa. Bez rozwoju profesjonalnej twórczości artystycznej nie może 
być rozwoju ruchu amatorskiego, po prostu nie będzie czego upo­
wszechniać. Może zjawisko to nie jest dostrzegane w dużych mia­
stach, ale widoczne jest w małych ośrodkach.

A. Romanowska: — Powstało wiele dokumentów rządowych, u- 
staw, które miały uregulować sytuację twórców i pracowników u- 
powszechniania kultury. Dużo one zmieniły, ale nie wszystko. Ranga 
kultury w dalszym ciągu nie jest wysoka. Jakie są tego przyczyny?

Kim jest pracownik kultury?

Z. Butkiewicz: — Trudno nam tu mówić o randze zawodu arty­
sty, ale prestiż zawodu pracownika kultury jest niesamowicie niski. 
Właściwie nawet nie wiemy kim jesteśmy? Kaowcy? Co to znaczy? 
Dla wielu zawód niepoważny, przy tak ważnych zadaniach.

J. Rutkiewicz: — Do kogo można mieć o to pretensje? Wartość 
naszej pracy wartościuje nas. Nie możemy liczyć na to, że jakikol­
wiek przepis prawny podniesie rangę naszego zawodu. Przepisem 
można nąjjyyżjsi stworzyć. ..takie warunki egzystencji, żeby do pracy 
w tym zawodzie ppzycbodziłp, więcej osób. Zęby pozostawali najlep­
si. Zarobki pracowników kultury są zbyt niskie.

Z. Butkiewicz: — Nie ma co ukrywać, te pieniądze nie są żadną 
zachętą do efektywnej i twórczej pracy. Poza tym przyjęło się, że 
w kulturze może pracować każdy, nawet bez przygotowania, nie mó 
wiać już o specjalistycznym.

A. Romanowska: — Przez lata nie stworzono w Polsce właściwe­
go systemu kształcenia pracowników upowszechniania kultury. Przv 
chodzą do ośrodków absolwenci średnich szkół artystycznych, absol­
went; 2-letniego studium kultury i oświaty, przychodzili absolwenci 
pedagogiki - kulturalno-oświatowej przy wyższych szkołach pedago­
gicznych, wreszcie absolwenci kulturoznawstwa z ■ uniwersytetów. 
Kto z nich sprawdził się w pracy kulturalne i?

W. Wesołowski: — Chyba najwięcej pożytku jest z instruktorów, 
wywodzących się ze studium kultury i oświaty. Przynajmniej nie­
którzy z nich potrafią zrobić teatr, poprowadzić zespół taneczny i 
być dobrymi organizatorami imprez. Potrzebny jest taki system 
kształcenia, który przygotowałby fachowców przynajmniej w jednej 
dziedzinie: muzyce, teatrze czy choreografii. Studia kulturoznawcze 
w szkole wyższej dają na pewno dużą wiedze teoretyczną, ale bra 
kuje praktycznego przygotowania do zawodu. Co taki człowiek może 
robić w placówce upowszechniania? Wykłady z teorY kultury?

K. Słodzińska: — Poruszyliśmy wiele wątków, które i tak me wy­
czerpują wszystkich zagadnień. Staraliśmy się mówić o sprawach 
najważniejszych, które można by zebrać w następujące wnioski:

1. By wykształcić przyszłych odbiorców kultury niezbędne jest 
realizowanie programu edukacji kulturalnej dzieci i młodzieży po­
przez szkołę, instytucje artystyczne i placówki upowszechniania kul­
tury.

2. W sytuacji, gdy brakuje środków i specjalistycznej kadry, na­
leży stworzyć kulturalne centra, które mogłyby zaspokoić potrzeby 
mniejszych i większych środowisk.

3. Jeśli pracownicy domów kultury maja wpływać na postawy ro­
dzi pracy, kształtować ich osobowość, to dotychczasowe formy współ 
oracy z załogami zakładów pracy musza być zmienione. Domy kul­
tury powinny przedstawiać im oferty kulturalne.

4. M%o wielu przedsięwzięć droga do książki — podstawowego 
dobra kultury — jest zbyt daleka. Należy rozszerzać sieć bibliotek, 
księgarń, uruchamiać tanie serie wydawnicze.

5. W polityce kulturalnej państwa absolutne pierwszeństwo muszą 
mieć sprawy środowisk twórczych i instytucji artystycznych.

6. Koniecznością jest podniesienie rangi kultury, a to oznacza 
zmianę w podziale środków budżetu państwa.

Fot. Henryk Lewandowski
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zestawy są reprezentatywne dla 
całego konkursu, zarówno ze 
względu na opanowanie sztuki 
poetyckiej, jak i zawartość my­
ślową. Autorzy tych wierszy do­
skonale orientują się w tenden­
cjach i modach współczesnej po 
ezji. W wielu wypadkach widocz 
ne są nawiązania do twórczości 
Zbigniewo Herberta, Tadeusza 
śliwiaka i Edwardo Stachury.

Jeden motyw absolutnie domi 
nuje w pracach konkursowych 
- trudność lub wręcz niemożli­
wość porozumienia się z inną 
osobą. Odnosi się wrażenie, że 
jest to wielki lament ludzi nie 
mogących się porozumieć ze 
swoimi rówieśnikami i osobami 
starszymi. Najczęściej w wier­
szach tych znajdujemy stwierdzę 
nie tego stanu jako dolegliwo­
ści, czasem są napomknięcia o 
niektórych przyczynach, jak 
szczególna wrażliwość autorów, 
niedoskonałość języka, obojęt­

ność społeczeństwa wobec spraw 
jednostki.

Poezja ta (następna jej ce­
cha) obraca się wokół spraw i 
doznań życia codziennego. Te 
motywy dominuią także w wier­
szach Urszuli Zybury z Kalisza, 
wyróżnionej pierwszą nagrodą. 
Autorka wśród innych wyróżnia 
się świeżością metafory i lapi­
darnością języka. W jej wier­
szach pojawia się np. motyw 
macierzyństwa, pieluch dziecię­
cych i innych kłopotów pow­
szednich.

Od wielu lat część twórców 
świadomie zaciera granice mię 
dzy Doeziq I prozą, właściwie 
przedstawia krótkie utwory pro­
zatorskie, rozpisane na li ni i ki 
i strofy. W konkursie bvlo kilka 
zestawów tego typu. Najlepszy 
w tym rodzaju poeziowania oka 
zał się Czesław Markiewicz z 
Zielonej Góry (trzecia nagroda). 
Znana p rek tyka wprowadzania 
do poezji języka publicystyki zo

stała spożytkowana w jednym z 
wierszy Wacława Pomorskiego z 
Bytowa (wyróżnienie). Większość 
wierszy tego autora jest wolna 
od tei mody, sg to utwory re­
fleksyjne, wypełnione dojrzała 
zadumą nad sprawami ogólniej 
szvmi.

Wśród innych wyróżniały się 
wiersze Andrzeia Gnarowskieao 
z Warszawy. Są to utwory wizio 
nerskie, ze świeżym obrazowa­
niem i dobrą metafora, niebana 
Ine myślowo, Niespodzianka ta 
znaczna jeśli się wie, że autor 
nie jest z wykształcenia filozo­
fem, pracuje jako robotnik ope 
ruiacy wtryskarką i palnikiem.

Wyróżnienia uzyskali ponadto 
Marek M. Czuba z Rvdqosrczv 
i Lech Steoniewski z Warszawy. 
Obai sa iuż znani z publikacji 
poetyckich.

W sporei ąrupie wierszy ma­
rynistycznych uwagę zwraca ze­
staw Mariusza Wyrzykowskiego, 
a szczególnie utwór o schodze­

niu Conrada na ląd. To ładny 
utwór, z dobrą metaforą i cie­
kawie zarysowaną sytuacją poe 
tycka. Autor otrzymał naarodę 
specjalna, lecz równie dobrze 
mógł być wyróżniony drugą lub 
trzecią nagrodą.

Lektura wierszy konkursowych 
nieco mnie rozczarowała z po­
wodu nieobecności niektórych 
motywów, powiedziałbym dosad­
niej — z powodu głuchoty auto 
rów na sprawy życia współcze­
snego. Nie dostrzegłem bardziei 
dojrzałych nut demaskatorskich 
i poezji o bardziej wyraźnym 
obliczu obywatelskim lub publi­
cystycznym. Bodaj tylko jeden 
autor uderzył w mocniejszą nu­
te traktuiąc o ąehennie mieszka 
niowei. Jeden wśród ponad 
dwóch v tysieev wierszy! Nato­
miast znalazło sie mnóstwo 
ochów i achów nad kwileniem 
ptasząt, barwami kwiatuszków i 
pięknymi zachodami słońca.

BaHBHnaMBHMHini
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35 LAT PWN

> Wzloty i kłopoty oficyny
Rozmowa z dyrektorem — redaktorem naczelnym
Państwowego Wydawnictwa Naukowego — RAFAŁEM ŁĄKOWSKIM

— Od powstania 28 IV 1951 t. 
PWN jest głównym wydawcą 
skryptów i podręczników akade­
mickich, monografii i czasopism 
naukowych, encyklopedii i słów 
ników. Zaspokajanie potrzeb czy 
tętniczych oraz coraz liczniejszej 
grupy ludzi z wyższym wykształ 
ceniem, kształtowanie kultury, 
rozwijanie nauki — to podstawo 
we zadania wydawnictwa. Czy 
można prosić o próbę oceny jak 
było ono spełniane?

— Myślę, że o dobrym spełnia­
niu tego zadania najlepiej za­
świadczy kilkanaście tysięcy tytu 
łów książek naukowych , które wy 
•daliśmy przez 35 lat. Wiele z 
tych książek — trudno powie­
dzieć kilkaset a może nawet kil 
ka tysięcy — to znaczące dzieła 
pióra wybitnych naukowców, 
wzbogacające trwale kulturę i na 
tukę polską.

Należy także wspomnieć o uni 
kalnej w edytorstwie światowym 
„Bibliotece klasyków filozofii”. 
Dotychczas w tej serii ukazało 
się 151 tomów opracowanych na 
ukowo prac najwybitniejszych fi 
lozofów. Kontynuacją tej serii bę 
dzie „Biblioteka współczesnej fi­
lozofii”. Zamierzamy także w naj 
bliższym czasie zacząć wydawać 
serię „Biblioteka klasyków psy­
chologii”. .Program edytorski dla 
niej jest już opracowany na naj 
bliższe kilkanaście lat.

Ważnym zadaniem PWN-u,
szczególnie w okresie powojen­
nym, było wydawanie podstawo 
wych źródeł do historii Polski. 
Wspomnę tylko o dwóch funda­
mentalnych pozycjach wieloto­
mowych; „Monumenta Polon iae
Histonca'’ oraz o pełnym wyda 
niu „Kroniki” Jana Długosza.

— Mówi Pan o pozycjach z 
dziedziny humanistyki, a prze­
cież PWN wydaje wiele po­
zycji z zakresu nauk ścisłych, 
a także cieszące się wielką popu 
larnością encyklopedie 1 słowni 
ki.

— Istotnie, nauki ścisłe to 
ważny dział naszej działalności, 
że wspomnę choćby o kilkudzie­
sięciu tomach rozpraw z serii 
,fundamenta Mathematicae” i 
kilkunastu pozycjach wydanych 
w ramach „Banaćh Center Publi 
cation”.

Wspomniał Pan o encyklope­
diach i słownikach. Tu możemy 
mieć powody do dumy. To właś 
nie w naszym wydawnictwie w 
1959 r. ukazała się pierwsza po­
wojenna polska encyklopedia 
„Mała encyklopedia powszechna 
PWN”. Później była „Encyklope­
dia popularna A—Z”, wreszcie 
w latach 1963—1970 wydaliśmy 
13-tomową „Wielką Encyklopedię 
Powszechną”. W latach siedem­
dziesiątych ukazała się 4-tomowa 
„Encyklopedia powszechna PWN” 
oraz jednotomowa „Encyklope­

dia popularna PWN”. Dotychczas 
obie doczekały się kilku wydań 
w kilkusettysięcznych nakładach 
jednorazowych. Muszę jeszcze 
wspomnieć o „Słowniku języka 
polskiego” w opracowaniu prof. 
Doroszewskiego 3-tomowym „Sło 
wniku języka polskiego”, „Słow­
niku wyrazów obcych”, słowni­
kach: ortograficznym i popraw­
nej polszczyzny. Wszystkie te po 
zycje, oprócz Doroszewskiego, 
wznawiane są praktycznie co ro 
ku w 100—200 tysięcznych nakła 
dach.

— A co z planami wydania 
nowej „Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej”? Proszę o dużo 
szczegółów, bo ta sprawa szcze­
gólnie interesuje naszych Czytel­
ników.

— Prace nad wydaniem „Wiel­
kiej Encyklopedii Powszechnej” 
trwają ód wielu lat i są poważ 
nie zaawansowane. W nowej en­
cyklopedii wykorzystamy ok. 30 
—40 proc. haseł „ponadczaso­
wych” 7 encyklopedii 13-tomo- 
wej reszta zostanie opracowana 
na nowo. Przewidujemy, że uka 
że się 20 tomów zawierających 
ok, 100 tysięcy haseł, w tym ok. 
5 tysięcy będą to duże artykuły 
przeglądowe.

— Czy w ramach prać nad 
przygotowaniem nowej encyklo­
pedii wykorzystana zostanie tech 
nika komputerowa, co w przysz 
łości pozwoliłoby nie tylko na 
szybki druk, ale też na łatwe 
aktualizowanie haseł?

— Podobnie jak większość li 
czących się światowych firm wy 
dawniczych zamierzamy wykorzy 
stać technikę komputerową przy 
tworzeniu encyklopedii. W tym 
celu opracowaliśmy system zapi­
su obejmujący hasła z dotych­
czas wydanych u nas encyklope 
dii. W komputerze zapisywane 
są hasła tzw. kartoteki central­
nej, co w przyszłości znacznie 
ułatwi pracę*

— Nowe wydanie encyklopedii 
to nie jedyne wielkie zamierze­
nie edytorskie PWN-u. Wiem, że 
przygotowujecie wydanie „Wiel­
kiego słownika języka polskiego”. 
Szykuje się także wielotomowa 
synteza „Polska. Dzieje Narodu i 
Kultury”...

— Przygotowujemy wydanie 
zmienionego i poprawionego sło­
wnika prof. Doroszewskiego. Bę 
dzie on rozszerzony m. in. o przy 
kłady z literatury współczesnej, 
zawierać będzie nowe słownic­
two, które weszło do języka pol­
skiego w ostatnich latach.

„Polska. Dzieje Narodu i Kultu 
ry” to wielka, 5-tomowa panora 
ma naszych dziejów, od wczesne 
go średniowiecza do czasów nam 
współczesnych, przygotowywana 
przez historyków poznańskich. 
Każdy tom opracowany zostanie

przez innego uczonego i będzie 
miał charakter autorski. Zanim 
to wielkie dzieło ujrzy światło 
dzienne i trafi do czytelników, 
chcemy wznowić w dużych na­
kładach dwie pozycje: „Dzieje 
Polski” pod redakcją prof. To­
polskiego oraz „Historię Polski” 
w opracowaniu profesorów z Kra 
kowa. Zainteresowanie naszą hi 
storią jest ogromne, chcielibyś­
my więc doprowadzić do takiej 
sytuacji, aby w każdej księgarni 
stale można było kupić podręcz­
nik historii Polski. Osiągnąć ten 
cel można tylko w jeden sposób 
— często wznawiać podręcznik 
historii Polski w dużych nakła­
dach.

— Kryzys naszej poligrafii ob­
jawił się nie tylko w postaci nis­
kich nakładów, ale dotknął także 
jakości książek. Coraz mniej po­
zycji ma twarde, płócienne okład 
ki, dobry papier, natomiast co­
raz więcej rozlatuje się już przy 
pierwszym czytaniu. Jeśli do te- 
tego dodać kilkakrotny wzrost 
cen książek w ostatnich latach, 
to otrzymamy obraz niezbyt opty 
mistyczny.

— Niestety, ma pan rację. Bo­
lejemy nad pogarszającą się ja­
kością książek. Główna tego przy 
czyna to narzucanie warunków 
wydawcy przez drukarnię. Jeśli 
bowiem mam do wyboru: wy­
dać książkę w miękkich okład­
kach, z klejonym grzbietem'i na 
gorszym papierze lub w ogóle jej 
nie wydać, to zrozumiałe, co wy 
biorę. Niestety, takie są warunki 
i dopóki poligrafia nie stanie mo 
cno na nogach, trzeba będzie go 
dzić się na takie kompromisy. 
W tej sytuacji staramy się przy 
najmniej część podręczników, ma 
.jących służyć studentom przez 
kilka lat, wydawać w twardych 
oprawach.

Co do cen, to muszę powie­
dzieć, że książki naukowe na ca­
łym świecie nie są tanie. Nie u- 
waźam, aby nasze książki były 
bardzo drogie. Np. podręczniki są 
dotowane przez Ministerstwo Na 
uki i Szkolnictwa Wyższego. Po­
nadto tylko w ub. roku jako wy­
dawnictwo dołożyliśmy do ksią­
żek naukowych około 57 milio­
nów.

— Az czego dołożyliście?
— W sumie jesteśmy dochodo­

wi, możemy więc spełniać rolę 
mecenasa. Zarabiamy głównie na 
słownikach, encyklopediach, pod 
ręcznikach do nauki języków, in­
nych pozycjach wydawanych w 
dużych nakładach.

Mimo że jesteśmy dochodowi i 
nie musimy do nikogo ręki wycią 
gać po pieniądze, uważam, że 
wydawnictwo powinno otrzymy­
wać jakiś procent, a może pro- 
mille z sum przeznaczanych na

badania naukowe. Przecież na 
badania wydaje się olbrzymie, 
często wielomiliardowe kwoty. 
A potem, gdy przychodzi do pu­
blikacji wyników, często brakuje 
przysłowiowych paru groszy, bez 
których wyniki badań nie mogą 
szybko być upowszechnione. Dla 
tego też uważam, że sytuacja by 
łaby o wiele lepsza, gdyby pu­
blikację wyników traktować jako 
ostatni etap badań i finansować 
ją przynajmniej częściowo ze 
środków przeznaczonych na ten 
cel.

— Aby wyniki badań stały się 
powszechnie znane, konieczna 
jest promocja książki naukowej 
nie tylko w kraju, ale także za 
granicą. Czy polska książka nau­
kowa jest znana za granicą?

— Promocja polskiej książki 
naukowej za granicą tylko wtedy 
będzie skuteczna, jeśli dotyczyć 
będzie pozycji wydanych w ję­
zykach kongresowych, a naj­
lepiej po angielsku. Mamy w tej 
dziedzinie pewne osiągnięcia. Ja­
ko jedyne wydawnictwo w kraju 
wydajemy koedycje z firmami za 
granicznymi. Działalność ekspor­
tową PWN rozpoczęło w 1959 r. 
Od tego czasu wydaliśmy w ko- 
edycji z kontrahentami zagranicz 
nymi ok. 500 pozycji polskich au 
torów. Największym naszym par­
tnerem jest Pergamon Press, po­
nadto z wydawców angielskich: 
Oxford University Press, Black- 
well, Academic Press, Illiffe Bo­
oks, Horwood, Macmillan, Noord 
hoff. Z francuskich należy wy­
mienić: Presses Universitaires de 
France, Hachette, Gauthier-Vil- 
lars, z holenderskich: D. Reidel, 
Elsevier, Nijhoff North-Holland, 
Mouton, z niemieckich: Springer 
Verlag, Verlag Hoffman, Verlag 
Technik, Sisbeck, Mohr, Junik 
Verlag, Vieweg Verlag, z austrią 
ckich: ADEVA, Graz, z włoskich: 
Filtrinelli.

— Czy możemy spodziewać się 
bestsellerów PWN-u?

— Myślę, że wielkim zaintere­
sowaniem cieszyć się będą dwie 
pozycje przygotowane dla uczczę 
nia setnej rocznicy urodzin dwóch 
znakomitych uczonych. Są to wy 
bory z ich prac: T. Kotarbiński 
„Drogi dociekań własnych” oraz 
W. Tatarkiewicz „Filozofia i sztu 
ka”. w tym roku wydamy tak­
że ostatnie dzieło zmarłego w 
1985 r. prof. Ludwika Bazylowa 
— „Historia nowożytnej kultury 
rosyjskiej”. Ukażą się także ko­
lejne tomy dziel naszego znakomi 
tego etnografa Bronisława Mali­
nowskiego. Wznowimy „Historię 
Polski 1795—1918” prof. Stefana 
Kieniewicza, 4-tomową „Historię 
Polski” — tzw. krakowską, bio­
grafię Napoleona Alberta Man­
freda. Chciałbym także zwrócić 
uwagę na pracę Ludwika Hassa 
o wolnomularstwie w Europie 
Wschodniej, „Literaturę romantyz 
mu” Witkowskiej, „Historię litera 
tury hiszpańsko-amerykańskiej”, 
bardzo ciekawe opracowanie — 
„Polszczyzna Żydów” oraz na no 
we wydanie kompendium: .Pol­
ska. Informator encyklopedycz­
ny”. Podałem tylko kilka przy­
kładów, sądzę, że na wyróżnienie 
zasługuje znacznie więcej ksią­
żek z tegorocznego planu.

Rozmawiał:
Roman Dębecki

Jes2ci* no dobre nie zamilkły echa frontowych walk, kiedy z wyzwo­
lonego, ale startego niemal z powierzchni ziemi Kołobrzegu przybyła 
20 marca 1945 roku da Karlina grupa Polaków. Kilku z nich utworzyła 
ochotniczą milicję obywatelską, by strzec bezpieczeństwa w dopiero co 
wyzwolonym miasteczku i okolicznych wsiach, do których zaczęli już 
wówczas napływać ludzie z głębi kraju. Jc;k mcgti, tak wykonywali ten 
niełatwy obowiązek do czasu, aż pod koniec maja zjawiła się w Karli­
nie zorganizowana ekipa Milicji Obywatelskiej pod dowództwem cho­
rążego Zygmunta Oblenderka i przystąpiła do tworzenia tu Komendy 
Powiatowej MO na powiat kołobrzeski. W tym czasie również i inne 
władze tegofepowiatu obrały za swą siedzibę Karlino, bowiem nadmor­
skie portowe miasto, leżało w gruzach i nie można było tam znaleźć 
odpowiednich całych budynków.

Po zorganizowaniu Komendy Powiatowej, w ciągu następnych tygod­
ni szybko utworzono sieć posterunków w gminach całego powiatu. Przyj­
mowano nowych funkcjonariuszy i intensywnie ich szkolono - byli to 
bowiem przeważnie,, obok nielicznej, bardziej doświadczonej kadry, 
młodzi chłopcy, pełni zapału I energii, ale bez podstawowych wiado­
mości o tej jakże wówczas trudnej i niebezpiecznej służbie. Doświad­
czenie, wiedzę t nowe dla nich umiejętności zdobywali 
„z marszu", wykonując w ciężkich warunkach rozliczne i skomplikowa­
ne obowiązki. Rzecz zrozumiała, że wielu z nich wykruszyło się, nie 
[potrafiło sprostać przerastającym ich zadaniom, ale wielu zapisało chlub­
ne karty w walce o ład, spokój i bezpieczeństwo na wyzwolonych zie­
miach.

O tych sprawach opowiada książka „Z dziejów Milicji Obywatelskiej 
na Ziemi Kołobrzeskiej w latach 1945-1949”, napisana przez Stefana 
Sokołowskiego, która ukazała się ostatnio, wydana przez Akademię 
Spraw Wewnętrznych. Złożyły się na nią (obok zwięzłej, pisanej języ-

Z LAT 1945-1949

„Zanotowano
S3 przestępstwa,
43 wykryto...“
kiern faktów i danych, relacji historycznej) omówienia i streszczenia 
sprawozdań, sporządzanych miesiąc po miesiącu od 1945 do 1949 roku 
przez funkcjonariuszy Komendy Powiatowej dla władz zwierzchnich oraz 
wybrane przez autora wspomnienia milicjantów, działających w tam­
tych latach w powiecie kołobrzeskim, a także opowieści, osnute na 
kanwie niektórych ówczesnych dramatycznych wydarzeń. W aneksach 
zamieszczono, spisy funkcjonariuszy KP MO i PUB? z 1946 r. oraz zwięz­
łe noty biograficzne funkcjonariuszy miliejś, służby bezpieczeństwa
i ORMO, którzy zginęli, pełniąc służbę na tym terenie w latach 1945- 
'-1950, jak również noty biograficzne wielu funkcjonariuszy pracujących 
w powiecie w tamtych latach. Pracę uzupełniają i interesująco doku­
mentują fotografie archiwalne.

Książka dotyczy jednego powiatu, jednakże ilustruje zjawiska i wy­
darzenia, które były charakterystyczne wówczas w wielkim stopniu dla 
terenów całego Pomorza Środkowego 1 szerzej - dla całych odzyska­
nych ziem nad Odrą i Bałtykiem, i w tym sensie znaczenie faktów, które 
opisuje, jest ogólniejsze, typowe. Nie ogranicza się zresztą tylko do 
■wąsko pojętego odnotowania działań samej milicji. Praca i działalność 
MO, jej funkcjonariuszy łączyła się przecież ściśle z całokształtem ów­
czesnego życia i zachodzących w nim procesów. Toteż w książce odna­
leźć można wiiele z klimatu społecznego ii obyczajowego tamtych łat, 
zasiedlania i zagospodarowania nadbałtyckich terenów, organizowania 
nowych władz i tworzenia zrębów życia społecznego.

Oto, dla przykładu, garść faktów zaczerpnięta z milicyjnych sprawo­
zdań z lat 1945-46:

„... mało liczebne bandy niemieckie, które pokazały się w północnej 
części powiatu, zostały zlikwidowane".

„... zostali zatrzymani przez funkcjonariuszy z posterunku MO w Ro* 
buniu dwaj dezerterzy”.

„Kontrola, stanu sanitarnego ... choroby zakaźne w całym powiecie 
to tyfus ii obecnie w zarodku dyfteryt. Na terenie powiatu jest jeden 
lekarz weterynarii, który boryka się z wieloma trudnościami..."

„Bolączki ludności: brak opału, obuwia, ciepłych ubrań. - Główne 
bolączki całego personelu KP MO to: brak światła, opału, bielizny, 
ciepłych ubrań, obuwia, mydła i proszku do prania".

„Zanotowano i(w jednym miesiącu - przyp. A. P.) 53 przestępstwa, 
z czego 43 wykryto. Były to: kradzieże (28), handel walutą (1), ciężkie 
uszkodzenia ciała (4), dewastacje gospodarstw (5), bigamia (1), paser­
stwo (1), ubliżanie MO <(2), usiłowanie zabójstwa (2), przywłaszczenie 
mienia ^4), wypadek samochodowy i(1).

„... W Ustroniu Morskim ujawniono ulotki nawołujące do nieoddawa- 
nia głosów na ^bolszewików" i ina „Żyda z Łodzi - Gomułkę..." Wy­
bory odbyły się Ispokojnie, bez żadnych wrogich akcji i zamieszek".

Taicie i podobne fakty, stanowiące najistotniejszą treść życia w tam- 
•tych latach, opisy wydarzeń nadające się nie tyłka do krontlk leryrni- 
inalnydh, ale i politycznych, 'kulturalnych czy nawet sportowych zawar­
te są również w zamieszczonych w książce wspomnieniach milicjantów. 
łNielkkidy są one rzeczowe i suche, to znów barwne, pisane z pasją
ii zaangażowaniem.

Praca S. Sokołowskiego to już trzecia w ostatnim okresie książka 
>(dwie w aałości napisane przez niego, trzeciej jest współautorem), uka­
zująca działalność milicji i służby bezpieczeństwa oraz ORMO na Po­

morzu środkowym. A. P.

Na niewielkie wzgórze, pod Nowym Worowem gdzie 
stoi wiatrak, prowadzi jeszcze dobra, brukowana 
droga. Jak wspominają starzy mieszkańcy wsi, 
przez kilka lat po wojnie mełł mąkę okolicznym 
rolnikom. Potężne śmigła wiatraka kręciły się 
wtedy na wietrze. Wcześniej służył ludziom przez 
■całe pokolenia. W latach pięćdziesiątych, kiedy 
odchodziło się od wszystkiego co stare, zamknięto 
wiatrak bezpowrotnie. Opuszczony przez ludzi, 
odarty z wnętrzności, stoi dziś samotnie, z roz- 
krzyżowanymi ramionami. Pomnik przeszłości i 
ludzkiej niewdzięczności.

Tekst i zdjęcia: JERZY PATAN
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SO BOTA

10 maja

PROGRAM I

Dzienniki: 10.30, 15.00, 19.30 i
22.55

7.25 i 7.55 TV Technikum Rolni­
cze

8.25 Program dnia
3.30 Tydzień na działeś
9.00 Dla młodych widzów: ,,So­

bótka" i ode. filmu TVP z 
serii - „Czterej pancerni i 
pies" - wznów.

10.40 „Stare, nowe i najnowsze" 
(m.in. lista przebojów)

12.10 „W świecie ciszy”
12.40 TV koncert życzeń
13.10 „Starość” - dok. film ru­

muński
13.30 Wystawa w Muzeum Etno* 

graficznym w Warszawie
13.50 „Morze wokół nas: ryby i 

zalewu"
14.30 „Azymut”
15.05 Antologia dramatu powszecb 

nego - George B. Shaw: 
„Mqi przeznaczenia", reż 
Cz. Wołłejko; obsada: I.
Szydłowski, K. Janda, M, 
Kondrat i in. - wznów.

16.15 „Zamach majowy” - rep. z 
przeszłości

16.40 Losowanie Toto Lotka
16.50 SPORT: XXXIX Wyścig Po­

koju: relacja z IV etapu,
kryterium ulicznego w War­
szawie

19.00 Dla dzieci: dobranoc
19.10 Z karnerq wśród zwierzqt
20.00 „Poślubiłem dziewczynę z 

fotografii” - film fob. prod, 
ang. reż. P. Werner

21.35 Studio Sport
22.45 7 dni na świecie
23.00 „Czas"
24.00 Kino nocne: „Okup” - ode. 

IV sensac. serialu prod, ir­
landzkiej, reż. P. Smith

PROGRAM li

Dzienniki: 19.30 i 0.25
13.30, 14.00 i 14.30: NURT (powtó 

rżenie wykładów)

15.00 „Uśmiech na dobry począ­
tek"

15.20 „Firma -- Antoni Piechni- 
czek"

15.50 Wideoteka
16.30 Teatr jednego aktora - To 

ruń 86
17.00 „Wielka gra” - teleturniej
18.00 „Nculkowa spuścizna- świata 

arabskiego - alchemia" - 
ode. dok. serialu hiszpańskie 
go

18.30 KRONIKA (Szczecin, Kosza­
lin, Słupsk i Pila)

19.00 „Halo, komputer"
20.00 Festiwal Muzyki - ŁAŃ­

CUT 86: transmisja z otwar 
cia festiwalu

21.10 Tydzień w polityce
21.25 Ironimus — rep. filmowy
21.50 „Blues i okolice”
22.30 Opowieści o miłości: »Tra­

gedia miłosna” r- ode. III 
włoskiego filmu obyczajów., 
reż. L Pereł li

23.55 SPORT

NIEDZI ELA

11 maja

W przeuroczej bajce „Piotruś 4 
wilk” (niedziela, pr. I, g. 15.05), któ­
rą wznawia TVP, raz Jeszcze spot­
kamy się z Janem Kobuszewskim 
(na zdjęciu).

Fet. Archiwum

PROGRAM I

Dzienniki: 10.30, 15.00, 19.30 i
i 23.15

7.25 Wszechnica Rodziny Wiej­
skiej

7.50 „Po gospodarsku"
8.15 „Tydzień" - mag. wsi i roi 

ni etwa
8.55 Program dnia
9,00 Dla młodych widzów: „Fele 

ranek” i film z cyklu: „Wspa 
nialy świat Walta Disneya"

10.35 „Alhambra” - ode. I dek. 
filmu franc, z serii „Dzie­
je zamków" - wznów.

11.35 „Satyr" - ode. I krymin. fil 
mu węgierskiego z serii - 
„Linda”, reż. G. Gat

12.40 7 anten
13.25 TV koncert życzeń
14.10 „Kraj za miastem”
14.30 Ludzie naszej epoki: Stani­

sław Dubois
15.05 SPORT: XXXIX Wyścig Poko

■■■
ju - relacja z etapu Kutno
- Poznań

17.30 Studio I
18.20 „Antena"
19.00 Wieczorynka: „Miś Kuleczka"
20.00 „Białe, niebieskie, czerwone”

— ode. VI (ostatni) franc, 
serialu filmowego, reż, Y. 
Andrei

21.00 „Pegaz” - aktualności kul­
turalne

21.45 Sportowa niedziela i kroni­
ka Wyścigu Pokoju

22.50 Leksykon polskiej muzyki roz 
rywkowej

PROGRAM II
Dzienniki: 12.00, 15.00, 19.30 i
22.30
10.25 Dla niesłyszących: „Białe nie­

bieskie, czerwone” - ode. 
VI serialu

11.25 „Peryskop"
11.55 Powitanie
12.00 „Kwadrans z hejnałem”
12.20 „Jutro poniedziałek”
12.50 Kino familijne: „Na obcej

ziemi” - ode. V brązyI. seria 
lu obyczajowego

13.50 Zwierzęta w kamerze: „kacz 
:ki edredonowe" — dok. film 
RFN

14.10 „Ze sztuką na ty"
15.10 „Formuła I"
16.00 „Jak rozwiązany snop” - 

ode. IV węg. serialu hist.
17.20 „Kino-OKO” (kalejdoskop 

filmowy)
18.10 Słynne dzieła, słynni wykona 

wcy: koncert nad koncerta­
mi - A. Rubinstein

19.00 Wywiad I. Dziedzic z min. 
spraw zagranicznych PRL. 
Marianem Orzechowskim

20.00 Festiwal Muzyki - Lańcuf 
86: recital operowy Seta del 
Grande

20.45 SPORT
21.40 „Ogień" - ode. VI filmu 

TVP z serii - „Chłopi”, reż. 
J. Rybkowski z cyklu: „Wie! 
kie filmy małego ekranu"

22.35 Moje piosenki: E. Kamiński
23.00 Na 5 min. przed zaśnięciem

PONIEDZIAŁEK

12 maja
PROGRAM 1
Dzienniki: 15.00. 17.20, 19.30. 21.45 1

22.55
13.30—14.00 TV Technikum Rolnicze

14.40 NURT (Religioznawstwo)
15.05 SPORT: XXXIX Wyścig Poko­

ju — relacja z etapu Poznań 
— Gorzów Wlkp.

16.30 Dla młodych widzów: „Stowa­
rzyszenie myślących” i Kino 
„Zwierzyńca” — „Na lewo od 
pingwinów”

17.30 „Przeprawa przez Kaukaz” — 
ode. XI filmu TV NRD z serii

— „Bezlitosny front’* reż. R. Kurz
18.30 Ech(a stadionów
19.00 Dobranoc
19.110 „Laboratorium”
20.00 Rozmowa na telefon — I
20.15 Teatr TV
21.30 Kronika Wyścigu Pokoju
22.05 „Z życia” — film dok. TVP
22.40 Rozmowa na telefon — II
23.00 J. niemiecki — 1. 26

PROGRAM II

Dzienniki: 18.30 i 23.15
16.30 J. niemiecki — 1. 17 (powtórz.)
17.00 „Wspinaczka na Mont Everest”

— dok. film radź.
17.30 Moja muzylka
18.00 „Kosmiczny test” — teleturniej
18.30 KRONIKA
19.00 „Piękni i wspaniali”
20.00 „Z dymkiem cygara”
20.15 Siootkamia zamkowe
20.45 Rozmowy z Lucynką
21.20 „100 km od Gorzowa” — ode. I: 

Słubice
21.40 „Order z księżyca” — ode. VI 

filmu TVP z serii — „Trzecia 
granica”

22.40 ,.100 km od Gorzowa” — cdc. II: 
Słońsk — Smogory

23.00 Studio festiwalowe — Łańcut 86

WTÓRE K

13 maja
PROGRAM I

Dzienniki: 10.00, 14.55, 17.20, 19.30,
22.00 1. 23.03
9.30—02.00 :„Domator”

10.10 Dla II zmiany: „Avenida Pauli- 
sta” — cdc. II obyczaj, serialu 
brazylijskiego, reż. W. Avancini

is.oo SPORT: XXXIX Wyścig Pokoju 
etap Gorzów — Szczecin

16.30 Dla młodych widzów: „Akade­
mia muzyczna” i „Cojak”

17.30 Gazeta Rolnicza
18.00 „Spór o gospodarkę: zadłuże­

nia”
19.00 Dobranoc
19.10 „Diagnoza”
20.00 „Zebranie otwarte”
20.30 „Avenida Paulista” — powtórz, 

cdc. II serialu
21.45 Kronika Wyścigu Pokoju
22.20 Publicystyka
23.10 J. angielski — 1. 26

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 Fi­
zyka - kl. VIII 9.00 i 14.30 Plastyka 
kl. III 12.00 Historia — kl. VII 12 50 
HLstoria — kl., IV lic. 13.30 i 14.00 
TV Technikum Rolnicze

PROGRAM II
Dzienniki: 19.30 i 23.35

16.30 J. angielski — 1. 17 (powtórz.)
17.00 „Jak być kochanym”
17.20 „W obronie własnej”
18.00 „Podaj łapę”: „moda na psa”
18.30 KRONIKA
19.00 „Piżama” — nowelka film. TVP. 

•reż. A. Krauze; w roll gł.: S. 
Celińska

20.00 Ekspres reporterów
20.15 „Powroty: Zbąszynek”
20.45 Zawody w powożeniu zaprzęga­

mi konnymi
21.15 „Kontra” — amatorski zespół 

tańca
21.45 Panorama kina radzieckiego: 

„Wiosna na ulicy Zarzecznej” 
reż. F. Mironer i M. Chucijew

23.20 Studio festiwalu w Łańcucie

ŚRODA

14 maja
PROGRAM l

Dzienniki: 10.00, 15.25, 17.20, 18.30,
21.25 I 22.50
9.20—12.00: „Domator”

10.10 Dla II zmiany: „Greta” — film 
fab. TVP, reż. K. Gruber

15.30 SPORT: XXXIX Wyścig Pokoju 
— etap Szczecin — Berlin

17.00 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.30 Losowanie Express i Super Lot 

■ka
17.50 „Za nocleg płaciło się głową” — 

dok. film TVP
19.00 Dobranoc
19.10 „Układ Warszawski" — pr. woj 

skowy
20.15 „Greta” — powtórz, filmu
21.45 Kronika Wyścigu Pokoju
22.05 Trybuna Sejmowa
22.55 J. rosyjski — 1. 26

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 Geo 
grafia — kl. V 9.00 i 14.30 Muzyka 
- kl. I 12.00 J. polski — kl. VI 12.50 
Chemia — kl. VII 13.30 i 14.00: TV 
Technikum Rolnicze 14.55 NURT (Zy 
cle w rodzinie)

PROGRAM II
Dzienniki: 19.30 i 23.30

19.20 i 21.45 „Teraz my”: • Zakłady 
Mechaniczne „Ursus”

16.30 J. rosyjski — 1. 17 (powtórz.)
17.00 Konsylium Kliniki Zdrowego 

Człowieka
17.30 „Salon muzyczny: Międzynarod. 

Dzień Tańca”
18.30 KRONIKA
20.15 Dookoła świata: w Grecji
21.00 Międzynarod. zawody hippiczne 

■w Iwinie
22.45 „Ekonomia na co dzień: skąd 

brać dewizy?”
23.15 Studio festiwalu w Łańcucie

CZWARTEK

15 maja
PROGRAM I
Dzienniki: 10.00, 16.25, 17.30, 19.30,

21.50 i 22.50
9.30—12.00: „Domator”

10.10 Dla II zmiany: „Zabić sędziego” 
— film fab. prod, francuskiej, 
reż. Jean P. Mocky

16.30 SPORT: XXXIX Wyścig Pokoju: 
etap Berlin — Halle

17.40 Wszechnic* Budowlana
18.05 Program wojskowy
18.30 „Sonda: sekrety królowej”
19.00 Dobranoc
20.15 „Zabić sędziego" — powtórz, 

filmu
21.33 Kronika Wyścigu Pokoju
22.10 Klub międzynarodowy
22.55 J. francuski — ł. 26

PROGRAM II
Dzienniki: 19.30 i 23.25

16.30 J. francuski — 1. 17 (powtórz.)
17.00 „2ycie od kuchni”
17.30 „Fragment rzeczywistości” — 

dek. film TVP
18.30 KRONIKA
19.00 Wokół estrady: Maryla Rodowicz
20.00 Festiwai Muzyczny — Łańcut 86: 

Kwartet im. Janaezka — trans­
misja I części koncertu

21.00 „Variete, variete”
21.35 „Milczenie” — polski film fab., 

reż. K. Kutz; grają K. Fabl- 
siak, E. Czyżewska, Zb. Cebul­
ski i inni

23.10 Studio festiwalu w Łańcucie

PIĄTEK

16 maja
PROGRAM I

Dzienniki: 10.00, 1125, 17.20, 18.30,
22.05 i 23.40
9.30—12.00 „DomatOT”

10.10 Dla II zmiany: „Dwudziesty grud 
nia” — ode. I nowego ser. fil­
mu fab. prod, radzieckiej, reż. 
G. Nikulin

16.3'J Dla młodych widzów: „Majster- 
klepka” i „Piątek z Pankracym"

17.30 „Prosty rachunek”
17.40 Piłkarska kadra czeka
18.00 „Bez próby: konkurs tańca dis­

co”
19.00 Dobranoc
19.10 „Studium”
20.00 Monitor Rządowy
20.30 SPORT: międzypaństwowe to­

warzyskie spotkanie piłkarskie 
DANIA - POLSKA

22.25 „Dwudziesty grudnia" — pow­
tórzenie ode. I serialu

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10
Przysposób, obronne — kl. '/III — 
I lic. 9.00 i 14.50 Wokół nas: biało- 
-czerwona 12.00 Historia — kl. III lic.
12.50 J. polski — kl. V i VI 13.30 1
14.00 TV Technikum Rolnicze 14.35 W 
szkole 1 w domu 15.55 NURT (Bio­
logia)

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 23.25
17.30 „Czas przemian”
18.00 Klub Antoniego Piachniczka
18.30 KRONIKA
18.00 „Przygody Gulllwera” — ode, 

filmu rysunkowego
20.00 Galerie świata — „Luwr: Grecja 

w rejonie śródziemnomorskim” 
(I)

20.30 „To jest moje życie”
20.45 Wielcy kochankowie ekranu: 
' „Złamana lilia” — film fab.

(niemy) prod. USA z 1919 r.,
reż. D. W. Griffith w roli gł.: 
Lilian Gish

21.55 „Utracona cześć Katarzyny 
Blum” — monodram w wykon. 
D. Stalińskiej

22.45 „Stan krytyczny”
23.35 Studio festiwalu w Łańcucie

TV ZASTRZEGA SOBIE MOŻLI­
WOŚĆ ZMIAN W PROGRAMIE?

OGŁOSZENIA
DROBNE

FIATA 126p wrzesień 1932 rok sprze­
dam. Ustka, teł. 144-885. G-5257

FIATA 125;p rok 1980 sprzedam. Ko­
szalin, ul. Poprzeczna 34B/3.

G-5i200
FIATA 123 1500 rok 1978 płaskie tłoki 

sprzedam. Lębork, tel. 234-01.
G-5201

NYSĘ 5.2)2 rok 1980 po remoncie sprze 
dam lub zamienię na osobowy. 
Słupsk, Wyspiańskiego 6/3. G-5202

SiAMOCHOD zaporożec rok 1976, 
płaszcz męski skórzany czarny na 
kożuchu dwa łóżeczka, wózek spa­
cerowy podwójny sprzedam. Kosza­
lin, ul. Lutyików 24A/3, tel. 525-41.

G-5203
SIMSONA nowego sprzedam. 

Słoneczna 3/4.
PIANINO lesgniea sprzedam.

Lin, tel. 284-06. ____
KOLUMNY głośnikowe altus 75 i al- 

tus 110 w stanie bardzo dobrym 
sprzedam. Koszalin, tel. 542-38.

G-5206
SZCZENIĘTA kerry blue terrier sprze 

dam. Koszalin, Zacisze 35. G-5207 
FABRYCZNĄ przyczepę z plandeką 

do tarpana sprzedam. Lębork, tel. 
225-69. G-52.08

SATURATOR sprzedam. Słupsk, No­
wotki 5/14, po godz. 15. G-5209

PLANTACJĘ truskawek sprzedam. Ko 
szalki, tel. 511-58. G-52.10

M~3 sprzedam. Kołobrzeg, ul. Złota 
2/32. G-5212

Słupsk,
G-5204

Kosza-
G-5205

DZIAŁKĘ rzemieślniczą 2.500 m kw., 
dcm w stanie surowym, i km od 
Koszalina sprzedam. Oferty pisem­
ne Koszalin, Biuro Ogłoszeń. G-5&11 

DOM (szeregowy) do ukończenia sprze 
dam. Słupsk, tel. 215-30. G-5213

NOWY domek Jednorodzinny tanio 
sprzedam. Świdwin, tel. 28-53, po 
szesnastej. G-5Ż14

DOM z warsztatem, w Poznaniu sprze 
dam. Wiadomość: Połczyn Zdrój,
tel. 627-41, po godz. 16. G-5215

MIESZKANIE kwaterunkowe w Siedl 
each zamienię na Słupsk. Barbara 
Czapska, Żabno 76-122 Wrześnica.

G-5258
TORUŃ — okazyjnie, duże mieszka­

nie z wszelkimi wygodami w cen­
trum, nad Wisłą, balkon, centralne 
ogrzewanie zamienię pilnie na dwu 
pokojowe w Koszalinie. Koszalin, 
tel. 264-15. G-5216

MIESZKANIE M-5 w domku dwuro­
dzinnym (c.o„ telefon, ogródek) za­
mienię na dwa mieszkania dwupo- 
kojowe. Koszalin, ul. Rejtana 6/1.

G-9217
KATOWICE — Śródmieście, własno­

ściowe M-3 zamienię na M-5 lub 
domek w Słupsku (ewentualnie ku­
pię). Katowice, tel. 531-803, po godz. 
20. G-5218

ZATRUDNIĘ pracowników do zakła­
du budowlanego. Koszalin, ul. Swiei 
czewskiego 4/5, tel. 237-08. Piszczeć- 
ki. „ G-5219

ODŚWIEŻANIE, renowacja odzieży 
skórzanej zamszowej, krótkie ter­
miny. Koszalin, O-botrytów 3. Szty- 
ma. G-5220

REGENERACJA kineskopów, naprawa 
telewizorów. Sławno, tel. 39-28, Ko- 
rewieki. G-4845-0

SARENKA Walcz, skrytka 32 — po­
maga samotnym. G-5221-0

PÓŁNOCNE ZAKŁADY PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO 
„ALKA”

76-200 SŁUPSK, UL. GROTTGERA 15

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż n/w pojazdów;
— star A-28 rok prod, 1977 cena wywoławcza 250.000 zł
— autobus jelcz RTO odbudowa KPNA 1981 cena wywoławcza

660.000 zł
— autobus jelcz RTO rok prod. 1973 cena wywoławcza 660.000 zł
— autobus jelcz RTO rok prod. 1979 cena wywoławcza 630.000 zł
— ładowacz UNHZ 500 cena wywoławcza 113.500 zl
— motorower komar cena wywoławcza 20.800 zl
— przyczepa D-44 B rok prod. 1978 cena wywoławcza 50.000 zł
— przyczepa D-44 B rok prod. 1978 cena wywoławcza 50.000 zł
— przyczepa D-44 B rok prod. 1978 cena wywoławcza 50.000 zł
— przyczepa D-44 B rok prod. 1978 cena wywoławcza 50.000 zł

Ponadto informujemy, że posiadamy do sprzedaży nadwozie sa­
mochodu star osinobus cena szacunkowa 30.300 zl.

Przetarg odbędzie się 23 V 1986 r. o godz. 10 w budynku Działu 
Transportu przy ul. Grottgera 15.
Pojazdy można oglądać 22 V 1986 r. w godz. 9—13.

(Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej można wpła­
cić w kasie przedsiębiorstwa lub na konto NBP O/Słupsk nr 
77002-404 do dnia przetargu.

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II PRZETARG 
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.
Jednocześnie informujemy, że zakupimy 2 przyczepy D-83 w do­
brym stanie technicznym, adres j. w. tel, 32-589.

K-2053

KOMBINAT PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW OGRODNICZYCH 
Karnieszewice 76-004 Sianów

zatrudni natychmiast:
- PRACOWNIKÓW PRODUKCJI SZKLARNIOWEJ
- TRAKTORZYSTÓW
- ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO
- DEKARZY
- OPERATORÓW WÓZKÓW AKUMULATOROWYCH
- HYDRAULIKÓW
- ELEKTRYKÓW z uprawnieniami SEP - lub bez upraw­

nień
- ŚLUSARZY
- KIEROWNIKA DZIAŁU ADMINISTRACYJNEGO
- KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA
- SEKRETARKĘ

Wynagrodzenie wg zakładowego porozumienia płacowego. 
Przedsiębiorstwo dysponuje stołówkę i hotelem (dla osób 
samotnych).

Z Koszalina dogodny 
miejskiej i PKS.

dojazd autobusami komunikacji

Zgłoszenia przyjmują I bliższych informacji udzielają 
pracownicy Działu Kadr tut. Kombinatu, tel. Sianów 255.

K-2030

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT INSTALACYJN0-M0NTAŻ0WYCH 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 

w Słupsku, ul. Leszczyńskiego 8

zatrudni natychmiast:
- ZASTĘPCĘ DYREKTORA ds. PRODUKCJI

Wymagane warunki:

- wykształcenie wyższe - inż. urządzeń sanitarnych
- staż pracy na stanowisku kierowniczym - minimum 

5 lat
- wiek do 40 lat

Kandydaci proszeni są o składanie podań, kwestionariu­
szy osobowych i życiorysów do sekretariatu PR IM BR 
Słupsk, ul. Leszczyńskiego 8, tel. 30-291.

K-2031

PREZYDENT MIASTA KOŁOBRZEGU 
I NACZELNIK GMINY KOŁOBRZEG

podają do wiadomości
że od 12 V do 5 VI 1986 r.

będą wyłożone do publicznego wglądu

założenia MIEJSKIEGO PLANU ZAGOSPODAROWANIA 
PRZESTRZENNEGO miasta Kołobrzegu 

oraz
założenia GMINNEGO PLANU ZAGOSPODAROWANIA 

PRZESTRZENNEGO gminy Kołobrzeg.

Miejsce wyłożenia założeń: Urząd Miejski w Kołobrze­
gu, przy ul. Ratuszowej 13 - sola posiedzeń w dni ro­
bocze, w godz. 10-14.

/ K-2029

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO 
w Kobylnicy, ul. Główna 1

zatrudni
n. wym. pracowników w Oddziałach Sławna i Kobylnicy

- KIEROWNIKÓW BUDOWY
- MAJSTRÓW BUDOWY
- MURARZY i ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

ponadto w Oddziale Kobylnica:

- GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
- KSIĘGOWE
- KASJERKĘ
- INŻYNIERÓW lub TECH. BUDOWLANYCH do Działu Przy­

gotowania Produkcji
- SPECJALISTĘ do DZIAŁU EKONOMICZNEGO
- PRAC. MAGAZYNU
- TRAKTORZYSTĘ
- ŁADOWACZA

Warunki pracy I płacy do uzgodnienia na miejscu w 
Dziale Kadr WZBW Kobylnica, ul. Główna 1, teł. 290-88, 
291-87.

W Zakładzie istnieje możliwość otrzymania mieszkania 
w 1987 r.

K-2028
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Program nie pozostał 
na papierze

Bytów. Na ostatniej sesji Rada Narodowa Miasta i Gminy oceniła 
realizację programu, z którym miejscowy aktyw PRON wystąpił w 
kampanii wyborczej do rad narodowych i Sejmu PRL. Radni od­
nieśli się z uznaniem do dokonań Urzędu Miejsko-Gminnego w ro­
ku ubiegłym i w pierwszych miesiącach br. Po sesji przeprowadzi­
liśmy rozmowę na ten temat z naczelnikiem JOZEFEM MĄCZKĄ.

W Słupskim Taotrie Dramatycznym .

Przegląd sezonu i premiera

— Odnotowaliście w minionym 
okresie osiągnięcia we wszyst­
kich dziedzinach życia społeczno- 
-gospodarezego.

— Zadecydowało o tym, jak są 
dzę staranne przygotowanie proje­
ktu planu, gospodarska dyskusja 
nad nim zarówno wśród człon­
ków komisji problemowych Ra­
dy, jak też w gronie działaczy 
samorządu mieszkańców.

— Przejdźmy do konkretów,
— Zacznę od gospodarki ko­

munalnej i mieszkaniowej. Od­
restaurowaliśmy i zmodernizowa 
liśmy 12 dużych, wielorodzinnych 
budynków, wyremontowaliśmy 
nawierzchnię kilku ulic, przebu 
dawaliśmy szereg chodników, u- 
rządziliśmy dwie nowe zatoki au 
tobusowe, poddaliśmy zabiegom 
konserwacyjnym dziesiątki róż­
nych instalacji, naprawiliśmy i 
utwardziliśmy kilkanaście kilo-

Na arenach 
sportowych

PIŁKA NOŻNA. III liga seniorów. 
W Słuipsku Gryf —■ Czarni (sobota 
godz. 16), Stadion 650-lecia przy ul. 
M,a dal ińsk \ ego.

KLASA WOJEWÓDZKA
Skoiavia Dębnica Kaszubska — Wy­

brzeże Objazda (godz. 13), GRYF II 
(Słupsk — Stal Jezierzyce (godz. 11); 
Garbarnia Kępice — Wrzos Wrze­
śnie a (Warcinó godz. 11); Czarni Czar 
ne — Baszta Bytów (godzi 15); Chro 
bry Chair browo — Brda Przechlewo 
(godz. J1.30); Pogoń Lębork — Start 
Miastko (goidz. lii); Jantar Ustka — 
Sparta Syce wice (godz. li). Wszystkie 
spotkania rozegrane zastaną -w nie­
dzielę.

MUN0IALITO *86
W pierwszych spotkaniach Mundia­

li* o *86 uzyskano następujące rezulta­
ty: Polska (SP 15 1) — Maroko (Da­
mno) 5:0; Włochy (SP 15 11) — Bulga 
ria (Dębhica''Kaszubska) 3:2; Kanada 
(Jezierzyce) — Francja (SP 16 1) 6:1; 
Brazylia ISP 5») — Hiszpania (SU 16 11) 
3:0: Argentyna (Barcino) — Korea Pu 
ludni owa (SP ll) 3:0, ZSRR (Wrze- 
ścle) — Węgry (SP ?) 1:2.

W sobotę od godz. iO na boisku 
Szkoły Podstawowej nr 8 przy ulicy 
Jana Kazimier,za w Słupsku grają: 
Wiochy — Argentyna, Bułgaria — ko 
rea Południowa, Francja — ZSRR. 
Kanada — Węgry, Brazylia — Algie­
ria, Maroko — Anglia, Meksyk — Pa 
ragw-aj. Hiszpania •— Irlandia Pół­
nocna.

SZACHY
Otwarty turniej szachowy (sobota, 

godz. 1.7) Dom Kultury ,,Kolejarza"

7. A WO I) Y STRZ.EI.E C KIE
Słupsk. Zarząd Miejski LOK infor­

muje zespoły, iż runda ligi między­
zakładowej w strzelectwie odbędzie 
się w niedzielę, li bm. na strzelnicy 
przy ul. Arciszewskiego. Początek o 
godz. :i. (a)

metrów dróg lokalnych. W ra­
mach rozbudowy szkoły podsta­
wowej w Udorpiu założyliśmy 
centralne ogrzewanie i odnowiliś 
my pomieszczenia, wygospodaro­
waliśmy ponadto 2 mieszkania

W BYTOWSKIEM

dla nauczycieli i dwie dodatkowe 
izby lekcyjne. W szkole w Gost- 
kowie stoją już ściany przyszłej 
sali gimnastycznej, a w dobudów 
cs części dydaktycznej — parter 
ze stropem. Sprawnie przebiega 
odbudowa „leciwego” Przedszko­
la nr 1 w* Bytowie, które jeszcze 
w tym roku powinno zostać prze 
kazane do użytku.

— Społeczeństwo najbardziej 
interesuje postęp w budownic­
twie mieszkaniowym oraz tzw. in 
westycjach towarzyszących...

Ustka. We wrześniu 1985 roku na­
sza Czytelniczka z Ustki kupiła w 
oklepie prywatnym „Bobo" przy ul. 
Marynarki Polskiej kurtkę dziecięcą. 
Ubranko kosztowało dosyć drogo, bo 
aż 3.700 zl. Po kilku miesiącach oka 
zało się, że material, z którego kurt 
kę uszyto zaczął pękać. Kurtka nie 
nadawała się do użytku, ale można 
było wadliwy towar zareklamować 
zgodnie z przepisami i zasadami po­
danymi przez Federację Konsumen­
tów.

Czytelniczka odniosła kurtkę do 
sklepu, gdzie przyjęto ją do rekla­
macji. Dość długo trwało ,,rozpatry­
wanie’’ sprawy, ale po trzech tygo­
dniach, gdy przyszła zapytać o efekt 
właścicielka sklepu oznajmiła, że... 
me ma co reklamować i w ogóle czego

Słupsk. Dzisiaj, i0 bm. sklepy spo­
żywcze dyżurują następująco: Od

godz. 7 do 10 przy ul. Jaracza 22, 
Pawła Findera 4, Długiej 18, Wester­
platte, Anny Gryfitki (sklep 46), Le­
lewela 8, Chrobrego 27. Od godz. 7 
dc 13 przy ul. Racławickiej 2, Grottge 
ra 19, Zamenhofa 5, Mickiewicza 
sklep 26), i sklep przy ul. Wester­
platte. W godz. 7—15 przy ul. Szy­
manowskiego 1, Garncarskiej 6. Mar 
eniewskiego 7, Królowej Jadwigi 2 
Szczecińskiej (sklep 73), Mickiewicza 
(sklep 49), Wojska Polskiego (sklep 
83), Zygmunta Augusta 62, Braci Gie 
rynukicli (sklep 65), Starzyńskiego 6 
i 7, Kaszubskie 1 32, Małachowskiego 
26. W godz. 7—20 przy ul. Sobieskie­
go 12 i Jagiełły 1. W godz. 8—11 sklep 
103 przy ul. HubalczvkOw. W godz. 
8-14 sklep 86 przy ul. Pstrowskiego. 
W godz. 8—15 sklep nr 2 przy ul
Kilińskiego, w godz. 8----12 sklep 85
przy ul. Nowotki. W godz. 13—20 
sklep nr 2 przy ul. 22 Lipca. W godz. 
20—2 sklep nocny przy ul. Wojska 
Polskiego 22.

Sklepy mięsno-wędltniarskie w godz.
8— 13. Sklepy warzywno-owocowe PSS 
..Społem" w godz. 9—13. Warzywno- 
-owoeowe WS0P przy ul. Gancar­
skiej, Wita Stwosza, 3 Maja w godz.
9— '13. Przy ul. Mostnika 3, Piekiełko, 
Wojska Polskiego (sklep 2), Koperni­
ka, 3 Maja (sklep 16), Pstrowskiego 
(sklep H8) w godz. 9—15. Owocowo­
-warzywny PGO przy ul. 3 Maja w 
gedz. 10—14. Kwiaciarnia „Azalia” 
przy ul. Królowej Jadwigi w godz. 
9—15. Kwiaciarnia PGO przy ul. 3 
Maja w godz. 10—14. Sklep .rybny 
przy ul. Filmowej w -godz. 8—14. Pie

—* Wszystkie zadania i zakre­
su budownictwa spółdzielczego, 
zakładowego i indywidualnego 
zostały wykonane, i to z nawiąz­
ką. Przybyło na terenie Bytowa 
59 nowych mieszkań oraz 35 dorr 
ków jedno- i dwurodzinnych (w 
tym 5 na wsi). 69 kolejnych dzia 
łek zamieni się wkrótce w place 
budów. Spełniliśmy postulaty wy 
borców, dotyczące powiększenia 
sieci placówek handlowych i pun 
któw usługowych branży spożyw 
czo-przemysłowej, obuwniczej, mo 
toryzacyjnej, jubilerskiej, „1001 
drobiazgów”.

Na uwagę zasługuje oddany 
niedawno do użytku nowocześnie 
urządzony zakład pracy chronio 
nej Spółdzielni Inwalidów „Me­
tal”. w którym znalazło zatrud­
nienie około 100 ludzi niepełno­
sprawnych fizycznie.

-— Wszystko w oparciu o skrom 
ne środki budżetowe?

— Wspierały nas wydatnie za­
kłady pracy i mieszkańcy. War­
tość czynów społecznych sięgnęła 
kwoty 42 min zł, z czego na bez­
pośredni wkład ludności przypad 
ło aż 23,3 min zł. (1.156 zł w prze 
liczeniu na tzw. statystycznego 
bytowianina).

Sporo pracy ciągłe przed nam:. 
12 spośród 33 zaplanowanych in­
westycji nie ruszyło, jak dotąd, 
z miejsca. A potrzeby z dnia na 
dzień rosną.

sobie klientka życzyła „za te pienią­
dze”? !

„Te pieniądze” to dia wielu ludzi 
czwarta część miesięcznego uposaże­
nia. Jeśli ustala się wysoką cenę to 
warn, traktując go jako atrakcyjny i 
wysokiej jakości, to niech nie odma­
wia się klientowi reklamacji jeśli ten 
że towar okazał się bublem. Przepi­
sy wyraźnie mówią, iż termin załat­
wiania każdej reklamacji powinien 
trwać nie dłużej, niż dwa tygodnie, 
a firmie handlowej tie wolno odma­
wiać klientowi prawa do roszczeń. 
Sklep powinien pośredniczyć w spo­
rze pomiędzy klientem a producen­
tem. Prosimy Zrzeszenie Prywatnego 
Handlu 1 Usług w Słupsku o wyja­
śnienie sprawy, (ce)

karnie prywatne p.rzy ul. Wolności, 
B. Prusa, Sportowej, M. Konopnic­
kiej, P. Findera, Wł. Łokietka, Cho­
pina w godz. 6—16. Z branży przemy 
słowej w godz. 10—15 czynne są wszy 
stkie sklepy oprócz DT „Centrum” 
i RI)T ul. Kopernika.
SKUP SUROWCÓW WTÓRNYCH

Dzisiaj w godz. 9—18 na terenie ca 
lego województwa słupskiego czynne 
będą wszystkie stałe punkty skupu 
surowców wtórnych i opakowań 
szklanych. Ponadto w Słupsku w 
godz. 9—17 czynnych będzie dziewięć 
ruchomych punktów odbioru surow­
ców wtórnych, ,przy następujących 
ulicach: Nowotki (samochód WPHW), 
Hanki Sawickiej, Koszalińskiej 
(PHS), Braci Gierymskich, Rybac­
kiej (WKOP), Królowej Jadwigi kolo 
sklepu nr 50, Górnej, Garncarskiej i 
Zawadzkiego koło „Delikatesów” (sa­
mochody OPSW).

Dyżurne sklepy PSS „Siołem” i 
WPHW przyjmują poużytkowe opa­
kowania szklane. Czynne będą rów­
nież punkty skupu GS „SCh” przy 
ul. Kołłątaja, Grunwaldzkiej oraz 
WSOP przy ul. Starzyńskiego.
USŁUGI

Motoryzacyjne — w godz. 6—14 
czynna Stacja Obsługi nr 9 przy ul. 
Szczecińskiej. OTV - w godz. 10—15

Stupsk. W dniach od 10 do 13 
maja Słupsk.! Teatr Dramatyczny or 
ganizuje przegląd przedstawień bie 
żącego sezonu teatralnego. Oliwie 
ra go w sobotę, o godz, 12 przed 
stawienie „Księżniczki na opak wy 
wróconej** Calderona, w reżyserii 
Jowity Pietkiewicz i scenografii 
Barbary Jankowskiej.

W tym samym dniu, o godz. 18, 
odbędzie się premiera sztuki And 
rzeja Turczyńskiego „Popiół", któ­
rą reżyseruje Ryszard jjaśniewicz 
w oprawie scenograficznej Krzyszto 
fa Grzesiaka.

W niedzielę, 11 maja, można bę 
dzie obejrzeć urocze przedstawie­
nie „Staromodnej komedii" A. Ar- 
buzowa, którą reżyserował Marek

Pomoc dla
Słupsk. Rozwija swoją działal­

ność powołane niedawno w Słup 
sku Stowarzyszenie Chorych na 
Cukpzycę do którego należy już 
1300 członków. Stowarzyszenie 
zrzesza nie tylko chorych, ale 
również ich opiekunów, rodziny, 
instytucje wspierające. Organiza 
cja świadczy pomoc i opiekę 
chorym, organizuje dla nich spot 
kania, odczyty i prelekcje na te 
mat postępowania medycznego w 
chorobie, ułatwia zakup niezbęd 
nych leków, odzieży i żywności 
specjalistycznej.

Przez kilka miesięcy nowo po 
wołane stowarzyszenie nie miało

Bytów. 2 małym opóźnieniem no 
wa siedziba Klubu Plastyka w miej 
scowym Domu Kultury otwarta zo­
stanie w poniedziałek, 12 bm. o 
godz. 16. Z tej okazji zorganizewa 
no wystawę prezentującą różnored 
ny dorobek jego członków. Chętni 
i zainteresowani będą mogli nabyć

zakład nr 2 przy ul. Drewnianej 8. 
AGD — w gc.dz. 10—15 zakład przy 
ul. 3 Maja 22. Wulkanizacja: w godz. 
8—14 zakład przy ul, Ogrodowej 8. 
Optyk-Żegarmistrz, w godz. 9—15 za­
kład przy ul. Tuwima 36. Szewskie: 
w godz. 10—15 zakład nr 5 przy ul. 
Zygmunta Augusta 14. Fryzjerskie: w 
godz, 8—15 czynne zakłady przy ul. 
Filmowej, Wojska Polskiego (zakład 
nr 2, 3, 4), Zamenhofa, Zygmunta 
Augusta, Braci Gierymskich, Nowot­
ki, 3 Maja. W godz. 8—13 przy ul. 
Tuwima i Hubalczyków.

Kioski „Ruch” czynne w godz. 7—15, 
a od godz. 15—19 — 25 proc.

W niedzielę, il bm. od godz. 7 do 
9 dyżurują sklepy spożywcze przy ul. 
Mieszka 1 7, - Zygmunta Augusta 14, 
Poniatowskiego (sklep 40), Kasprowi 
cza (sklep 16), Grottgera 32, Szczeciń 
steiej 83, 3 Maja 77, 22 Lipca (sklep 
84), Obrońców Wybrzeża 1, Kościusz­
ki 24, 3 Maja 27, Mostnika 7, Gdyń­
skiej (sklep 102),

W godz. 7—12 sklep mleczarski „Wer 
ka” przy ul. Wojska Polskiego 52 i 
nr ,70 przy ul. Królowej Jadwigi 15. 
W godz. 8—łl sklep 4 przy, ul. Han­
ki Sawickiej 7. W godz. 8—10 sklep 
103 przy ul. Hubalczyków. W godz. 
12—18 „Delikatesy” przy ul. Zawadź 
kiego. Sklep nocny przy ul. Wojska 
Polskiego 22 w godz. 18—2. Kwiaciar­
nia PGO przy ul. 3 Maja w godz.

Okopiński, w scenografii Andrzeja 
Szczepłockiego. Początek godz. 18.

W poniedziałek, 12 maja, o godz. 
12 na dużej scenie dzieci obejrzą 
bajkę Bogusławy Czarnowskiej „Kaj 
ko i Kokosz'* (reżyseria - Bogu­
sława Czosnowska, scenografia - 
Jadwiga Polakowska). Natomiast 
na scenie kameralnej, o godz. 18, 
prezentowane będzie przedstawie­
nie „Antygony" Sofokleso w reży­
serii Ryszarda Jaśniewicza i sceno 
grafii Andrzeja Szczepłockiego.

Przegląd zamknie we wtorek, o 
godz. 13, spektakl „Świadków, albo 
naszej małej stabilizacji" Tadeu­
sza Różewicza, w reżyserii i sceno 
grafii Jana Różewicza.

cukrzyków
swojej siedziby. Spotkania człon 
ków odbywały się w mieszkaniu 
prywatnym. Ku ogromnej radoś 
ci i satysfakcji przydzielono na­
reszcie Stowarzyszeniu Chorych 
na Cukrzycę siedzibę w pokoju 
nr 108 przy ul. Przemysłowej nr 
100 w Słupsku (przychodnia spec 
jalistyczna).

Wszyscy zainteresowani dzia­
łalnością stowarzyszenia mogą 
zgłaszać się w poniedziałki w 
godz. 8—10.30 oraz w czwartki w 
godz. 16.30—18. Można kontakto­
wać się telefonicznie pod nr 
286-05. (ce)

wystawione eksponaty.
Wcześniej, bo w niedzielę, 11 

bm. o godz. 10 w Bytawskiej Spół 
dzielni Mieszkaniowej (ul. Kocha­
nowskiego) urządzone zostaną sza 
chowe mistrzostwa miasta w grze 
błyskawicznej w kategoriach sen:o 
rów I juniorów. (kr)

11—14 Sklepy owocowo-warzywne PSS 
„Społem” przy ul. Sobieskiego i Mic 

kieWleza w geelz. 9—<13. Kioski „Ruch” 
— połowa punktów pracuje w gab 
7—15, a 25 proc. w godz. 15—19. (a)
SKUP SUROWCÓW WTÓRNYCH W 
WOJEWÓDZTWIE

Punkty skurpiu surowców wtórnych 
czynne w godz. 14—18 na terenie wcj. 
słupskiego.

Ustka: przy ul. Czerwonych Kosy­
nierów (OPSW) i Słupskiej (GS 
„SCh”). Oprócz tego czynne będą dy 
żurne placówki handlowe PSS „Spo 
łem” i WPHW, które przyjmować bę 
dą opakowania szklane.

Sławno: punkty skupu GS „SCh” 
przy ul. Chełmońskiego. OPSW przy 
ul. Pocztowej, oraz punkt skupu opa 
kowań szklanych przy u!. Polanow- 
sk.iej (PSS „Społem").

Lębork: przy ul. Piotra Skargi, Jed 
ncścl Narodowej, Majewskiego, Kos­
saka (PSS „Społem) oraz OPSW przy 
ul. Kossaka i GS „SCh” przy ul. Pio 
merów. Dodatkowe, ruchome punkty 
skupu surowców czynne w godz. 
9—17 usytuowane będą przy ul. Wy­
sockiego i B. Krzywoustego (samo­
chody PSS „Społem”), przy ul. B. 
Krzywoustego 1 P. Wysockiego. Zbiór 
kę surowców niemetalicznych prowa 
dzić będzie GS „SCh" i OPSW.

Człuchów: przy ul. Ogrodowej i Sło 
waekiego oraz punkt skupy opako­
wań szklanych przy ul. Średniej.

Bytów: przy ul. Lęborskiej (OPSW), 
Przemysłowej (GS „SCh”). Ruchome 
punkty przy ul. Wojska Polskiego 
«parking przy MDK). Bieruta (par­
king koło .pawilonów), Kochanowskie 
go, Pochyłej (a)

Rozmawiał: 
Jerzy Liskowski

DROGI INTERES

Informator handlowy

Klub Plasfyka zaprasza 12 bm.

füV Telefony
SŁUPSK: m - MO, m — SK*4 

pożarna, M9 — Pogotowie Ratunko­
we podstacja przy ul. Banacha, teł- 
*1-371; »13 — Biuro Numerów, »59 — 
Automatyczna informacja Paszporto­
wa; Informacja kolejowa: »33 — Po­
ciągi przyjeżdżające do Słupaka, *M 
— Pociągi odjeżdżające ee Słupska

ury
SŁUPSK — Apteka nr 77-001, ul. 

Al. Zawadzkiego 3, tel. M7-Ż8; LĘ­
BORK — Apteka nr 77-00«, ul. Po­
koju 4, tel. IU-53

SpT Teatr
SŁUPSK — Słupski Teatr Drama­

tyczny — sobota; „Księżniczka na 
opak wywrócona” Calderona de la 
Barki — g. 12 oraz: „Popiół” A. Tur 
czyńskiego — g. 18 (premiera!); Lal­
ki „TĘCZA”: „Nie zawsze Jeśt tak. 
Jak się ktfenu wydaje” — g. u (przed 
stawienie otwarte); „Staromodną ko­
media” A. Arbuzowa — g. 18

pHHj Kino
SŁUPSK
MILENIUM — Skorumpowani (Łr., 

1. 15) - g. 15.30, 17.45 i 20; sala „B" 
(wideo): Zając i wilk — g. 11, 12.30, 
14 1, 15 oraz: Mistrzyni Wu-dang (Hong 
kong) — g. 17.30 i 19.30; por. — niedz.: 
Akademia Pana Kleksa, cz. I (poi.)
— g. 11.30 1 13.30

POLONIA — Och, Karol (pol., 1. 
15) — g. 15.30, 17.35 1 20 por. —
niedz.: Historia żółtej ciżemki (poi. 
histor.) — g. 11.30 i 13.30

DELTA (Rędzikowo) — Sprzedaw­
ca kapeluszy (fr., L 18); por. — 
niedz.: Cynk (poi.)

BYTÓW — Czas Apokalipsy (USA, 
i. 18) — g. 17.30 i 20; por. — niedz.: 
Przygody gąski Bałbinki (poi.)

CZARNE: PRZODOWNIK — sob.:
nieczynne; niedz.: Sezon na bażanty 
(ool., 1. 15); por. — Jaś i diabełek 
(bułg.); WIARUS — Powrót Jedli 
(USA, 1. 12) oraz: Sprawa się rypła 
(pol., 1. 15); por. — niedz.: Piracki 
skarb (poi.)

CZŁUCHÓW (Zamek) — sob.: nie- 
czynne; niedz.: GremlLny rozrabiają 
(USA, 1. 12); por.: Podróże Pana
Kleksa, C2. I (pól.)

DAMNICA — Indiana Jones (USA, 
1. 15); por. — niedz.: Wyprawa do 
Szmaragdowego Grodu (poi.)

DĘBNICA KASZUBSKA — Miłość, 
szmaragd i krokodyl (USA, 1. 15);
per. — niedz.: Mała czarownica
(CSRS)

DEBRZNO: KLUBOWE — Szpital 
„Britannia" (ang., 1. 18); por. — 
niedz.: Dopóki bije zegar (radź.);
PIONIER — * Kaskader z przypadku 
(USA, 1. 18); por. — niedz.: Podróże 
Parna Kleksa, cz. II (poi.)

KĘPICE — Niewinni święci (hiszp., 
1. 15); por. — niedz.: Podróże Pana 
Kleksa, cz. II (poi.)

LĘBORK: FREGATA — Komandosi 
z Navarony (ang., 1. 15) oraz: Słoń­
ce w kieszeni (radź.); por. — niedz.: 
Lody śmietankowe (radź.)

\ ŁEBA — Tankowiec w płomieniach 
(radź., 1. 12) pan. oraz: Greystcke — 
legenda Tarzana, władcy małp (ang., 
1. 15); por. — niedz.: Myszka i sowa 
(poi.)

MIASTKO — Karatecy z kanionu 
Żółtej Rzeki (chiński, 1. 15); per. — 
niedz.: Za krzakiem tarniny (CSRS)

PRZECHLEWO — Inne spojrzenie 
(węg., 1. 18); por. — niedz.: Podróże 
Pana Kleksa, cz. I (poi.)

SIEMIROWICE — Przyśpieszenie 
(pol., 1. 18); por. — niedz.: Wyciecz 
Ka (poi.)

SŁAWNO (SDK) — sob. — nleczyn 
ne; niedz.: Zemsta po latach (kanad., 
1. 15); por.: Porwany przez Indian 
(western)

USTKA — Dziewczęta z Nowolipek 
i Rajska Jabłoń (polskie, 1. 15); por.
— niedz.: I oto przyszedł Bumbo
(radź.)

Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

Radio
SOBOTA

PROGRAM 1
Wiad.: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00. 4.0Ö, 5.00. 

5.3U, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05.
14.00, 16.00, 18.00. 19.00, 20.00, 22.00,
23.ÖU.

Komunikat energetyczny i gazów 
nictwa: 7.55, 13.02, 21.00

Prognoza pogodv dla rybaków: 0.58, 
6.28, 13.00, 21.00

0.05—4.00 Muzyka nocą 4.00—8.00 Po­
ranne sygnały 8.15—8.45 Muzyka po­
ranna 9.00—11.00 Cztery pory roku
ill.00—11.57 Koncert przed hejnałem 
fl«l.-3(9 Sygnał czasu i hejnał 12.30 Mu­
zyka ludowa 12.45 Rolniczy kwadrans
33.30 Koncert reklamowy 14.05—15.55 
Magazyn „Rytm” 14.05 piosenka ty­
godnia 15.00 Bank przebojów 16.05 Mu 
zyka i aktualności 17.10 Meldunek z 
trasy IV etapu 39. WP (kryterium w 
Warszawie) 17.30 Matysiakowie 18.00 Z 
zakończenia IV etapu 39. WP w War 
szawie 19.30 Dla dzieci; „Supełek” — 
aud. 20.15 Kronika sportowa 20.30 Kon 
cert, życzeń 20.55 Komunikaty Totka 
21.33 Tygodnik kulturalny 21.25 In­
terpretacje pieśni francuskiej: Gou­
nod 22.05 Z kołobrzeskich festiwali 
22>20 Na rockową nutę 23.10 Pano­
rama świata 23.25—23.59 Zaproszenie 
•i o t n a

PROGRAM H
Program nadawany w wersji stereo

Wiad.: 6.00, 8.00, 13.00, 17.00. 20.30
Skrócony test stereo: 8.4o. H.3u,

18.30, 19,39, 22.10
8.10 Poranna serenada 8.40 Archi­

wum polskiej piosenki 9.00 „Zwycię­
stwo” 9.20 Muzyka 9.50 „Wizyta u 
Minotaura” 10.00 Godzina melomana
31,10 Recital zespołu ,,Randez-Vous” 
U.39 Tydzień w stereo 12.00 Sztafeta 
orkiestr 12.25 Fonoteka polskiego jazzu
13.05 z malowanej skrzyni 13.30 Al­
bum operowy 14.00 Co* jest grane?
16.00 Dzieła, style, epoki 17.05—18.30 
Program lokalny 18.30 Gwiazdozbiór
19.15 Książki z rekomendacji... 19.30 
Wieczór w filharmonii 20.50 Dwadzie­
ścia lat festiwalu „Złota Tarka" *- 
aud. 21.30—1.00 Wieczór Uteracko-mu- 
zyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9,00. 12.00,
15.00, 16.00, 17.00. 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 
Pioisenki na weekend 9.15 Wizyty i 
podróże 9.30 Przeboje z filharmonii
i0.00 „Wojna i pokój” — ode. pow.
33.30 Złote lata swingu 11,15 Piosenki 
na weekend 11.50 „Lepsze życie” 12.05 
W tonacji Trójki 13,00 „Stwory świa 
tła i ciemności" 13.10 Powtórka z. roz. 
rywki 14.00 Wielka Akademia Ch. 
Hoigwooda 15.05 Wszystkie drogi pro­
wadzą do Nashville 16.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki 18.05 Informacje 
sportowe 19.00 W teatrze cieni 19.30 
Dziś* w -Uście przebojów 20,00 Lista

przebojów 22.15 Teatrzyk Zielone 
Oko: St. Wasyilyk — Złamana fajka”
23.00—2.00 Zapraszamy do Trójki

PROGRAM IV
Wiad.: 7.00, 12.05, 17.00, 19.30, 23.50
7.40 J. angielski 7.55 Piosenki znad 

Tamizy 8,10 Człowiek w swoim „M”
8.30 Poranna pozytywka 9.00 Z kata­
logu przebojów 10.00 Alfabet piosenki 
aktorskiej 11.00 Magazyn Harcerski
1.2.10 Polskie zespoły instrumentalne 
1:2,20 Biuro Listów 12.30 „Puszka Pan 
dery” — słuchów. 13.00 Koncerty za­
trzymane w czasie 14.00 O kulturę 
słowa 14,20 Śpiewa H. Banaszak 14.30 
—16.00 Popołudnie młodych 16.05 Z mi 
krofonem po kraju 17.05 Pejzaż pol­
ski 17,20 Zapomniane kultury 18.00 
Warszawski tydzień muzyczny 19.00 
Portrety Polaków 19.40 J. francuski
19.55 Swingowe granie 20.20—21.30 Wie­
czór ze słuchowiskiem: F. Dürren­
matt — „"Zwłoka” 22,25 Śpiewać każ­
dy może... — aud. 23.00 Kulisy scen 
i scenek — aud.

NIEDZIELA
PROGRAM I
Wiad.: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 7.00, 9.00, 

12.05, 19.00, 20.00, 23.00.
Komunikat energetyczny i gazow­

nictwa: 7.55, 21.00
Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 

7.55, 21.00
0.05—6.00 Muzyka nocą 7.25 Moskwa 

z melodią .i piosenką 8.00 Magazyn 
wojskowy 9,10 Przeboje zawsze mło­
de 10.00 Poznajmy się 11.00 Koncert

przed hejnałem n.ós Sygnał czasu i 
hejnał- l2,o5 W samo południe 12.45 
Muzyczne nowości 13.15 Piosenki na­
szych twórców 14.00 Mekiuntek z V 
etapu 39. Wyścigu Pokoju (Kutno — 
Poznań) 14.05 Klasycy operetki 14.30
iZ trasy V etapu 39. WP 14.35 W Je­
zioranach 15.00 Meldunek « V etapu 
39. WP 15.05—16.00 Koncert ' życzeń
36.00 Relacja z zakończenia V etapu 
39. WP w Poznaniu 17.00 Dialogi hi­
storyczne 17.15 Z Chopinem w Dusz­
nikach 18.20 Magazyn muzyczny 
„Rytm” 19.10 Koncert na Jeden głos
A. Celentano 19.30 Dla dzieci 20.05 
Siadem naszych interwencji 20.10 Przy 
muzyce o sporcie 21.05 Paganiana 22.00 
Teatr PR: „Pościg” — słuchów, 23.10 
Świat w tygodniu 23.20—23.59 Jazz dla 
wszystkich

PROGRAM II
Program nadawany w wersji stereo

Wiad.: 7.00, 13.00, 17.00, 21.00, 0.35
Skrócony test stereo: 12.00, 18,00,

19.00, 21.20

PROGRAM HI

•Serwis Trójki: 7.09, 18.00, 19.00
8,10 Komu piosenkę 8.45 Kąty wi­

dzenia 9.00 Muzyczny poranek filmo­
wy 9.30 Z mojej płytoteki 10.00 Tylko 
50 minut — Wrocławski Mag. Rozryw 
kowy „Studio 202” 10.50 Tajemnicza 
pustynia Nasea (I) 11.00 Pod dacha­
mi Paryża 11.30 „Czas pogardy i czas 
wiary" — słuchów. 12.00 Z nagrań 
W. Sofronickiego 12.50 Tajemnicza pu 
styriia Nasea (II) 13.05 Niech gra mu 
zyka 14.09 Prywatnie u D. Olbrych­
skiego 14.15 Nowa płyta Anny Domi­
no 15.39 Odkurzone przeboje 15.50 Ta­
jemnicza pustynia Nasea (III) 16.00 
Dzieła, interpretacje, nagrania — aud.
37.00 Powiększenia — aud. 17.30 Stare 
1 nowe nagrania 18.00 W. Wojciechów 
ski: „Krzyż Oficerski” — słuchów.
19.05 Baw się razem z nami 21.00 „Po 
wroty” — aud. poetycka 21.20 Sir Ne­
ville Marriner i jego 10 Symfonii 
Schuberta (nr 1 D-dur) 22.00 Sto ksią­
żek — sto rozmów 22.15 Puls jazzu
23.00 Jam session w Trójce

— aud. 14.15 J. Sławiński — aud. 16.05 
Recital organowy 16.45 Dorośli o har­
cerstwie 17.05 Quiz popularnonaukowy 
WIST 17.50 Motety maryjne renesan­
su 18.00 David Wilkerson w Polsce
18.40 Utwory organowe Jana S. Ba­
cha 1-3.00 Alfa i omega 19.35 Echa fe­
stiwali i konkursów muzycznych 20.20 
—22.00 Wieczór muzyki i myśli: Tam, 
gdzie czerwienieją maki (Monte Ca­
ssino) — aud.

Koszalin
SOBOTA

6.30 Studio Bałtyk 7.30 Wiadomości
7.35 Z tygodnia na tydzień — kom. 
R. Ulickiego 13.05 Muzyka i reklama
17.05 Przegląd aktualności 17.12 Prze 
gląidamy nowe książki — G. Preder
17.20 Przegląd muzyczny — B. Golem 
biewska 18.00 W sobotnie popołudnie 
18.27 Program na Jutro

8.00 Koncert w romantycznym sty­
lu 8.30—311.00 Program lokalny 11.00 
Gra Orkiestra Lipskiego Gewand- 
iiausu 12.00 Poczta Dwójki 12.10 Za­
nim trafią na listy przebojów 13.05 
„Prawie wszystko o- pierścionku" — 
aud. 14.00 Piosenki z dobrą dykcją
34.15 Redakcja Nagrań przedstawia
35.00 Recital chopinowski 15.30 Kata­
log wydawniczy 15.35 Piosenki na ży­
czenie 17.05 Rozmowy o muzyce 18.00 
G. Donizetti: „Łucja z Lammerraoo- 
ru” — opera w trzech aktach 21.05 
Wiadomości sportowe (lokalne) 23.20 
Wieczór płytowy — CD 0.15 W świę­
cie kameralistyki

PROGRAM «V

WiEd.: 7.00, 12.05, 17.09, 19.30, 23.50
7.10 W świątecznym nastroju 8.00 

Klejnoty muzyki i słowa 8.20 Aneg­
doty 1 fakty 8.50 _J. Odrecht: Motet 
„.Salve Regina” 9.00 Transmisja mszy 
rzymskokatolickiej z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie 10.00 Recital or­
ganowy. 10.30 Teatr dla dzieci: „Głos 
nadziei” — słuchów. 11.00 Magazyn 
Harcerski 12.10 Muzyczne fascynacje 
12.39 Wyprawy Czwórki 13.30 „Na Łem 
kowyni” (II) — apcj. 13.45 Międzyrzecz

NIEDZIELA
8.00 Picsenki na niedzielę 8.10 „Bał 

tyckie „Totus Mundus” — próba pod 
sumowania — G. Preder 8.30 „Cały 
ten sjgiełk” — magazyn muzyczny 1. 
Soboty 9.00 Koncert życzeń 9.30 Teatr 
„Buffo — Variete”: R. Ulicki i W. 
Staoh'öwskfi 10.3-0 Proponujemy, oma­
wiamy — L. Janusewicz 10.40 Minął 
tydzień — J. Boruc 21.05 Wiadomości 
sportowe — J. SternowsKi

PR zastrzega sobie możliwość zmian 
w programachl

\ GtOSPOMORZA
„Glos Pomorza" Dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej.

Redaguje zespół.

Rddaktor naczelny - Andrzej 
Lewandowski.

• Adres Redakcji: ul. Zwycięstwa 137-139, 75-604 Koszalin, telex - 0532275. 
Centrala telefoniczna - 279-21 (łączy ze wszystkimi dziennikarzami zespołu); te­
lefony bezpośrednie: sekretariat redaktora naczelnego - 226-93; z-ca redaktora 
naczelnego - 233-09; sekretarz redakcji - 245-59; z-ca sekretarza redakcji - 
251-01; Dział Partyjny - 233-20; Dział Społeczno-Ekonomiczny - 251-40; Dział 
Społeczno-Rolny - 242-08; Dział Społeczno-Kulturalny - 251-14; Dział Depeszo- 
wo-Zagraniczny -• 244-75; Dział Wojewódzko-Miejski - 224-95; redaktor sportowy 
- 243-53 (w niedzielę - 246-51).
Dział Łączności z Czytelnikami przyjmuje interesantów (z obu województw) w go­
dzinach 9.30-14 w siedzibie redakcji (III piętro pok. 313-314); ponadto można tu 
uzyskać porady prawne lub pomoc w sprawie interwencyjnej, także telefonicznie — 
250-05.

• Oddział Redakcji Słupsku: al. Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk; telefony: se­
kretariat i dział ogłoszeń - 25i-95; reporterzy - 254-66 i 224-56.
Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo 
skracania i opracowania redakcyjnego tekstów nie zamówionych.
• Wydawca: Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch", 
ul. Pawła Findera 27a, 75-721 Koszalin. Centrala telefoniczna -*240-27, telex - 
0532264.
• Biuro ogłoszeń: ul. P. Findera 27a, 75-721 Koszalin, tel.: 222-91. Redakcja nie 
odpowiada za treść ogłoszeń.

• Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch" w Koszalinie.
D-ll
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GWIAZDA
na

zamówienie
Oglądamy ją właśnie w przy­

godowym, pełnym humoru fil­
mie pt. ..Miłość szmaragd i kro­
kodyl". w którym przeżywa 
wręcz nieprawdopodobne perype 
tie. Obraz ogromnie podoba się 
widzom, toteż producenci już 
zadbali, by powstał ciąg dalszy 
przygód Jean Wilder. Ta druga 
część nazywa się „Klejnot Nilu" 
(Jewel of the Nile), akcja rozgry 
wa się w Egipcie, a partnerem 
aktorki jest znów Michael Dou­
glas. Być może także i ten obraz 
kiedyś zobaczymy.

Kariera Kathleen Turner prze 
biega spokojnie i bez niespodzia 
nek. Jest ona córką dyplomaty, 
a do swego zawodu przygotowy 
wała się studiując na wydziałach 
teatru i dramatu uniwersytetów 
Southwest Missouri i Maryland. 
Wtedy też rozpoczęła występy w 
teatrach uniwersyteckich, a po 
zakończeniu nauki grała w am­
bitnych teatrzykach off-Broad- 
way. Nie bała się repertuaru 
awangardowego i dzięki tej prak

Kathleen
Turner
tyce może teraz grać właściwie 
wszystko. Po sukcesie w sztuce 
„Gemini” wystąpiła w telewizyj 
nym serialu „Lekarze”, ale mi­
mo ogromnego powodzenia nie 
zerwała ze sceną. Dla dobrej 
roli w teatrze gotowa jest rzucić 
każdy film. nawet z Kanady 
przyjmuje propozycje występów 
na scenie.

W kinie Kathleen Turner za­
debiutowała stosunkowo niedaw­
no, bo w 1982 r. Film nazywał 
się „Gorączka ciała” i nawiązy­
wał do tradycji czarnego k'na. 
Po kobiecie fatalnej aktorka za­
grała schizofreniczkę w „Zbrod­
niach namiętności”, a jej naj­
nowszym sukcesem jest rola w 
głośnym już obrazie Johna Hu- 
stona „Honor rodziny Prizzich”, 
gdzie Kathleen Turner... parodiu 
je femme fatale.

Tylko z tego krótkiego przeglą 
du można się zorientować. że 
aktorka nie zasklepia się w jed 
nym typie ról. Jest znakomitą 
profesjonalistką. Aktorstwo właś

ciwie mc ma ula mej tajemnic, 
a talent pomaga jej w znakomi 
tym realizowaniu wizji kolejnych 
reżyserów. Przy tym wszystkm 
Kathleen miała wiele szczęścia, 
gdyż wszystkie filmy, w których 
do tej pory brała udział należa 
ły do kasowych. I co najważniej 
sze — nawet grając w typov o 
komercyjnym obrazie typu „Mi­
łość, szmaragd i krokodyl” Kath 
leen Turner jest świetna. A to 
jest rzecz niebagatelna. Krytycy 
zgodnie podkreślają perfekcję no 
wej gwiazdy i gremialnie dyskre 
dytują jej partnera. Dopiero w 
„Klejnocie Nilu” Michael Dou­
glas dorównał swej koleżance.

(kon)

KURCZAK DUSZONY 
PO KOREAŃSKU

1 kurczak, marynata; 4 łyżki so 
su sojowego lub 1 łyżka przyprą 
wy maggi z 3 łyżkami wody, 
pieprz do smaku, 1 drobno po­
siekana dymka lub 2 łyżki posie 
kanej cebuli, 1 roztarty ząbek 
czosnku, 1 łyżka cukru, 1 łyż­
ka oleju i 2 łyżki oleju do sma 
żenią.

Zdjąć skórkę i usunąć kostki 
z kurczaka, mięso lekko utłuc 
drewnianym tłuczkiem, pokroić 
w grube kawałki. Dokładnie wy 
mieszać sos sojowy tub maggi z 
wodą. pieprz, dymkę, czosnek, ou 
kier i łyżeczkę oleju. Następnie 
włożyć kurczaka do marynaty i 
po wymieszaniu odstawić na go 
dzinę.' Wyjąć kawałki mięsa, do­
brze osączyć i smażyć na roz­
grzanym oleju na małym ogniu 
na złoty kolor.

KURCZAK W CHILI

1 pierś kurczaka pokrojona w 
kostkę, 2 łyżki wytrawnego, bia 
łego wina lub wody, 1 białko u- 
bite z 2 łyżkami mąki ziemnia­
czanej. 3 łyżki oleju jadalnego. 
2 małe strąki pieprzu tureckiego 
łub 1/2 łyżeczki przyprawy chili-

Na sos; 1,5 korzenia imbiru 
lub 1 łyżeczka imbiru w prosz­
ku, 2 dymki lub małe cebule 
drobno posiekane, 1 posiekany 
ząbek czosnku, 1 łyżeczka octu. 
1,5 łyżki sosu sojowego lub 1/2 
łyżki przyprawy maggi z 1 łyż­
ką wody, 3 łyżki rosołu lub wo­
dy, 1/4 łyżeczki mąki ziemniacza 
nej.

Mięso wymieszać z winem, od 
stawić na 5 min. (gdy jest wy­
mieszane z wodą nie odstawiać), 
dodać białko z mąką, dokładnie 
wymieszać. Wymieszać wszystkie 
składniki sosu i odstawić. Moc­
no rozgrzać olej i smażyć pieprz 
turecki przez minutę (chili do­
dać razem z sosem). Włożyć do 
rozgrzanego oleju kurczaka i sma 
żyć na dużym ogniu przez ok. 2 
min., ciągle mieszając. Wlać sos 
i dusić przez następne 2 min., 
nie przestając mieszać. Podawać 
z ryżem ugotowanym na sypko

Ala

...za pan brat
Od czasu do czasu na półkach 

księgarskich pojawia się pozycja 
godna polecenia szerokim rzeszom 
zmotoryzowanych, Sporym dorob­
kiem w tej dziedzinie może się po­
szczycić wyspecjalizowana oficyna 
— Wydawnictwa Komunikacji i Lqcz 
ności, choć i inni wydawcy stara­
ją się o wzbogacenie motoryzacyj 
nych księgozbiorów. Przykładem Kra 
jowa Agencja Wydawnicza, która 
w ostatnich latach firmowała m, in, 
takie interesujące nowości, jak 
„Fiot 126p na co dzień” Andrze­
ja Dzierżanowskiego czy „Skrzyżo­
wania” Tomasza Domaniewskiego.

Niedawno bardzo ciekawa i poży 
teczna książka ukazała się nakła­
dem „Iskier”. Nosi tytuł „Z samo­
chodem za pan brat", a jej auto­
rem jest Tadeusz Rychter. Wydana 
w przyciągającej szacie edytorskiej, 
typowej dla całego cyklu („Z pol­
szczyzną za pan brat”, „Z matema 
tyką . za pan brat”,.,.„2 biologią za 
pan brat” ltd.), na niezłym papie­
rze, bogato ilustrowana rysunkami 
sytuacyjnymi i •'wykresami,— 'warta 
jest swej niezbyt niskiej ceny (400 
zI). Jej głównymi adresatami sq 
„kierowcy, mający już pozwolenie 
na samodzielne prowadzenie samo­
chodu, rozpoczynający żmudną dro­
gę ku zaszczytnemu mianu do­
świadczonego kierowcy”.

Co można znaleźć w tej książce, 
liczącej bez mało 330 stron? Pierw 
sze dwa rozdziały sq poświęcone

prezentacji samochodu oraz budo­
wie i zasadom działania jego roz 
licznych zespołów i mechanizmów. 
Dzięki przejrzystym wywodom i ry­
sunkom pomocniczym jest to bar­
dzo przystępna lektura nawet dlo 
laika. W kolejnych partiach książ­
ki autor skupia uwagę na technice 
prowadzenia pojazdu, sprawach 
związanych z jego obsługą, poświę 
cając najwięcej miejsca doskonale­
niu techniki jazdy, rozpoznaniu 
przeciwności i niebezpieczeństw na 
drogoch oraz sposobom przeciw­
działania. Można tam znaleźć rów 
nież wskazówki i uwagi dotyczące 
przygotowania samochodu do dra­
gi, o także zachowania się na trą 
sie, Jest też wiele innych praktycz 
pych porad, zaleceń, wpioskövy. Jak 
zastrzega się w słowie wstępnym 
autor, książka nie jest podręczni­
kiem, -lecz- zbiorem uwag, zebra­
nych w ciągu setek tysięcy przeje­
chanych „za kółkiem” kilometrów; 
„w różnych warunkach ruchu, na 
rozmaitych drogach, w różnych wa­
runkach atmosferycznych i różnymi 
samochodami".

Z tych niezwykle czytelnie i przej 
rzyście przekazanych przez autora 
doświadczeń doprawdy warto sko­
rzystać! (w)

Hiszpański piosenkarz Julio Igiesias mieszkający stale w USA, przybył 
ostatnio do Madrytu aby pokibicować swemu przyjacielowi, słynnemu tor- I 
readorowi El Cordobezowi. Dochód z corridy został przeznaczony na I 
rzecz ofiar wybuchu wulkanu w Kolumbii. Fot CAF-EFE |

• Według danych z 31 marca 
br. Koszalin zamieszkiwało 37.866 
osób.

• W lasach Nadleśnictwa Wio 
trołom w powiecie miasteckim, jed 
nym z największych w kraju skupisk 
jelen-i, odłowiono po raz pierwszy 
i przewieziono do województw cen 
tralnych 30 żywych jeleni.

• Wkrótce mieszkańcy Drawska 
będą korzystać z samolotu-karetki, 
który na wezwanie stocji pogoto­
wia ratunkowego, będzie przyloty 
wał z Poznania, gdzie mieści się 
baza karetek powietrznych.

• Kino „Nowo Huta” w Koszali 
nie wyświetla film pt. „Cień", o 
„Polonia" w Słupsku - „Sprawę pi 
łota Maresza”.

• Na czoło piłkarskiej tabeli 
klasy „A" wysunął się Kolejarz ze 
Słupska, mając równą liczbę pun­
któw z Gwardią Koszalin, która zaj 
muje drugie miejsce.

• W centralnych eHminacjach 
szkolnych zespołów chóralnych duży 
sukces odniosły chóry złotowskie. 
Chór Liceum Pedagogicznego zajął 
piąte miejsce w grupie szkół lice­
alnych, a Szkoła Podstawowa im. 
St. Staszico zdobyła trzecią nagro­
dę,

• W Koszalinie rodzi się dzien­
nie sześcioro dzieci. W tym roku 
przyszło już no świat 826 dzieci, zo 
warto 171 małżeństw. Potwierdza 
to, że Koszalin jest miastem mło­
dych.

• W wyścigu ulicznym w Kosza­
linie o puchar WKKF zwyciężył Mu 
sialski ze Startu Szczecin przed 
swym kolegą klubowym Zawistow­
skim i Matuszewskim ze Startu 
Słupsk.

• Z dniem 1 iipca br. powołane 
zostanie w Koszalinie Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego.

• Ostatnio uruchomiona została 
w Słupsku placówka „Orbisu".

(mr)

Lqd na dnie oceanu?
Informowaliśmy JuZ, ze na dnie Oce 

anu Spokojnego naukowcy odkryli 
wiele gigantycznych rowów i wyso­
kich łańcuchów górskich.

Ostatnio podobnego odkrycia do­
konali badacze norwescy na dnie 
entarktycznego Morza • Weddela. Od 
brzegów Antarktydy podwodne pasmo 
górskie ciągnie się w kierunku Oce­
anu Atlantyckiego na odcinku kil­
kuset mii. Naukowcy zdołali ustalić, 
ze najwyższe góry wznoszą się 2,5 tys. 
metrów nad dnem oceanu. Zdaniem 
geologów, odkrycie potwierdza hipo­
tezę, według której w odległych cza­
sach na półkuli południowej znajdo­
wał się gigantyczny kontynent. Skła

dały s;ę na niego; Antarktyda. Ame­
ryka Południowa. Afryka. Australia. 
Madagaskar i Nowa Zelandia.

Armia urzędników
Jak obliczyli ekonomiści zachodnio­

europejscy, prżeszło 1/3 wszystkich za 
trudnionych mieszkańców Europy Za 
chodniej pracuje w... urzędach. Łącz­
nie w państwach Europy Zachodniej 
jest 8.250 tys. biur. Najliczniejsza jest 
armia „białych kołnierzyków”, w wlel 
kiej Brytanii. Niewiele ustępują pod 
tym względem Francja i RFN.

Rocznie urzędnicy zaehodnioeuropej 
scy zapisują przeszło 2.000 miliardów 
znormalizowanych stron, zużywając 
na to niezliczoną ilość długopisów.

i

iwa, Żywioł, garnitur, nos, chlupot, 
obrót, kwacz, trap, skład, usta.

Za prawidłowe rozwiązanie wymie­
nionej krzyżówki nagrody w posta­
ci 5 książek wylosowali; Krystyna 
przybył, ul. Kopernika 7/4. 76-270 
Ustka; Janina Boi wina, al. Kostki 
Nap i orskiego 43/40, 70-783 Szczecin Da

bie; Halina Markowska, ul. Wodocią­
gowa 2, 78-400 Szczecinek; Roman
Gliniewicz, ul. Liszta 2E/150, 80-162
Gdańsk-Suchanino; Irena Kitowiez, ul. 
Wolności 10, 77-100 Bytów.

Nagrody zostaną wysłane pocztą.

nr 334
Redaguj» siłupski Klub Szaradzistów 

przy W DK.
Z podanych niżej wyrazów należy 

ułożyć prawidłową krzyżówkę. Na­
stępnie, posługując się szyfrem licz­
bowym od 1 do 56. odczytać zawsze 
aktualne hasło.

Wyrazy 3-lUerowe: AKR. ROW.
WON, ŁEZ.

Wyrazv 5-literowe: aNIZa, BOMBA, 
CHWAT. INDIE. ISTRA, POMOC..

WyrażV 6-literowe: aMAGER, CZY­
RAK. KĄPIEL, KRAKWA, kurant. 
OBICIE, SZKWAŁ, WARKOT.

Wyrazv 7-literowe: AMONIAK aPa 
NA2E. BUNKIER, CHWYTAK. ERE­
MITA, ESTRADA, HUNCWOT. KO­
MORKA, KSIĘŻYC. OCHRONA, PO­
DROBY. SÖBÖTKA. TORNADO, TRA­
BANT. UCHWALA. ZLOBINA.

LEX
Rozwiązania prosimy nadsyłać do 

redakcji w Koszalinie — z dopiskiem 
„KRZYŻÓWKA NR 334' - w termi­
nie tygodniowym. Do rozlosowanie 
wśród Czytelników nadsyłających od 
powiedzi: sześć premiowych bonów 
oszczędnościowych PKO wartości 500 
złotych, ufundowanych przez związek 
Ochotniczych Straży Pożarnych, Za­
rząd Wojewódzki w Koszalinie.

Rozwiązanie krzyżówki nr 332:
Poziomo: — grzmot, dżokej, okręt, 

szpaler, kreda, Dania, panika, identy­
fikacja, moskit, selen, worek, strza­
ła, łopot, artyzm, edytor.

Pionowo: — gwoździk, zaranie, ost­
ka. żupan, kulik, jura. osep, zdanie.
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Zorza polarna...
...nie jest oczywiście złudzeniem op­

tycznym, lecz lumineseencją rozrze­
dzonych gazów w jonosferze a piane

ty poruszają się wokół Słońca w tym 
samym kierunku... Przepraszamy za 
błędy w qulzie „Żyjesz na Ziemi... i 
co o niej wiesz”, który zamieściliśmy 
w numerze z dnia 30.04—4.05. Z prze­

kłamaniami otrzymaliśmy ten tekst 
z agencji „Omnifpress”; okazało się, 
że w redakcji także musimy sięgnąć 
do podręczników, by odświeżyć swą 
wiedzę...

Przełożył Andrzej Grabowski z powieści: „Hazell and 
the Menacing Jester” — P.B. Yuül (c) P.B. Yutll 1976, 
poprzez John Farquharson i Gerd Plessl Agency,

(12)

Wjechałem po rampie w dzienną odmianę mroku 
i przejechałem na drugą stronę jezdni. Dobiłem do 
krawężnika i zgasiłem silnik. Nie zdążyłem zapalić 
papierosa, kiedy nadeszła chodnikiem z parku, z 
modnym, wysoko podnoszącym nogi psem u boku. 
Z białóblond włosami i w żółtym kożuszku wyglą­
dała tak, jakby zabłąkała się w nasz ponury świat 
z kolorowego filmu. Wysiadłem, zanim przeszła na 
drugą stronę ulicy.

— Mąż właśnie odjechał, pani Beevers — po­
wiedziałem. — Jest parę spraw...

— Jakich spraw?
— Trochę tu chlodnawo, wsiądziemy do mojego 

samochodu?
— Nie, dziękuję.
— Jeżeli woli pani na górze...
— Mnie jest wystarczająco ciepło.
— Czy wychodząc do fryzjera na pewno zam­

knęła pani oba zamki?
— Zawsze to robię.
— Pani. Beevers, mąż pozwolił mi prowadzić tę 

sprawę tak. jak uznam za stosowne. Rzecz w tym, 
że kiedy zacznę niuchać, nie wiem, co wyjdzie na 
jaw. prawda?

Zacząłem ją gniewać.
— O co panu chodzi? — spytała.
Spostrzegłem, że kiedy się denerwuje, bardziej

sepleni. I że jest to ponętne. Przynajmniej u ko­
biety.

— Jak już mówiłem mężowi, niewykluczone, że 
ten kawalarz ma urazę nie do niego, ale do pani. 
Można by sobie zaoszczędzić rumieńców po fak­
cie... Czy jest ktoś, kto mógłby aż tak bardzo pani 
menawidzieć, ktoś, o kim mąż nie wie?

W tej chwili powinieneś dostać w twarz, kocha­
ny Jimie, powiedziałem w duchu. Spojrzała na 
mnie. Pies był zbyt dobrze wychowany, żeby uśmie­
chnąć się szyderczo, za to potrząsnął kültkcma pysz­
nymi kędziorami.

— Rozstrzygnę to pytanie na pańską korzyść, bo 
chyba stara się pan być taktowny — odparła. — 
Nie mam tajemnic przed moim mężem.

— Przy ubraniach nie ibyło żadnego listu, kart­
ki?

— Nie. Przypuszcza pan...

Dla mnie to praca, pani -Beevers, dostaję 
ćwierć setki dziennie, żeby te rzeczy ustały, nic 
poza tym. Nie obchodzi mnie ani trochę, jeżeli ro­
bi to pani z dwoma mleczarzami. Nie -twierdzę, że 
tak jest, ale dopuszczam wszystkie możliwości. Zgo 
da? Ten Mander«, jeżeli to cn i go nakryję, zdol­
ny jest do obrzucenia was. wybaczy pani, najgor­
szym łajnem, do kłamstwa i oczernień. Przydała­
by mi się wskazówka, czego mam się spodziewać.

prawie się uśmiechnęła, a przynajmniej rozsze­
rzyły jej się nozdrza. Duże przedpie zęby miała 
bardzo białe.

— Nie spaliśmy ze sobą, jeżeli to pan sugeruje. 
On może. twierdzić że tak, z pewnością tego chciał. 
Jeżeli to zrobi, proszę zawiadomić Philips. Do wi­
dzenia.

Przeszli razem na drugą stronę ulicy — piękna 
para z doskonałymi rodowodami.

— Ty szczęściarzu — mruknąłem, myśląc o psie, 
i wsiadłem do wozu.

Wyjąłem papierosa, odłożyłem go i mając nad 
głową paskudne niebo pojechałem do trupiarni w 
Camden Town.

Rozdział trzeci

Mieściła się ona obok hinduskiej restauracji w 
przecznicy Camden Higt Street i nazywała się „E. 
Waugh i Syn. Specjaliści pogrzebowi”. Waugh z 
synem ustawiali na wystawie na tle pieskowych 
zasłon zwykle duże brązowe wazony.

Sytuacja jak ze starego dowcipu Frankiego Ho- 
werda: „Co ma na wystawie weterynarz specjali­
zujący się w trzebieniu kocurów?”

Nie wiedziałem, 
wp ar o wałem tam 
kto?!”

czego się spodziewać, ale nie 
z okrzykiem; „Hej, jest tam

Pisząca na maszynie elektrycznej dziewczyna 
wstała. Miała około trzydziestu pięciu lat, była 
pulchna, ubrana w brązową sukienkę z białym 
kołnierzykiem, nie nosiła obrączki. Jej twarz wie­
działa, jak okazać współczucie.

— Czym mogę służyć? — spytała.
Nie wiem, dlaczego byłem taki wystraszony, bo 

przecież w życiu widziałem mnóstwo nieboszczy­
ków. Kiedyś zabiłem człowieka. Ilekroć świeci słoń-

*

ce, zawsze myślę, że nadal powinien się nim cie­
szyć. Nie ma prawie dnia, żebym nie żałował, że 
wysłałem go na tamten świat.

— Nazywam się Jim Hazell, pracują dla pana 
Phil';pa -Beeversa — przedstawiłem się, spostrze­
gając, że mówię przyciszonym głosem. Jeden z 
waszych pracowników przyszedł do pana Beever­
sa we wtorek wieczorem na Prince Albert Road.
To był telefoniczny kawał. ,

— A tak. musiało to być dla nich bardzo przy- %
kre. Był tam sam pan Albert. Chce pan z nim po- ß 
rozmawiać? , \

— Kto przyjął telefon?
— Ja sama, ale pan Albert naprawdę powinien 

wiedzieć -o pana wizycie.
Wyszła na zaplecze. Przez drzwi zobaczyłem je­

dynie następne piaskowe zasłony. Wróciła z krępym 
mężczyzną w świeżej białej koszuli. Miał grube 
ręce, rumiane policzki, a przez błyszczącą czaszkę 
biegło mu kilka pasemek lśniących włosów. Dło­
nie miał ciemne i nadzwyczaj czyste.

(e.4.n.)


